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HENRYK ANDERS

Migawki
z SOFII
Są m iasta , w  k tó ry ch  zza 

w ęgla w yziera  h is to ­
ria . Sofia do n ich n ie  
należy. Po dw udziestu  

p ięc iu  w iekach  is tn ien ia , 
k lęsk  i chw ały , w ygląda na 
to, czym je s t is to tn ie , na 
m iasto  z d ru g ie j połow y 
dziew ię tnastego  stu lecia.

N a tle  ukryfiej w  zieleni, 
raczej n iew ysokiej zabudo­
w y, n iby  w yspa skalistiv»pię- 
trzy  się dzielnica urzędow a- 
P o  dok ładnych  w yburze­
n iach , spow odow anych przez 
an g lo -am ery k ań sk ie  n a lo ­
ty  w  okresie  w ojny , odbu­
dow ano ją  w „k iasycyzują- 
cym  s ty lu “. Z tra d y c ją  m ie j­
scow ą n ie  m a to  nic w spólne 
go, a le  m onum enta lność  b lo ­
ków  dodaje  m iastu  sp lendo­
ru , w ięc się podoba. M iesz­
kańcy  tak  się n ią  ch lub ią  jak  
pom nikam i na skw erach , czy 
też  pseudo-sty low ym  sobo­
rem  pod w ezw aniem  św. A lek 
sand ra  N ew skiego, gm aszys­
k iem  cgrom nym , kap iącym  
od złota i dziw nie szpetnym .

O bok te j w spaniałości k u ­
li się w  zapom nien iu  jeden  
z trzech  zachow anych  je sz ­
cze zabytków : om szała ba­
zylika rom ańska  św . Zofii,

p rzebudow ana w  średniow ie* 
czu św ią ty n ia  z V w ieku, 
św ią tyn ia , k tó ra  k iedyś b u ­
dziła tak  pow szechny za­
chw yt. że cale m iasto  zapo­
życzyło od n iej sw ą o sta tn ią  
nazw ę.

Dla odm iany, pozostałe za­
b y tk i — kościół św. Jerzego 
z IV w ieku oraz fu n d am en ­
ty  n a js ta rsze j rzym skiej 
św ią ty n i — obudow ano 
szczelnie kom pleksem  p rzy ­
tłaczających , w ie lop ię tro ­
w ych gm achów .

Ja k  zdołałem  zauw ażyć, 
B u łgarzy  zap a trzen i są w 
przyszłość. D arem nie  p róbo ­
w ałem  się dow iedzieć, czy*'i 
gdzie zn a jd u ją  się jak ieś 
szczątki m urów  średn io ­
w iecznego Sredecu . N ie u-

PIOTR K0WM.9KI

Aktualne
okazje

W szyscy o  ty m  dobrze 
w iem y, że usłyszane czy 
przeczytane słow o „oka­
z ja “ działa  na nas w sposób 
m obilizujący, może i w  pe­
w nym  stopniu  prow okujący 
do  dzia łan ia . P am ię ta ją  o  
tym  (a p rzynajm n ie j dobrze 
by było aby czasem  sobie 
przypom inali) naw et i nasi 
handlow cy. Z na ją  różne ro­
dzim e „okazje“ pan ie  i p a ­
now ie (np. p rzy jem ne św ię­
ta  I m nie j p rzy jem ne — 
św iąteczne porządki). A le 
by w ają  też zupełn ie  innego 
rodzaju  okazje  — okazje po 
w ażne i pow iedziałbym  d 1 a 
w s z y s t k i c h ,  W łaśnie 
zbliżam y się do tak ie j ogól­
n e j i pow ażnej okazji. M am 
na m yśli w ybory, a w łaści­
w ie n ie  tylko batrdzo isto­
tny  i odśw iętny a k t w yb o r­
czy, a le  cały ok res poprze­
dzający  to społecznie donio­
słe w ydarzenie.

Z jed n e j strony  najbliższy 
ok res je s t doskonałą  okazją  
do  re flek sji na tem at m in io ­
nej cz te ro le tn ie j kadencji 
Sejm u a jednocześnie zakoń­
czonej trzy le tn ie j d z ia ła lno ­
ści R ad N arodow ych. W arto  
je s t sobie uprzy tom nić  nasze 
nadzie je  i zam ierzenia, 
zw iązane z w yb ieranym i 
przed k ilkom a la ty  o rg an a­
mi w ładz państw ow ych  i 
m iejskich . I to nie tylko 
p rzypom inając  ogłaszane u_ 
staw y, zm ierzające do u re ­
gulow ania szeregu sp raw  
w ażnych społecznie ¡>’ jed n o ­
cześnie is to tnych  dla p ry ­
w atnych  losów  n ie jednego  
obyw atela . N ie ty lko  rozg lą­
d a jąc  się po naszym  m ieście 
z perspek tyw y  trzech  la t  d la  
uśw iadom ienia  zm ian, do 

(Dalszy etąg na tir . Z)
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Wanda Koczewsha w filmie „Drugi człowiek“
Fol. W. Rozm yslow icz

KRYSTYNA WYSZOMlRSKA Fot Kudaj

TAJEMNICE «DESY»
O statn ie  dn i w ojny . P rzez je d n ą  z podłódzkich 

wiosek jedzie w ojskow y sam ochód pom alow any w 
ochronne pasy. P rzy  k ierow nicy  oficer SS. Silnik 
m ilkn ie  tuż przez m a łą  ch łopską zagrodą. P rzerażony 
gospodarz słyszy rzucone n iec ierp liw ym  głosem  p y ­
tan ie  — „Gdzie tu  benzyna?“ — A le benzyny nie 
było od daw na. G estapow iec pokrzyczał trochę, po­
kręci! się kolo w ozu I zn ikną ł zab ie ra jąc  ze sobą 
n iew ielk i p akunek . Z aładow any  sam ochód pozostał 
przed zagrodą. Co znajdow ało  się w ew nątrz?  O tym  
h is to ria  m ilczy. W iem y tylko, ie  dzięki te j n iezw y­
k łe j przygodzie odnalaz ły  się dw a cenne p łó tna  Fa- 
ła ta . P rzez k ilk a  la t służyły jako  dodatkow e w zm ac­
niacze dachu  w  chlew ie i dopiero  n iedaw no, jeden  
z p rze jeżdżających  p rzypadkow o przez ow ą w ioskę 
działaczy ośw iatow ych zobaczył je , kup ił i przyw iózł 
do Łodzi. To był oczyw iście p rzypadek , przypadek, 
dzięki k tó rem u  odzyskaliśm y dw a zaby tk i naszego 
m alarstw a . Co działo się z n im i d a le j?  Otóż po w ielu 
perypetiach  znalazły  się w sk lep ie  „D esy“ przy ul. 
P io trkow sk ie j 127- W  n ajd roższej chyba „ ru p iec ia rn i“,

P rzychodzą tu  różn i ludzie, 
znaw cy sztuk i i laicy, p rzy ­
chodzą typow i zbieracze, 
ko lekcjonerzy . Cj dzielą się 
na trzy  kategorie . P ierw sza 
to tb ie racze  „cisi“ albo 
„dzicy“ , ku p u ją , zam ien ia ją  
1 u k ry w a ją  sw oje zbiory 
przed ludźm i. D ruga k a te ­
goria  to  tacy, k tó rzy  chętn ie

k u p u ją  w szystko m ało zna­
jąc  się na  w artości posiada­
nych przedm iotów . I trzecia 
g rupa , to  eb ie racze  „w y­
tra w n i“. ci często od stęp u ją  
sw oje zbiory muzeom , udo­
stęp n ia ją  je  naukow com . 
Jednym  słow em  są to zbie­
racze pożyteczni. O dw iedzają 
„D esę" często, system atycz*

nie pow iększają  sw oją ko ­
lekcję. W n iepozornej s ta tu ­
etce czy filiżance po trafią  
odnaleźć cechy k w a lif ik u ją ­
ce dany  p rzedm io t jako  w y­
ją tkow o cenny zaby tek  
sztuki.

Jed n i zb ie ra ją  m onety , 
drudzy  porcelanę, in n i s re ­
bro. tkan iny . K ażdy z nich 
s ta ra  się poszczycić ja k  n a j­
cennie jszą kolekcją. Np. je ­
den ze znanych łódzkich 
lekarzy  posiada p ry w atn ą  
galerię  w span ia łych  obrazów . 
Tyle na raz ie  o ko lekcjone­
rach, gdyż n ie  ty lko  oni są 
k lien tam i „Desy“. Zobaczyć 
tu  m ożna ludzi, k tó rym  w y­
starczy sam o pa trzen ie  i 
podziw ianie an tyków . P rz e ­
su w ają  się oni cicho j n ie ­
śm iało  po salonie  „D esy“, cza­
sam i p y ta ją  o cenę, a k iedy 
usłyszą odpow iedź, u śm ie­
ch a ją  się ze sm utk iem  i roz­
czarow aniem - W ychodzą ze 
słow am i „w padnę w  p rzy ­
szłym  tygodn iu  — na razie  
nic mi n ie odpow iada“.

P rzychodzą tu  m łode m a ł­
żeństw a i ludzie sam otni z 
p rośbą o poradę  — jak  
urządzić m is^zkanie. - jak i 
dobrać" ' ob raz  * czy;, dyw an .

T akich  k lien tów  k ierow n ic­
tw o salonu ceni sobie chyba 
n a jb ard z ie j, tych ludzi m o­
żna nauczyć po jm ow ania 
p iękna sztuki 1 dużą sa ty s ­
fakc ją  są  ponow ne ich od­
w iedziny w „D esie“, podzię­
kow an ie  oraz now e zakupy... 
S potkać tu  m ożna m ężczyzn 
o p ode jrzanym  w yglądzie, 
w yciągających  uk rad k iem  
spod płaszcza jak ą ś  p a te rę  
czy obraz — na ogół p rzed ­
m ioty  bezw artościow e. F a l­
sy fika ty  albo  landszafty . Po 
zw ykle odm ow nej odpow ie­
dzi ludzie ci w ychodzą za­
w iedzeni i rozczarow ani, n ie ­
rzadko  zostaw iając  w okół 
p rzykry  zapach  alkoholu...

P rzychodzą m łodzi chłop­
cy i dziew częta prosząc o



Fot. J. Gloiuackl

KRZYSZTOF POGORZELEC

NIE WIECIE,
A  Z  MAMĄ TO  ŻYC N IE  MOŻNA, BO JA K  

D O STAN IE PIE N IĄ D Z E  TO  ZARA Z GDZIEŚ 
ID ZIE NA CAŁY DZIEŃ, A JA  MUSZĘ G ŁODO­
WAĆ. M ACIE M NIE ZA W Y KO LEJEŃ CA , A NIE 
W IEC IE, ŻE TO  PRZEZ WAS...

„NIE W IECIE, ZE TO  
P R Z E Z  W A S “-..

„Czy b y m  m ógł panią  
prosić, żeby  pani dała m n ie  
gdzieś do d o m u  popraw ­
czego  , na d w a  lata lub do  
jakiegpś  zak ład u  wychowali)  
czego. Chcę la m  iść, bo 
wa w łasne j rodzinie to ja 
się n ie  w y c h o w a m  na dobre­
go m ę żc zy zn ę “.

„Wczoraj ojciec p i ja ny  
m a m ę  w ygnał,  a ja  ze siostrą 
spałam  n a  strychu. Ja k  je ­
s te śm y  głodne, to m ówi, że  
w  ry n s z to k u  jest to m oże ­
cie jeść..."

„Przekonałem  się, i e  m a ­
m a  jes t gorsza od ciebie, 
bo stale m n ie  namawia, że­
b y m  poszedł sobie do do­
m u  dziecka... Z  nią to ja  
żyć  ju ż  nie mogę, bo ja k  
dostanie  pieniądze to zaraz  
gdzieś idzie na cały dzień,  
a ja  m u szę  glodbwać. Ma­
cie m n ie  za w yko le jeńca ,  a 
nie wiecie że to przez  was"...

•  *  *

Z achow ałem  o ryg ina l­
na  p isow nię  m ałego  
Józka  z u licy  D ru k a r­
sk ie j, 14-letniego ch łop  

ca z u ’. P a rce lacy jn e j, dziew  
czynki, k tó ra  kończy swój 
lis t « k ie row any  do  opie-

pozostaw ia bez opieki zam y­
k a jąc  okiennice w m ieszka­
n iu , by n ik t obcy nie spo­
strzeg ł, że dzieciaki n a k a r­
m ione przez ich m atkq 
środkam i nasennym i śpią w 
dzień i w noc. Nie pom ogły
• -ielokrotne in te rw encje  o- 
p iekuna społecznego, są s ia ­
dów. O ile w iem . A licją 
Studziński) za in teresow ał się 
o sta tn io  p ro k u ra to r, k tóry  
w ydał polecenie a resz tow a­
n ia  w yrodnej m atk i, a dzie­
ci um ieszczono w P ań stw o ­
w ym  Domu D jiecka.

N ie będę już te raz  cyto­
wał nazw isk  ani podaw ał 
adresów , pod k tó rym i m ie­
szkają ludzie, ty lko  pozor­
n ie  nazyw ający  się rodzi­
cam i. Mój ..w ykaz“ może 
być jed n ak  bardzo obszer­
n y

N. L a t około 35. Pozosta­
w iła  bez żadnej opieki dw o­
je  dzieci w Wieku 4 i 6 lat. 
P rzeprow adzony  przez opie­
k u n a  społecznego w yw iad  
każe przypuszczać, że N. 
tru d n i się n ierządem .

Z. M atka sześciorga dzie­
ci, nałogow a alkoholiczka. 
Sąd dla n ieletn ich  o g ran i­
czył jej w ładze rodzicielską 
i u stanow ił nad  dziećm i o- 
p iekę k u ra to ra . B rak po­
p raw y  w zachow aniu . Z. 
n ad a l się u p ija ła  i dem o­
ra lizow ała  sw oje otoczenie 
o raz  dzieci. O ile  w iem . Z.

Sądem  d la  N ieletn ich , wobec
recydyw y w ylan ia  6ię ko­
nieczność um ieszczenia  w  
specja lnym  zakładzie.

J. K. L a t 15, u rodziła dziec 
ko, podejrzana  o prosty tucję .

* * *
Z przykrością  mus<zę 

stw ierdzić , że prob lem  roz­
k ładu  m oralnego  rodziny, 
k tó ry  pokazałem  tu ta j ty lko  
na  k ilku  w yryw kow ych przy 
k ładach , je s t zjaw isk iem  
często spo tykanym . Z roz­
mowy. k tó rą  p rzep row adzi­
łem  z op iekunem  społecz­
nym  działającym  z ram ie­
nia P rezyd ium  DRN — B a­
łu ty  p. W andą Mec w ynika, 
że ty lko  w tej jed n e j dziel­
n icy  Łodzi ponad 590 ro­
dzin m ożna określić  jako  
bardzo  zan iedbane m o ra l­
nie, w ym agające  n a ty ch m ia ­
stow ej ingerencji pedagoga, 
a często n aw e t o rganów  
spraw iedliw ości. N iebez­
pieczeństw o je s t tym  groź­
niejsze. że w tych sam ych 
rodzinach  zn a jd u je  się 687 
dzieci.

U m yślnie uży łem  słow a 
„znajdu je  się“ a nie po­
w iedzm y „w ychow uje“ . B y­
łoby to bow iem  niestosow ne, 
błędne. Bo czego dobrego 
m oże się nauczyć chłopiec 
czy dziew czyna od sw oich ro­
dziców. k tórzy  są  nałogow y­
mi alkoho likam i, ludźm i 
no torycznie  figu ru jącym i w

Obyśmy tuspólnie  
odetchnęli (X)

ie  ło przez was
k u n a  społecznego dzieln icy  
B ału ty  następu jącym i »ło­
w am i: „P an i n ie  m ów i o 
tym  ojcu, bo będzie  b il“ — 
boha te rów  felie tonów  1 sizki 
ców  opublikow anych  w  ra ­
m ach dyskusji „O byśm y 
w spóln ie  odetchnę li“.

Być może sipotykacie tych  
B ronków , Józków  i Zośki 
n a  u licy , p rzed  „B ałtyk iem “ 
lu b  „Polonią", gdy na e k ra ­
ny w chodzi jak iś  rew e lacy j­
ny  film . W tedy zduszonym  
szep tem  — p ro ponu ją : „Dwa 
za trz y ' dychy  na s z ó s tą " ?

M ijacie  ich obo ję tn ie  lu b  
k u p u jec ie  dw a sk ra w k i za­
d rukow anego  pap ieru . K o­
niec. k ropka. T ak  jak  w  
sklepie  rozchodzicie 9ię w  
różne sitrony. W y — do sa­
li k ina , oni ...

W łaśnie — gdzie oni?
Różnie. C zasam i zw yczaj­

nie do dom u. N iestety , aż 
nazb y t często  ten  dom  je s t 
rodzinnym  ty lk o  w  cudzy­
słowie.

* * *
N azyw a się A licja  S tu ­

dzińska i je s t m a tk ą  dw ojga 
dzieci. M ąż — w w ojsku, a  
żona?... O to co u sta lił opie­
k u n  społeczny: B ardzo  czę­
sto  m ożna ją  spotkać w  re '  
s tau rac jach , dw o je  dzieci

zostan ie  obecnie sk ierow ana 
na  leczenie zam knięte .

J . A. N igdzie n ie  p racu je  
m im o, że ze s trony  op ieku ­
na społecznego w ie lokro tn ie  
były  w ysuw ane propozycje 
w ynalezien ia  d la  niej jak ie jś  
p racy  w  fab ry ce  lub innym  
zakładzie. M atka  dw ojga  
dzieci w  w ieku 4 i  14 la t. 
U stalono, że J. A. tru d n i 
się n ierządem .

R odzina R. O jciec i m at­
ka  odsiadu ją  w w ięzieniu  
dw u le tn i w yrok  za popeł­
n ioną kradzież. R ecydyw iś­
ci. Sześcioro dzieci sk iero­
w ano do P aństw ow ego Do­
m u D ziecka.

J. Z- m łoda kob ieta , m a t­
k a  10-letniego chłopca. Dziec 
ko w ałęsa  się po u licach, 
głodne, w  podartym  u b ran iu . 
J . Z. w idu je  się w  tow arzy ­
stw ie  różnych  mężczyzn, 
bardzo  często w stan ie  kom ­
p letnego  zam roczenia alkoho  
lpwego.
/  T en  re je s tr , k tó ry  tak  b li­
ski jesit jak ie jś  cza/rnej liś­
cie, by łby  jednak  n iepełny , 
gdybym  nie dodał now ego 
„sp isu“.

W ięc — ,B. K- D ziew czyna 
la t 16, zachodzi podejrze- 
rvie, że tru d n i się n ierządem .

P. L. la t 17 — notoryczny 
chu ligan  s taw a ł ju ż  przed

karto tek ach  m ilicji, tru d n ią ­
cym i się n ielegalnym  h an - 
d iem  paserstw em , n ie rzą­
dem  i stręczycielstw em ?

* * *
Od k ilku  la t  toczy się w  

naszym  k ra ju  d y sk u sja  m .in. 
1 na  łam ach  „O dgłosów “ 
nad p rob lem em  młodzieży. 
N iestety , w tym  d y sk u sy j­
nym  chórze p rzew ażają  gło­
sy, k tó r#  obarczają  ca łą  w i­
ną za ten  e lan  rzeczy sam ą 
m łodzież, a  rozm ow a na te ­
m aty  w ychow ania w spół­
czesnej m łodzieży jakże  
częsito p rzerad za  się w  n a j­
zw yklejszą d in to jrę  nad  m ło 
dyni pokoleniem . Nieco in a­
czej p a trzą  na  zagadnien ie  
„O dgłosy". M ądry  s ta ry  
Ben A kiba pow iedział, że 
ry b a  gn ije  od głowy. I chy ­
ba — m iał raęję- M yślę, 
że w łaśn ie  tu  je s t p ies po ­
grzebany. N ik t się n ie rodzi 
z p ię tnem  zbrodni i w y­
stępku . To w aru n k i, a p rze­

de w szystk im  otoczenie 
spycha ją  go na tę  drogę, 
sp raw ia ją , że m łody ch ło ­
p ak  zam iast iść do szkoły 
zb ija  bąki po ulicach, tru d  
n i się  zaw odowo sprzedażą 
k inow ych biletów , poszuku­
je  przygód, a  potem  o k ra ­
da  k ioski, by w reszcie t r a ­
fić na salę sądow ą.

Dzieci pa trzą  na nas. Na 
dorosłych. B ardzo uw ażnie  
no tu ją  w pam ięci w szystk ie 
aw an tu ry  rodziców  alkoho­
lików. bó jk i i n ieporozum ie­
n ia , rozk ład  m oralny  rodzi­
ny. C zasam i b u n tu ją  się 
przeciw ko tem u. św iadczyć 
mogą o tym  przytoczone 
przeze m nie listy . A jednak
— to w łaśn ie  na m łodzież spy­
cha  się gros w iny. Wolno 
mi chyba postaw ić p y tan ie
— czy słusznie?

M oijp sk rom nym  zdaniem
— to n ie  ci m łodzi ludzie 
są w inni. O dpow iedzialność 
za ten  stan  rzeczy spada 
p rzede w szystk im  na do ro ­
słych.

O dpow iedzialność?
W ydaje  mi się. że tru d n o  

obecnie w ogóle m ów ić o 
jak ie jko lw iek  odpow iedzia l­
ności. Nie ma żadnych p rze­
pisów, k tó re  by k a ra ły  w y­
rodną  m atkę  czy ojca, a  
pozbaw ienie p raw  rodzcięl- 
skich w rzeczyw istości jes t 
d la tych  w ypaczonych mo­
ra ln ie  ludzi często tylko 

nagrodą. K ońcow ym  przecież 
sku tk iem  je s t to. że odpo­
w iedzialność za przyszłe w y­
chow anie ich dzieci p rze j­
m u je  na siebie państw o, 
ono łoży n a  ubran ie , w yży­
w ienie, szkołę, ono zapew nia 
s ta r t  życiow y.

W ięc?
Aż tru d n o  w ydusić z sie­

b ie  te  słow a, a le  chyba 
jedynym  rac jona lnym  w nio ­
sk iem  k tó ry  się nasuw a je s t 
po stu la t zm iany  obecnych 
przepisów . Rodzi-ce m uszą 
się poczuć odpow iedzialn i 
za sw oje dzieci. Jeżeli d o ­
chodzi ju ż  do pełnego roz­
k ład u  i rozpadu  rodziny to 
i w tedy  w yrodny  ojciec lub 
m a tk a  nie pow inni o trzym y­
w ać „prem ii“ w  postaci... 
pozbaw ienia p raw  rodziciel­
skich, sk ierow an ia  dzieci 
do Państw ow ego  Domu 
D ziecka. Być może obow ią­
zek łożenia pew nych  sum  
przez rodziców  n aw et w te ­
dy, gdy ich dzieci zn a jd u ją  
się w państw ow ym  zak ła ­
dzie w ychow aw czym  zm ie­
niłby  nieco sytuację, być 
m oże ludzie ci — choćby 
pod p rzym usem  i p ręg ie­
rzem  praw a — zm ieniliby n ie­
co sw oje oblicze, sta li się 
bardz ie j bliscy w  pojęciu 
rodziców .

R yba gnije od głowy. I 
w łaśn ie  od n iej trzeba za­
cząć.

N IE  DAJM Y SIĘ
ZW ARIOW AĆ

„N ie da jm y  się zw ario­
w ać". p o w iad a ją  redak to rzy  
„Ś w iata" i p u b lik u ją  w o- 
s ta tn im  num erze  sw ego ty ­
godnika zdjęcia M arka 
H olzm ana z parysk iego  s a ­
lonu m a la rs tw a  i rzeźby 
„C om paraisons 61“. K tóry  to 
salon jak się dow iadu jem y 
ze zdjęć i z k ro tk iego  ko­

m en tarza , p rzypom ina sk ład  
ze starzyzną, jak o  że m ożna 
w nim  obejrzeć, nalepione 
na p łó tno  lub  zaw ieszone 

pod sufitem , lisie skórki, 
b iustonosze, szelki, sko rupk i 
od ja jek , strzępy  koszul itd. 
itd. P. M arek H olzm an i re ­
d ak to rzy  „Ś w iata" prześm ie­
w c ą  się z tak ie j sztuki 
(„dzieło p. D escham ps m a 
je d n ą  za le tę  — pow iadają  
podpisy  pod fotosam i — 
k iedy  się p rzybrudzi, m ożna 
je  oddać do chem icznej 
p ra ln i"  albo  „p- L ora  je s t 
n a jb a rd z ie j konsekwentny*, 
od razu  złożył sw oje m a la r ­
stw o w trum nie . N ie czeka­
jąc  na  glosy k ry ty k i. 15e- 
ciuieseat... w pace"), p rze - 
śm lew nją się także  z tek s tu  
francusk iego  m alarza  Jean a  
D ubuffe ta , k tó ry  zaleca owe 
lisie skórki i strzępy  koszul, 
w idząc w nich szansę sz tu ­
ki. „w  k tó re j p rze jaw iłaby  
się ty lko i w y łączn ie  in w e n ­
cja. nic zaś, jak  to s ta le  w i­
dzim y w  sztuce tak  zw anej 
k u ltu ra ln e j, im itac ja  i m a ł­
p iarstw o". Ja  bvm  się nie 
śm iał i tek s t D u b u ffe ‘a. i 
sz tuka, w ykorzystu jąca  jak o

m a te ria ł odpadki, resz tk i z 
naszego by tow ania, są dość 
znam ienne, bo św iadczą o 
rozpadzie pew nego system u 
w artości, a może i pew nej 
k u ltu ry . W arto  też chyba 
pam ię tać  o tym  że każda 
epoka m a tak ą  sztukę na 
jak ą  zasługuje. Ja  bym  się 
w ięc nie śm iał, n ie w ypada 
bow iem  śm iać się ze sw ojej 
epoki. Należy raczej robić 
dale j to. co uw aża się za 
słuszne, i to  robić ze śm ier­
te lna  pow agą. To, co pozo­
s tan ie  (a któż z nas p o tra fi 
pow iedzieć, co pozostanie?), 
będą mieli p raw o  ocenić do­
piero  nasi w nukow ie P o n ie ­
w aż nie w iem y, z czego będą 
się śm iać nasi w nukow ie, 
w iem y natom iast, że ten  się 
śm ieje dobrze, kto się śm ie­
je  ostatn i nie da jm y  się 
zw ariow ać red ak to ro m
„Świata”“ i poczekajm y na 
ocenę przyszłości.

DLACZEGO SU RREALIZM  
M U SIA Ł PR Z E JŚĆ  DO H I­

STO R II?

Na to dość skom plikow ane 
p y tan ie  — k tó re  w ym agało­

by  zapew ne p rzed y sk u to w a­
n ia  ta k  przyczyn w ybuchu  
p ierw szej w ojny  św iatow ej 
ja k  i p rzem ian  zachodzących 
w  sk ładn i w spółczesnego 
w iersza — znalazł dość p ro ­
stą  odpow iedź ks. Z ygm unt 
Mościcki. W a rty k u le  „M i­
stycyzm  naszego w ieku", 
opublikow anym  przez .Ty­
godnik  Pow szechny '1, ks. 
Mościcki pisze: „Jeśli w spół­
czesna sztuka zdołała przejść  
m ękę ogołocenia, jeśli p rz e ­
d a rła  się przez zasłony 
św iata  em pirycznego, a n a ­
w et św ia ta  w yobraźni i po­
jęć  to n iew ątp liw ie  szla 
d rogą  m istyki, p a rta  nie 
ugaszonym  p ragn ien iem  do­
ta rc ia  do sam ego ją d ra  ta ­
jem nicy, głębi, ab so lu tu  — 
ale zapom niała  o tym , że w 
tych  re jonach  próżni, Rd/ic 
już sk rzyd ła  w yobraźn i i 
zw ykłych pojm ow ań nic są 
p rzyda tne  m usi mieć m ie j­
sce albo  przypięcie sobie 
sk rzydeł w iary w Boga albo 
upadek  Ik a ra . S urrea lizm

usiłow ał w ejść do św iątyni 
P raw d y  przy pomocy n ap ę ­
du sil podśw iadom ych, i r r a ­
c jonalnych , ale czysto ludz­
kich, d latego m usiał skoń ­
czyć upadkiem  i p rzejść  do 
h is to rii“.

Dobrze, że skończyło się 
ty lko  upadkiem  i p rzejściem  
do historii. Mogło ljyć go­
rzej, bow iem  „m istycyzm  
pozbaw iony zdrow ego roz­
sądku  i p rzew odnic tw a w ia ­
ry  re lig ijne j, p rzypom ina 
żeglow anie po głębi w  zu­
pełnych ciem nościach i bez 
żadnych znaków  k o n tro l­
nych. W skali społecznej do ­
p row adza do zbiorow ych 
obłędów , iluzji, k u ltu  m itów, 
h is terii narodow ej rasow ej 
itp. z jaw isk  psychopatologii 
społecznej".

S urrea lizm  w  skali spo­
łecznej m ógł w ięc kończyć 
się znacznie gorzej. Np. 
zbiorow ym  obłędem  albo 
h is te rią  narodow ą.

ERAZM

Aktualne 
okazje

(Dokończenie ze str. I)
k tó rych  ta k  ła tw o  oko si<3 
przyzw yczaiło . T u ta j je s t 
m iejsce i czas do p rzep ro ś 
w adzenia po cichu tku  m a­
leńkiego „ rachunku  sum ie­
n ia “. T akiego zupełn ie  oso­
bistego, p ryw atnego . I to nie 
ty lko z p u n k tu  w idzen ia  
osobistego udzia łu  w p rze­
m ianach . jak ie  na naszych 
oczach w olniej czy szybciej 
dokonu ją  się.

Zachęcam  gorąco do sp o jj 
rżenia w stecz na s ta le  i n a ­
m iętn ie  u p raw ian e  przez nas 
w szystk ich  n a rzekan ia  i b ia ­
dolenia Czy w tym  z a k re ­
sie w o sta tn ich  la tach  zaszły 
zm iany? Ja k a  była treść  
tych. narzekań , a w ięc n ieza­
spokojonych  potrzeb  p rzed  
k ilku  la ty  i obecnie? N ie 
w iem czy ekonom iśc! zgo­
dziliby  się ze m ną na p rz y j 
jęc:e  tak iego  w skaźnika po­
ziom u stopy życiow ej, a le  
przecież to ty lko  propozycje 
p ryw atne , do naszych osobi­
stych rozw ażań Oczywiście, 
d ła  w ielu z nas n iestety , 
jeszcze podstaw ow a po trzeba 
w postacj dogodnego m iesz­
kan ia  nie została zaspokojo­
na — ale  przecież oczekując 
na m ieszkanie  nie rezygnu ­
jem y z chęci posiadan ia  te ­
lew izora. p ra lk i (radio to już 
p raw e n te  na tym  etapie) 
m ebli, u b rań  — czegoś na 
dw óch czy czterech kó łkach  
itp. itp.

Z d rug ie j stro n y  w  n a j­
ściślejszym  zw iązku z p ro ­
blem am i poruszonym i w yżej 
w y łan ia  się d ruga  okazja . 
O kazja, aby  p ry w atn e  oce­
ny, cp in ie  i re flek sje  m yślą­
cych obyw ateli sta  ty się 
przyczynkiem  , pom ocą dla 
nowo w yb ieranych  w ładz.

Przed trzem a la ty  socjolo­
gow ie łódzcy w spółdziałając 
z naszą p rasą  p rzep row adzi­
li p rzy  okazji w yborów  do 
rad  narodow ych serie, badań  
opinii publicznej m ieszkań ­
ców m iasta  Łodzi. Do w y­
branych  „na los szczęścia“ 
obyw ateli naszego m iasta  
zw rócili się z lis tą  p y tań  
specja ln i w ysłannicy , p ro ­
sząc o w ypow iedzi na te­
m aty  in te re su jące  ogół oby­
w ateli ja k  i ów czesnych 
przedstaw icieli w ładz m e j -  
skich. P y tano  o potrzeby, 
bolączki, o ko n tak ty  z u rzę ­
dam i i agendam i rad  naro ­
dow ych. o ocenę za ła tw ia ­
nych sp raw  o stosunek  apa­
ra tu  rad  narodow ych  do po­
trzeb  ogółu i poszczególnych 
jednostek . T rzeba podkreślić, 
że były to p ierw sze w Polsce 
tego typu  prace  badaw cze, 
p rzyczyn ia jące  się m e ty lko  
do uzyskania  usystem atyzo­
w anych  w iadom ości o treści 
pub licznej opinii m ieszkań ­
ców naszego m iasta, a le tak ­
że pow ażne dośw iadczenia, 
rozw ija jące  i doskonalące 
m etody p rac  naukow ych  w  
łódzkim  ośrodku  socjologicz­
nym.

O kazja  nadchodzących 
w yborów  j w tym  roku  bę­
dzie w ykorzystana  przea 
łódzkich socjologów  do p rze ­
p row adzen ia  podobnych ba­
dań. Tak jak  przed trzem a 
la ty  z ogółu dorosłych m ie­
szkańców  Łodzi w ybrana  
zostan ie  na „los szczęścia" 
pew na g rupa  obyw ateli, do 
k tó rych  zw rócą się odpow ie­
dnio przygotow ani studenci 
U n iw ersy te tu  Ł ódzkiego z 
z p rośbą o rozm owę.

W ynik; tegorocznych ba­
dań  nie ty lko  pow inny p rzy ­
nieść usystem atyzow ane 
w iadom ości o  ak tu a ln y ch  
opin iach  i po trzebach  ale 
także  s tan ą  się podstaw ą do 
w ażnych społecznie i nauko­
wo stud iów  porów naw czych, 
ukazu jących  zm iany i różn i­
ce w poglądach  łodzian 
sprzed trzech la t j obecnie.

O rgan iza to rzy  bad ań  jak  i 
w szystk ie  za in te resow ane  
w ynikam i czynniki liczą, że 
tak  jak  i poprzednio  spo­
łeczeństw o łódzkie w ykaże 
zrozum ien ie  i pom oc d la  
tych  prac, a w ylosow ani ło ­
dzian ie  znajda  pół godziny 
czasu aby w p rzy jazne j a t ­
m osferze udzielić na posta­
w ione py tan ia  odpow iedzi, 
k tó re  razem  zebrane , ogól­
nie podsum ow ane dadzą 
nam  naukow y obraz opinii 
m ieszkańców  nnszeso mifl- 
*U. PIO T R  KOW ALSK*



się
es t
ro-4
na-
lie-
so-
n ie
n ia
ze-
/ch
:iej

oj-*
ia -
nas
ia -
re -
zły
eść
za-
sed
STie
?o-
zy-*
DO-
ale
c je
b i-
:*ie.
■ty,
‘ba
sz-
jO-
ląc
iu-
te -
już
ie)
na
ich

aj-
*o-
fcej
ja.
:e-
lą-
się
ila 
dz. 
lo- 
¡qc 
zi- 
do 
a A 
ń -  
ry-
ia‘*
sta
ań
o-
e-
•y-
ch
jj-
5y,
:q-
o-
a -
a -
10-
ch
Sć,
ce
ze,
ko
o-
ści
ń -
k -
ia,
ce
w
z-

ch
ę-
ez
e -
a -
na
e -
na
a ‘4
do
e-
ici

z

a-
y-
ne
ch
le
do
o-
•h,
li­
an
ie.
; i 
ie  
źe 
o- 
że 
la
0-
iy
t -
a-
*i,
1-

iii

Uf

Dzień K ob ie t stanow i! do- 
®^onałą okazję do głębszych 
r*fleksji nad ro lą  i zna- 
®*®niem kobiet. R ezu lta ty  
Vvch re f lek s ji b y w ają  za- 
Powne rozm aite . R edakcja  
»'Mieszanki film ow ej“, k tó rą  

w iadom o in te re su ją  w y- 
•tonie kobiety  n a  ek ran ie , 

Ur°czyście postanow iła  jesz - 
w ięcej niż dotychczas 

Miejsca i uw agi pośw ięcać 
sPrawom płci p ięknej. W
r^mach tych  en tuzjastyczn ie  
Podjętych zobow iązań roz- 
^ ï y n a m y  cykl felietonów  
0 kobietach film u i w  fil­
mie.

Film je s t n ie  ty lk o  g rą  
^ rn o -b ia ły c h  lu b  b a rw - 
ny°h cieni rzuconych  na 
Nótno e k ra n u  ku  uciesze 
*Pragnionej zabaw y pub licz­
ności. F ilm  je s t rów nież 
Projekcją p ragn ień , m arzeń, 
*$Piracj| często n iezaspoko- 
0̂r|ych, często n aw et pod- 

s"'iadom ych te jże  pub licz­
ności. W yzw ala je  i u jaw nia-
* Właśnie d la tego  mógł stać 
8,(t tak  w ażkim  czynnik iem  
2ycia społecznego, k sz ta łtu ­
j e modę. obyczaje  a  n aw e t 
®'oralność i m en ta lność  n a - 
**ei epoki. W yrażając  pew ne 
"kryte ten d en c je  n u rtu ją c e  
^ a d o m o ś ć  społeczną, film  
l'»r*uea je  jednocześn ie  w  
8I*«sób sugestyw ny  1 au to ry - 
‘»‘ywny. W  X IX -ty m  w ieku  
^ódłem  n a tch n ien ia  d la  d u - 
**y i postaci kob iece j by ła  
#rzede w szystk im  li te ra tu ra
* Węściowo te a tr , k tó re  do - 
^«■ozaly m odeli rozm aitych  
^* ry l, M adzi i p ań  B ovary .

M ożliwości li te ra tu ry  w  
m ierze pozostaw ały  je d -  

łlłk bardzo  ograniczone. 
Jllało to z resz tą  sw oje do- 
r* strony . Is tn ia ła  w iększa 

^ o b o d a  i dow olność w  n a ­
śladownictwie. K obiety  b a r -  
^ e j niż dziś, w  epoce s tan - 
^aHu i un iw ersa lizm u , s ta -  

się podk reś lić  sw ój o ry - 
^ la ln y , in d y w id u a ln y  sty l 
''hioru 1 zachow ania. M oda 
C ie n ia ła  się w ow ych p ięk - 
^ c h  czasach pow oli, ku za ­
dowoleniu m atek  i mężów, 
praw dopodobnie i d latego , 
p była kosztow niejsza. Dziś 

®**»y się zm ieniły . T eraz 
*'a*o i duszę kobiety  k sz ta ł- 
"Je film , na  jednakow ą

n iem al m odłę w e w szystk ich  
częściach św iata , w e w szyst­
k ich k ra jach  i w e w szystk ich  
m iastach  od P a ry ża  począw ­
szy a  n a  K ła ju  skończyw szy. 
U licam i X X  w ieku sp ace ru ­
ją  sam e G re ty  i M arleny  
łub  też L ollobrlg idy  1 B ar- 
dotki, zależnie od kaprysów  
X -e j M uzy. Dziś m oda zm ie­
n ia  się b łyskaw icznie. Co 
k ilka  m iesięcy n a  firm am en ­
c ie  k inem atog rafii rozb ły sku ­
ją  coraz to  now e gw iazdy, 
lan su jąc  now e fryzury , now e 
m aau illage , now e sylw etk i, 
now e stro je . A le w pływ  
gw iazd film ow ych nie o g ra ­
n icza się ty lko  do akceso r­
iów  zew nętrznych  kobiety . 
S ugeru je  m entalność, sposób 
zachow ania, styl m iłości.

I .a ta  trzydz ies te  pozosta­
w ały  pod w yraźnym  urokiem  
kobiety  fa ta ln e j, ta jem niczej, 
n ieuchw y tne j, n iecącej t r a ­
gedie i k lęski, przynoszącej 
zgubę sw ym  partn ero m . N a j­
pełn iejszym  w cielen iem  e- 
k ran o w ej „fem m e fa ta le“ po­
zostały  n iew ątp liw ie  M arle ­
n a  D ietrich  i G re ta  G arbo. Z 
p ostaw ą kobiety  fa ta ln e j 
w iąże się m. In. pojęcie m od­
n e j w ów czas w e w szelkiego 
rodzaju  d ram a tach  tzw . am o­
u r im possib le  czyli m iłości 
n iem ożliw ej, trag icznej, m i­
łości zakazanej. Nieco póź­
n ie j zw łaszcza w  A m eryce 
przyszła  m oda n a  kob ie tę  — 
kum pla, kob ietę  p rzy jació łkę 
m ężczyzny, In te ligen tną , do ­
w cipną. czaru jącą  ale bez 
sex -appoalu . R eprezen tow a­
ły ją  z ogrom nym  w dziękiem  
te j klasy  ak to rk i co C lau d e t­
te  C olbert, G reer G arson, 
Iren ę  D unne.

E ra  a tom u 1 w zm ożonych 
zb ro jeń  pociąga za sobą 
zw ielok ro tn ien ie  ag resyw no­
ść* film u. N adchodzi czas 
sex -bom b, a tom ow ych w dzię 
ków, panow an ia  b iustów  i 
sex -appea lu . Czas R ity  H ay- 
w orth , a  potem  Jay n e  M an ­
sfield , S abriny , M ary lin  M on- 
roe, i inn . P ow o jenna  E uro­
pa  przez długi czas by ła  te ­
renem  s iln e j ekspansji „w ło ­
szczyzny" w e w szelkich  je j 
odm ianach , te renem  inw azji 
dziew cząt z p lacu  H iszpań­
skiego i z San F red iano . 
W szystkie szanu jące  się p o d ­
lo tk i dok ładały  w ielu  s ta rań  
by w yglądać m ożliw ie „neo- 
rea lis ty czn ie"  i nieporządnie*, 
I znów  pow iały  in n e  w iatry . 
Podlo tk i, i co gorsza n ie  ty l­
ko podlotki, noszą się teraz 
ty lko jak  Pascalu  P e ti t  lub 
B rig itte  B ardot. Zw łaszcza 
ta  o s ta tn ia  da la  się mocnc 
w e znak i kobiecej modzie.

D zisiejsze gw iazdy film o 
w e różn ią  się  znacznie o< 
p rzedw ojennych  i to po 
w ielom a w zględam i. Ew<

lu c ja  ja k ą  tu  m ożna zau w a­
żyć je s t bardzo  znam ienna  
d la  gustów , poglądów  I sty lu  
życia naszej epoki. E w olucja  
ta  s ta le  się zn am ienna  ró w ­
nież d la  coraz g łębszej 1 a -  
u ten ty czn e j em ancypacji 
kobiety, k tó ra  coraz b ard z ie j 
w yzw ala sie z narzuconych 
je j przez konw enanse  1 li­
te ra tu rę  w zorów  1 kanonów . 
E w olucja  kobiety  na  ek ran ie  
prow adzi do sty lizac ji 1 
sztucznych konw encji, do re ­
alizm u i życiow ej praw dy. 
B.B. b liższa jest. w b rew  po ­
zorom  dziesiątkom  tysięcy 
dziew cząt rozsianych  w róż­
nych częściach globu niż by ­
ła  n ią  ongiś G re ła  G arbo  lub  
M arlena  D ietrich .

G w iazda la t  30-tych by ła  
przede w szystk im  kob ie tą  
do jrza łą , „ trzydziesto le tn ią" , 
kob ie tą  m ądrą. Często sw y­
m i w artościam i w ew n ę trzn y ­
m i przew yższała  p a rtn e ra . 
J e j  m iłość albo podnosiła 
m ężczyznę. alho  s trą ca ła  
go n a  dno  („W ielka gra", 
„P epe le  moko"). Bvła 
m item , m item  zła  albo 
dobra. W każdej sy tuacji 
sym bolizow ała w ieczną n ieś­
m ie rte ln ą  kobiecość. T aką 
by ła  boska G re ta . M arlena 
D ietrich . M ichele M organ, 
M aria  C asares. M ireille  Ba- 
lin  1 inne. Ten typ  kobiety  
n iosącej ze sobą w spom nie­
n ia  „am our im possib le“, 
zd radza ł w yraźne  p ię tno  li­
te ra tu ry  rom an tyczne j i po- 
s trom an tyczne j. Sw e n a jp e ł­
n iejsze ucie leśn ien ie  znalazł 
on w film ach  fran cu sk ie j 
szkoły tzw . czarnego rea liz ­
m u lub  rea lizm u poetyck ie­
go, pozosta jącej pod w p ły ­
w em  te jże  li te ra tu ry , ale n ie ­
co innego rodzaju , z pow ieści 
w ik to riań sk ie j 1 b u lw aro ­
w ych kom edii w yw odzi się

typ  naiw nego choć n ieznoś­
nego dziew częcia, p ła ta ją ­
cego w praw dzie  złośliw e fig ­
le, a le  cnotliw ego 1 p rzy k ład ­
nego (D anielle D arrieux , De- 
an n a  D urbin). P onad to  is t­
n iał jeszcze popu larny , 
zw łaszcza w  film ie  fra n c u s­
kim  typ  córy K oryn tu , s ty li­
zow anej z resz tą  także  na  
m odłę b ru k o w ej lite ra tu ry  
(V iviane R om ance, G ine tte  
Leclerc).

D zisiejsze gw iazdy, m im o 
p rzelo tnych  w pływ ów  egzy- 
stcnc ja lizm u , trzy m a ją  się 
ja k  n a jd a le j od w szelkich  k a ­
nonów  lite rack ich , od w szel­
k ie j sztucznej sty lizacji. C e­
ch u je  je na tu ra ln o ść  1 żyw io­
łow ość doprow adzona czasem  
aż do przesady. W ynika to 
p rzede w szystk im  z ogrom ne­
go obn iżen ia  się g ran icy  w ie ­
ku angażow anych  aktorek- 
N a ek ran ach  la t  50-tych i po 
czątku  60-tych zapanow ał 
n iepodzieln ie  sty l m łodzieżo­
wy. M łodzież ja k ą  oglądam y 
w  film ach , m im o iż należy 
do dość specyficznych i sn o ­
bistycznych środow isk, r e ­
p rezen tu je  w g runcie  rzeczy 
ten d en c je  w spólne całe j 
w spółczesnej m łodzieży. T en 
dencjc  te  raz  u jaw nione i u - 
trw alo n e  n a  celu lo idow ej 
taśm ie zysku ją  jeszcze w ię ­
kszą moc oddziaływ ania. 
„M łodzieżow ość“ dzisiejszych 
gw iazd nie m a nic w spólnego 
z m łodzieńczością, k tó re j n ie ­
w ygasłe isk ierk i t lą  się jesz­
cze w  tak ich  ak to reczkach  
jak  D any R obin lub  Lesiic

r
MARIA

KORNATOWSKA

„M łode lw y" E. D m ytryka 
są film em , k tó ry  zm usza 
n ieste ty  do reflek sji n a tu ­
ry  pozaarty styczne j, re flek ­
s ji szczególnie p rzykrych  
d la  n a s  Polaków . L udzie 
w ychodzą z k ina , pełn i ob u ­
rzenia. T ak  m ożna robić 
film y o o sta tn ie j w o jn ie  
ty lk o  w  k ra ju , w  k tó ry m  
obozy koncen tracy jn e  i zbrod 
n ie  h itle row sk ie  należą do 
rzędu n iew iarygodnych  b a ­
jek  o złym . żelaznym  w il­
ku. B ajki m a ją  to  do siebie, 
że ła tw o  jed n e  zastąp ić  d ru  
gimi. N a p rzyk ład  b a jk ę  o 
żelaznym  w ilku  n ie tru d n o

zastąp ić  b a jk ą  o szlachetnym  
p ięknym  złotym  bożku, w o j; 
ny, m arzącym  o szczęściu 
d la  zjednoczonej E uropy , 
i  o szukanym  przez  bliżej 
n ieokreślonych  złych czaro ­
d z ie i

P rzen iesien ie  na ek ran  be- 
s tse lleru  I, S haw a nie było 
sp raw a  najp rostszą . T rzeba 
przyznać, że scenarzysta  A n- 
h a lt w yw iązał się z tego  za­
dan ia  zręcznie i pom ysłow o. 
W yrzucił z film u w szystko 
co stanow iło  o w artości po­
w ieści, cały  je j o k ru tn y  i 
m ęski sens. pozostaw iając 
bezbarw ną  m ieszan inę w e-

D A N Y S A V A L

KOBIETA W FILMIE

s te rn u  i tan iego  m elod ra­
m atu . R eżyser, zgodnie z re ­
gułą gry , okras.il tę  w ą tp li­
w ego sm aku  m ieszaninę dw o 
m a popisow ym i num eram i 
(ofensyw a a liancka  w A fry ­
ce i ucieczka na  m otocyklu) 
o raz  dw iem a scenam i m a­
kabrycznym i (obóz koncen­
tra c y jn y  i w ym ordow anie 
ang ielsk iego  patro lu).

N ie m ożna m ieć oczyw iś­
c ie  p re ten sji do  scenarzy ­
sty  za dokonan ie  zasadn i­
czych cięć na tekście po­
w ieści. za opuszczenie i zbu ­
rzen ie  pew nych w ątków , za 
skom asow anie n iek tó rych  po 
s taci (np. M arg a re t łączy w  
sobie w szystk ie  bogdanki 
M ichaela, a M ichael w szy­
stk ich  przy jació ł Noego). 
A naliza film u nasuw a je ­
d nak  w niosek iż zm iany i 
sk ró ty  jak ie  poczyniono są  
ab so lu tn ie  j<. -,noznac*ne i 
jednok ierunkow e. P row adzą 
one do złagodzenia i za ta rc ia  
konflik tów  Shaw a. a co za 
tym  idzie do sfałszow ania idei 
pow ieści.

G łów nym  bohaterem
książk i był Noe A skerm an  i 
m iało  to  awój głęboki sens

ów  sens, k tó ry  S haw  s ta ­
ra  się znaleźć w raz  ze sw y ­
m i postac iam i w chaostie 1 
bezsensie zaw ieruchy  wo­
jenne j. W film ie b o h a te rem  
je s t C h ris tian  D iesli, k tó ry  
dzięk i odpow iednim  zab ie­
gom realizatorów  s ta ł się 
sym bolem  w alecznych n o r­
dyckich  rycerzy. Poniew aż 
szarża s ie rżan ta  n ie  cieszy 
się na jlepszą  op in ią , zro­
biono C h ris tiana  poruczn i­
k iem  (zaw sze to  b rzm i ro ­
m antyczniej). Pod koniec a- 
w ansow al n aw et na k a p ita n a  
na dow ód sw ego m ęstw a i 
b oha te rsk ich  czynów . N a­
w iasem  m ów iąc dw aj A m e­
ry k an ie  bez uszczerbku  d la  
sław y a rm ii USA w y trw a li 
do końca jak o  szeregow cy.

Pozytyw nem u boha te row i 
n ie  w y sta rcza ją  gw iazdki

(Dokończenie na str, <)

D A N Y  R O B IN

C aron. „M łodzieżow ość" nic 
w yk lucza  sporego dośw iad­
czen ia  życiowego lub  p rzy ­
n a jm n ie j zachow an ia  pozy 
osoby dośw iadczonej („N ie­
w inn i czarodzieje"). W spół­
czesna m łodzież nie grzeszy 
ja k  w iadom o nadm iarem  in ­
te lek tu , to też dzisiejsze gw ia­
zdy nie żyw ią zby t w ysokich 
asp irac ji jeśli chodzi o in te ­
ligencję. Ich  zasób w iedzy w 
dużej m ierze sp row adza się 
do znajom ości m arek  sam o­
chodów  i m uzyki jazzow ej.

M iłość tr a k tu ją  trochę  jak  
sp o rt a  trochę  ja k  hazard . 
Ich  s tro je  i fryzu ry  są  n ie ­
skom plikow ane, tan ie  i ła tw e  
do naśladow an ia . D zięki tym  
w szystk im  cechom  gw iazdy 
film ow e b ard z ie j niż k iedy­
kolw iek  służą  obecn ie  jako  
m odel i w zór „m odnej" ko ­
biety. M odel trzeb a  to  p rzyz­
nać, dosyć tan i i s ta n d a r to ­
wy;

(D. C. ŹA 2 TYGODNIE) 
O pr. M. K.



SCEN/I P /W M  M l
AUTORA „POKOLENIA" I OSTATNIO WYDANEGO 

TOMU OPOWIADN „MAKATKA Z JELENIEM" — ZA­
STAJĘ WIECZOREM W DOMU. PISARZ ZABIERAŁ 
SIĘ AKURAT DO PRACY. DLACZEGO WIECZOREM? 
OTOZ JEDNI PISZĄ WCZEŚNIE Z RANA, INNI W 
POŁUDNIE. BOHDAN CZES2KO PISZE WIECZOREM 
I NOCA. TWIERDZI. ZE O TEJ PORZE PRACUJE MU 
SIĘ NAJLEPIEJ. CZESZKO JEST PISARZEM. A TAK­
ŻE SCENARZYSTĄ FILMOWYM.

— Jaki jest Pana pogląd 
na tak sieroko dyskutowaną 
roi« scenarzysty w tworzeniu 
dzielą filmowego?

— Scenariusz nic jest utwo­
rem  autonomicznym, nie j«st 
dziełem literackim  1 nie na 
leży pojmować go jako  gatun­
k u  literackiego. Jest po pro­
stu  tylko utworem  napisanym 
dla potrzeb filmu, i żyje 
wtedy, jeżeli żyje cały film. 
7jp scenariusza można zrobić 
lepsze lub gorsze dzieło fil­
mowe. Ażeby sta l się do­
brym  dziełem filmowym po­
trzebna jest rzetelna współ­
praca scenarzysty i reżysera. 
Cyniczny, jakże jeszcze czę­
sto  spotykany, stosunek re­
żysera do pisarza i na od­
wrót. nie sprzyja stworzeniu 
atm osfery wzajemnego zaufa­
nia. Nie zgadzam się z lan­
sow aną przez niektórych pi­
sarzy propozycją... „dajcie 
nam  kam erę tk> rek i, a my 
zrobimy bardzo dobry film “. 
Autorzy tych propozycji po­
w ołują sie przy tym na film 
Konwickiego „O statni dzień 
Jata". Osobiście nie neguje 
osiągnięcia Konwickiego jako 
twórcy tego fiJmu, trzeba 
jednak 2jaznaczyć, że realizu­
jąc  ten film Konwicki miał 
do czynienia z bardzo pro­
stym i środkam i filmowymi — 
jeden mały plener, dwoje ak ­
torów. Miał wreszcie do po­
mocy fachowca nie byle ja ­
kiej klasy — bo operatora 
Jan a  Laskowskiego. Moim 
zdaniem realizowanie filmów 
przez pisarzy bez przygotowa­
n ia  filmowego jest propozy­
cją nieszczęśliwą, niemożliwą 
przy dzisiejszej skomplikowa­
ne] technicznie produkcji 
filmowej. .

— Czy istnieje tew. filmo- 
wość lub afilmowość dziel li­
terackich i jaki według Pana 
winien być stopień zachowa­
n ia  wierności adaptacji fil­
mowej w stosunku do pier­
wowzoru literackiego?

— Nie m a w żadnym dzie­
le literackim  problemu filmo- 
wości. lub af liniowości. Nie 
istn ieją  taicie powieści lub

opowiadania, których nie moż­
na by przetłumaczyć na jeżyk 
filmowy. Adaptacja filmowa 
nie musi być wierna orygina­
łowi. Powinno raczej wystąpić 
tutaj zjawisko podobne jakie 
spotykamy na przykład w do­
brym tłumaczeniu z  jednego 
języka na inny.

— Co Pan sądzi o filmowej 
adaptacji ..Matki Joanny od 
Aniołów"?

— Uważam, że błędem tej 
adaptacji jest wysunięcie pa 
plan pierwiszy przez reżysera 
Kawalerowicza sprawy ero­
tyzmu. Iwaszkiewicz w swoim 
opowiadaniu ukazał poi.ląc 
księdza Sury na w sposob bar­
dziej subtelny. Tem at filmu 
był moim zdaniem trochę *a 
bardzo „przenoszony“. Od 
długiego czasu Kawalerowicz 
nosił się z zamiarem reali­
zacji „Matki Joanny od Anio­
łów". Przez to długie obco­
wanie reżysera z tematem 
film został „wycelobrowamy“. 
Nieudana jest scena opętania 
zakonnic w kościele, za bar­
dzo baletowa, wymyślna.

— Dużo pisze się przy róż­
nych okazjach o  IstnUtnLu 
tzw. polskiej szkoły filmowej. 
Jaka jest Pańska opinia?

— Pojęcie „polska szkoła 
filmowa“ jest milem. Nie is t­
nieje żadna .po lska szkoła“' 
poza uczelnią filmową na 
Targowej w Łodzi. Pojęcie 
„szkoły“ ukuto chyba na pod­
staw ie podobieństw a formy, 
poetyki kilku naszych f i ­
rnów pokazanych za granicą. 
Stam tąd te* przyszedł Sen 
termin. U nas zaś wykorzy­
stano go dla różnych taktycz­
nych rozgrywek.

— Czy Pan sam dokonał o- 
prócz „Pokolenia“ jakiejś In­
nej adaptacji dla filmu i jak 
praca Pana jako scenarzysty 
wpływa na Pańską twórczość 
literacką?

— Nie stworzyłem żadnej 
adaptacji -oprócz wymienionego 
przez pana „Pokolenia''. Ni­
gdy też chyba już nie będę 
adaptował dsiela literackiego. 
Chcę pisać dla filmu wyłącznie

W ładysław  K ow a lsk i  10 roli Olka w  f i lm ie  W. Hasa  — „Rozstanie' '

„ROZSTANIE“
N ow y film  W ojciecha H asa 

posiada jak iś  w spólny i ch a ­
rak te ry styczny  d la  pop rzed ­
nich film ów  tego reżysera  — 
k lim at. „R ozstan ie“ k o n ty n u ­
u je  a rty sty czn e  upodobania 
tw órcy  „P ę tli“, „Pożegnań“ 1 
„W spólnego poko ju“ — k a­
m eralnych  film ów  osychoło- 
grczno-obyczajow ych.

H as dal p o d ty tu ł sw em u 
now em u film ow i — kom edia 
sen tym en ta lna , i chyba je s t

w  tym  dużo słuszności. Nowe 
dzieło H asa je s t kom edią w 
najszerszym  tego słow a zn a ­
czeniu, gdzie je s t także  ów 
uśm iech pełen  zadum y, re f ­
leksji nad  ludzkim i losami, 
nad przem ijan iem  uczuć. Je s t 
w ..R ozstaniu“ w ie le  liryzm u 
budzącego się uczucia, jes t 
też trag izm  jego k ruchości i 
zanikan ia .

Do m ałego m iasteczka 
przy jeżdża  na  pogrzeb dz iad ­

ka M agdalena — ak to rka , 
kobieta  sam otna. Spotyka 
młodszego od siebie ch łopa­
ka, odbyw ającego p rak ty k ę  
w akacy jną  w  pobliskiej fa b ­
ryce. C hłopak je s t inny od 
je j zasuszonych a ry s to k ra ­
tycznych k rew nych : m ecena­
sa R enerta  i Ż bika ze sw oją 
m am ą ek s-h rab in ą . O lek re ­
p rezen tu je  św ia t b ezp re ten ­
sjonalny , p rosty  i szczery w 
odruchach .

M agdalena — trzjidmesto*' 
le tn ia  ko b ie ta  p rzeżyw a swo­
ją  sam otność i u lo ta e  zbli­
żenie z mlcudym człow iekiem ’ 
F ilm  zaw ie ra  w ielei pod tek ­
stów , każda z postaci żyje. 
re p rezen tu je  sw ój czasami) 
bardzo  zam kn ię ty  i anachro-' 
n iczny  świast. H as n ie  r e w  
nuj.e, nie po tęp ia , a le  obsefJ 
w u je  i zmusiza do  zastano­
w ienia, do refleksji).

„R ozstan ie“ je s t  adaptacji! 
now eli pod tym  sam ym  ty­
tu łem  napisam ej przez Ja d ­
w igę Ż ylińską, letóra dokona­
ła także  adapitafeji film oweji 
pisząc scenariusz. F ilm  sta­
now i p rzyk ład ' harm onijne) 
w spółpracy  scenarzysty  i t'e'  
żysera.

W ..Rozstaoliach“ nastąpił 
p o w ró t na ek ra n  Lidii Wy­
sockiej, jak  tnajbardziej cen­
ny d la  naszej, k in em ato g rafii 
D obrze się sfcało, że ta len t 
ak torsk i W ysockiej możeniy 
podziw iać n ie  ty lko  podczas 
w ystępów  „W agabundy“, ale 
rów nież na  ek ran ie . Również 
deb iu t m łodego ak to ra  T ea t­
ru  W ybrzeża — W ładysław a 
K ow alsk iego  okazał się bar­
dzo udany. A k to r ten  obok 
św ietnych  w arunków  zew ­
nętrznych  rep rezen tu je  boga­
ty  zasób ak to rsk ich  środków 
W yrazu.

W „R ozstan iu“ spotykam y 
ak torów , k tó rzy  stanow ią 
zaw sze trzon  zespołu ak to r­
skiego n iem al w szystk ich  fil­
mów Hasa, a m ianow icie1 
G ustaw a H oloubka jako  an a ­
chronicznego m ecenasa R e ' 
n e rta , Irenę  N etto  jak o  gos­
podyn ię  oraz A dam a P aw li­
kow skiego  w  roli Żbika. W 
epizodach zagra li rów nież1 
Z bigniew  C ybulski i Bogumił 
K obiela . A. N.

scenariusze oryginalne. Scena­
riusz filmowy pisze się zu­
pełnie inaczej niż utw ór po­
wieściowy czy opowiadanie. 
W przeciwieństwie do pisa­
nia prozy literackiej jest się 
ograniczony czasem trwania 
przyszłego filmu.

— 7, k tó ry c h  re ż y se re m  n a j ­
le p ie j sic P a n u  w sp ó łp ra c u je ?

— Przodo wszystkim z Woj 
ciechem Hasem, który reali­
zuje obecnie nowy swój film 
według mojego scenariusza. 
Roboczy tytuł tego film u 

brzmi: „Złoto“. Tematyka 
jest obyczajowa, akcja dzie­
je się w Turoszowie. Mile 
wspominam także swoją 
współpracę z^.&»drzejem Waj­
dą przy realizacji „Pokolenia“. 
Piszę w tej chwili nowy sce­

nariusz o sensacyjnej fabule 
dla zespołu „Studio“ —. ty ­
tuł: „Żelazna porcja“.

— Co pan powie na temat 
StoKgoneKo mitu o wielkich 
zarobkach scenarzystów?

— Otóż wszystkim „twór­
com“ tego pojęcia gwaran­
tuję, żo nawet za dwa scena­
riusze które piszą w ciągu ro­
ku nie kupiliby samochodu.

— Pańska obecna lektura?
— „Pod gołym niebem “ — 

Marka Twaina. Wszystkim, 
którzy cenią sobie w literatu­
rze. pogodny i  serdeczny sto­
sunek do życia, gorąco tę 
książkę polecam.

Rozmawiał: 
ALEKSANDRII N1ESMIALEK

EWA NURCZYNSKA

„Reszta
jest mi u

Do w ielu  scenicznych prób 
in te rp re tac ji „H am le ta“, do 
k ilku  is tn ie jących  ad ap tac ji 
film ow ych, doszła jeszcze 
jed n a  — film  II. K & utnera 
pod w ym ow nym  ty tu łem  
„R eszta je s t m ilczeniem “.

Reżyser dokonał dość m od­
nego osta tn io  a k tu  uw spól-

JJMŁODE 
LWY“

(Dokończenie ze t tr .  3)

poruczn ika . M usi być uw iel­
b ian y  przez kobiety . I 
znów  w ą tek  . rom antyczny  
D iestla  za jm uje  w  film ie 
na jw ięce j m iejsca. N iesm acz 
ny, a łe  jak że  ch a rak te ry s ty cz  
ny  d la  C h ris tian a  rom ans 
z G re tch en  podany  został 
w  film ie  w  sposób sub te lny  
do sta rcza jąc  sposobności u- 
kazan ia  głębokiego m orale  
niem ieckiego oficera. K la ­
sycznym  ju ż  chw ytem  a n g a ­
żu jącym  sym patię  w idza 
je s t a ran żo w an ie  m iłości 
dw ojga w rogów . d a jące j 
a su m p t konflik tow i uczu­
cie-obow iązek. Oczywiście, 
aby  zadośćuczynić poczuciu 
m oralności obow iązek m usi 
zwyciężyć. R ealizatorzy  nie 
zaoszczędzili nam  i tego, 
odchodząc da leko  od pow ieś­
ci Shaw a. D ziesiątki d ro b ­
nych szczegółów — spo t­
k an ie  z ka lek im  chłopcem  
(w rażliw ość), odm ow a za­
strzelen ia  rannego  A nglika 
(odw aga i rycerskość) a re -

sztow artie mttodego F ra n ­
cuza, ren kej a n a  krzyW  to r 
tu row anego , w reszcie scena 
w  obozie i p a te tyczne  roz­
trza sk an ie  b ron i (zrozum ie­
n ie  trag icznej pom yłki) 
św iadczyć m a ją  o ty siącu  za­
le t  C h ris tian a  i zaskarb ić  
m u  sym patię  i ap ro b a tę  w i­
dza. Z resz tą  sam  w ybór a k ­
to ra  (M arton B rando) o fa ­
scynującym  w yglądzie zew ­
nętrznym , eksponow anie 
przy  pom ocy specja lnych  u - 
staw ień  k am ery  j ośw ietle­
nia sz lachetnego  p iękna jego 
postaci i rysów , heroizow a- 
n ie jego sy lw etk i zaw sze 
n ienagannej i w y tw orne j w  
p rzeciw ieństw ie do niepo- 
rządnych  A m erykanów , spe­
cyficzna m an iera  gry B ran ­
do — w szystko to  prow adzi 
do tego  sam ego celu  — do 
urzeczenia i  p rzekonan ia  w i­
dza.

W  te j sy tuac ji n iepo trzeb­
na śm ierć  C hris tiana  u ras ta  
do rang i w ielk iej traged ii 
ludzi uczciw ych i oszuka­
nych przez h is to rię  lub  coś 
rów nie  nieokreślonego.
Śm ierć ta  dz iw nie  przypo­
m ina śm ierć  M aćka z „Po­
piołu i D iam en tu “ — rów ­
nież ofiary  w łasnej i cudzej 
pom yłki, „Śm ierć na śm ie t­
n iku  h is to rii“ , budząca w 
odbiorcy żal i w spółczucie. 
Z ginął p raw dziw y  b oha te r 
a d w a j trochę  n a rw an i fa ­
ceci w rócą sobie spokojnie 
do dom u. T ak ie  je s t tycie, 
tak a  je s t w ojna.

Pow ieściow y C h ris tian  jes t 
typow ym  okazem  n iem iec­
kiego żołdaka, k tó ry  szybko 
pozbyw a się p ięknych  z łu­
dzeń  i szlachetnych  o d ru ­
chów . W cbliczu  k lęsk i sta

je  «się p raw dziw y  ła jd a ­
kiem , gotow ym  ra tow ać sw e 
życie n ie  ty lko  za cenę ho­
no ru  fule za cenę życia in ­
nych. U waża, że błąd  N iem ­
ców  polegał n a  zachow aniu  
jeszcze pew nych  zasad  i 
uczuć. I ob iecu je  w p rzy ­
szłości nap raw ić  ten  błąd. 
W postaci C hris tiana , Shaw  
św ie tn ie  u kaza ł m echanizm  
dzia łan ia  h itle row sk iego  sy- 
stermC czyniącego z pozor­
nie porządnych  ludzi zdol­
nych do w szystk iego zbrod­
niarzy . Jego  śm ierć  to n ie  
ty lko  a k t spraw iedliw ości, 
to  także  a k t obrony. O brony 
przez przyszłą w ładzą Die- 
stlów  i H ardenbu rgów  ,,wzbo 
gaconych“ o dośw iadczenia 
m inionej w ojny. N aw et ten 
o s ta tn i został zresstą  w  
film ie zręcznie w ybielony i 
dzięki w łaściw i dobranym  
dialogom  oczyszczony z sa ­
dyzm u i bezw zględności (u- 
zasadnlonie konieczności w y­
m ordow ania pa tro lu  angiel 
skiego).

Na tle  tych  bohatersk ich  
w ojow ników  dzielnej arm ii 
H itle ra  dość b lado w ypad­
ły postacie  sam ych A m ery­
kanów . Z arów no Noe ja k  i 
M ichael zostali n iesłycha­
nie spłyceni i zubożeni. Mi 
chael. in te resu jący  przykład  
klasycznego, pełnego w ahań  
i kom pleksów  in te ligen ta , 
w film ie s ta ł się trochę ko­
m icznym , trochę  cynicznym  
tchórzem , k tó rem u dla ra to ­
w ania pozorów  scenarzysta  
każe n a jp ie rw  jechać do 
N orm andii, a potem  rzucić 
się do w ody. w su k u rs  przy 
jacielow i. W ątek M ichaela 
został po p rostu  odfajko- 
w any. E w olucja i los Noego 
w yraża u Shaw a pozytyw ny 
sens w ojny, k tó ra  toczy się

w łaśn ie  w  ob ron ie  życia 1 
godności setek  tysięcy Ac- 
kerm anów . W film ie trag icz  
na d roga b iednego żydow ­
skiego chłopca do  pełnow ar- 
to iciow ego człow ieczeństw a 
pokazana została w  sposób 
zdaw kow y i banalny. Z ręcz­
nie zatuszow ano i złagodzo­
no wsizystkie ostrzejsze kon­
flik ty  pozw alające przy ­
puszczać iż w  dem okra tycz­
nej A m eryce sza le je  a n ty ­
sem ityzm . I tu  w kraczam y 
na  d ru g ą  płaszczyznę film u
— płaszczyznę lak ierow an ia  
a m  ery  ka ńsik i ej rzeczy w i stoś 
c( w brew  społecznej w.ymo 
wie (nie najd rap ieżn ie jsze j 
zresztą) książki Shaw a. A 
więc ku zadow oleniu  w szy­
stk ich  p a trio tó w  i dem okra­
tów, k ap itan  C olelough sta ­
n ie  przed sądem  w ojennym  
za znęcanie się nad Żydem. 
K onflik t Noego z d rużyną 
przy jm ie obró t godny powieś 
ci d la  d o ras ta jących  pan ie ­
nek. Zły kap itan  Colelough 
n ie  strac i w N orm andii 
trzech czw artych  sw ojej 
kom panii. N ie dow iem y się 
nic o ko rupcji i bezdusz­
ności dem okratycznego  w oj­
ska. H onor US A rm y zo­
stan ie  ocalony.

N ajbardz ie j p asjonu jącą  
stroną  pow ieści Shaw a jes t 
sam  opis w ojny, b ezn a­
m iętne) m achiny siejącej 
śm ierć i kalectw o, up o d la ją ­
cej i jednocześnie h a r tu ją ­
cej człow ieka. W ojny zada­
jącej k łam  frazesom  i 
Wzniosłym haskim , w ojny 
nie m ającej nic w spólnego 
z- bohaterstw em  i patosem , 
tonącej w  b rudz ie  i k rw i, 
w  strach u  i głodzie. Podob­
ny obraz w ojny  odsłonił 
św ie tny  fińsk i film  „Żoł­
n ierze“ Lanne. D m ytryk  o­

graniczył się do m ożliw ie n a j ­
bardziej schem atycznego po­
kazania w ojny, ozdabiając 
sw ój film  moeijo ju ż  oklepu 
ną  sceną fa je rw erkow ego  a- 
tak u  a rty le r ii  i lo tn ictw a. 
„M łode lw y“ nie są w ięc 
film em  o strasz liw ej m a­
chinie w ojska i w ojny. 
.Nie są też d ram ato m  psy­
chologicznym , d ram a tem  po­
staw  ludzkich  w obliczu woj 
ny i śm ierci, „M łode lw y“ 
n ie  s ta ły  się też w brew  
pozorom  film em  politycz­
nym , w głębszym  rozum ie­
niu tego pojęcia. P a ra f ra z u ­
jąc  F ran ce ‘a rzecz m ożna 
iż jeśli chodzi o zap lec ie  
in te lek tu a ln e  film  Dmy- 
try k a  zdradza ubóstw o 
n iem al ew angeliczne. Cały 
w ysiłek  tw órców  zm ierza 
do w ykazania  iż arm ia  n ie ­
m iecka była a rm ią  w aleczną 
i bez skazy, i i  za zbrodnie 
N iem ców  odpow iedzialne są 
jak ieś  bliżej n ieznane siły 
m ieszkające przypadkow o w 
B erlin ie  i że p rzyczyną zw y­
cięstw a h itle ryzm u by ł b rak  
pieniędzy i trudności w' do­
s tan iu  się na  wyższo uczel­
nie. T rzeba  za tem  w szy­
stk im  D iestlom  dać dużo, 
am erykańsk ich  dolarów , a 
w tedy będą oni strzec  po­
ko ju  i dem okracji, Tę b u ­
du jąca  tezę  w yłożono w 
film ie zrobionym  po p raw ­
nie i b an a ln ie  zarazem , bez 
w ad  1 bez specjalnego ta ­
lentu . F ilm  D m ytryka jest 
.jednak na ty le  dob ry  by 
być niebezpiecznym , niebez­
piecznym  poniew aż tra fia  
do tych, k tó rzy  n igdy  nie 
m ieli szczęścia oglądać na 
sw ej ziem i p ięknych i dziel 
nych C hris tianów  D iestlów.

M A RIA  KOiKNATUWSKA

eześnienia fabuły  H am leta  
przen iósł ak c ję  do dzisiei* 
szych N iem iec zachodnich- * 
w  m ieszkańców  tego k ra j11 
w cielił postacie d ram at11' 
H am let (K rüger) s ta l sii 
m łodym  docentem . syn'""’ 
w ojennego p o ten ta ta  prve’ 
m yslu zbrojeniow ego, któfi 
żyje w łaściw ie w  A m eryce. * 
przybyw a do Niemiec, 
pozna ‘ i pom ścić t a j e m n i  
śm ierci o jca — (tu ciekawo*' 
tk a  d la  bardzie j żądnych 
m ocji czy te ln ików  — du*'1 
o jca sk łan ia  do zem sty  ml«*** 
go Jo h n a  C laud iusa  tclef*' 
nlcznie! au ten tyczne , choć fc' 
żyscr s ta ra  się troszkę tl|1- 
ntaczyć to zdarzen ie  n e r« " ' 
w ością bohatera). S try j Cl<*u' 
d ius (P. van  liyck) zam ord"' 
w aw szy b ra ta  sam  s ta je  P* 
czele o lbrzym ich  zaklarló"'' 
Z astrzeżona przez b ra ta  * 
testam encie  zależność od 
dego Jo h n a , w reszcie ptuZV' 
nan la  tego ostatn iego  w cC !̂ 
w y jaśn ien ia  zagadko"'«
śm ierci ojca, sk łan ia ją  Cl»“'  
diusa do prób pozbycia ^  
Jo h n a  — H am leta . WszysU“1 
da le j jak  w „H am lecie“ — ’ 
tym , że im d a le j idzie reW ' 
ser w głąb  zdarzeń , tym  c*#* 
ściej ba lansu je  na granica*', 
banału  i szm iry. OpanoW1* 
Kię dopiero  na końcn fili»'1' 
gdzie zdał sobie sp raw ę, ^  
w ram ach  przyjętego poru)'' 
siu  i konw encji śm ierć 
skich bohaterów  byłaby 
do zniesienia. Pozw olił *<•' 
tem  jedyn ie na śm ierć  'O'1 
P oh la  (Polonlusza). schiznłrf 
nię Eei ¡ zastrzelenie p r t8* 
G ertru d ę  C laudiusa.

D robne próby u k aza f1* 
m oralnego o b lie ia  współc»*' 
snych N iem iec nie* udały  
zupełn ie, a  jak  w większ«' 
ści film ów  N RF znalazł »•* 
m om ent jak ie jś  r e h a b il i ta ^  
pew nych członków  spolec**’1' 
f.łwa z czasów  h itleryzm u 
ojciec Jo h n a  nie byl zl>’lłl 
człow iekiem , nie chcia ł Vr°' 
dokow ać w sw ych fabryk»0 
bron i — zm usiło go pańsi"*  
i sk łon ił b ra t. O baj braf>* 
zginęli — jeden  n iesp raw ip' 
d liw ie  (toteż John  Claud*" 
go pomści), d rug i w  i|11ie 
spraw ied liw ości, u k a ran y  ** 
niecne ^yc ie  i cha rak te r.

Całości bazu jące j na  hyj® 
nie było sensacy jne j rabuj* 
zabrak ło  choćby cząstk i Vo" '
tekstu  szekspirowskimi*
„H am leta", o którego inte*" 
p re tac ję  idą bo je  przez wl®* 
ki. F ilm  nie w ybra ł ia d n « ” 
utai się jedyn ie  bardzo n a l" "  
nym  uw spółcześnieniem  I** 
buły, a  n ie  problem ów .



Przed wyborami do Rad

PIER W SZE SPO TK A N IE
T o n ie  by ła  zw yk ła  scy­

sja. Żyw o zazw yczaj bio­
rący  udzia ł w  „pysków kach“ 
pasażerow ie  ty m  razem  n ie  
w trąca li się  do  w ym iany  
zd ań  m iędzy konduk to rem  
i m łodą dziew czyną. W idocz 
n ie  nic, zupełn ie  n ic  n ie  
w iedzieli n a  sp o rn y  te m a t 
C hodziło o  d rob iazg : uczen­
n ica  z . ta rczą  Zasadniczej 
Szkoły W łókienniczej na  ra ­
m ien iu  podała  do przecięcia 
m ia s t u lgow ego p racow n i­
czy b ile t tram w ajow y . O- 
kaza ło  się, że n ie  m a żadnej 
leg itym acji i d y sponu je  ty l­
ko  zaśw iadczeniem  w yda­
nym  przez zak ład  pracy. 
K o n d u k to r zaabsorbow any  no 
w ą fa lą  pasażerów  skaso ­
w ał w  końcu  p rzejazd , nie- 
p rzekonany  jed n ak  o  p raw ­
dom ów ności dziew czyny.

— To jeszcze n ic — m ów i 
ła  później b o h a te rk a  zdarzę  
n ia . — C zasem  k ażą  płacić 
50 g r albo  zab iorą  b ile t ‘i 
trzeba  w yjaśn iać , odbierać. 
W  k in ie  też żąd a ją  leg ity ­
m acji, n ie  chcą w puścić. A  
m y ich n ie  m am y,, n ie  m 'e - 
liśroy i chyba n ie  o idz ie ­
m y m ieli. C hódzim y do  szko 
ły , m usim y  nosić ta rcze , 
fa rtu ch , jesteśm y  uczniam i. 
T ylko  o leg itym acje  nie m o­
żem y się doprosić.

Postanow iłem  rzecz sp raw  
dzić i sitąd ze tk n ą łem  się z 
in s ty tu c ją  zw aną Z asadn i­
czym i Szkołam i W łókienni­
czym i lub  szkołam i p rzyza­
kładow ym i.

M ówi ob. B obrzak  — k ie ­
row niczka  sekcji szkolenia 
zaw odow ego w  Z PB  :im. 
D zierżyńskiego:

— T a k  je s t w  istocie. T en  
p rob lem  k osz tu je  zak łady  
g rube  tysiące , k tó re  trzeba  
zw rócić do jeżdżającym  spo­
za Łodzi, bow iem  u lg i ko­
le jow e im  n ie  p rzysługu ją . 
A le chociaż M in isterstw o  
O św iaty  i  M in isterstw o  P rze  
m yslu  L ekkiego  w alczą o 
to  od daw na. M in isterstw o  
K om un ikac ji n ie  chce się 
zgodzie. N ie chce, bo tw ie r­
dzi, że  to  n ie  uczniow ie lecz 
robotn icy .

Być m oże, M in isterstw o  
K o m u n ik ac ji m a r a c j ę ,  może 
zak ład y  p racy  pow inny po­
k ry w ać  koszty  dojazdów . 
A le leg itym acje , n aw et n ie  
zap ew n ia jące  u lg  a  ty lko  
san k c jo n u jące  p raw n ie  u - 
czniów  szkół p rzyzak łado ­
w ych  pow inny  być w ydane, 
i to  jak  najszybciej. Co 
poddaję  pod rozw agę odpo­
w iedn im  czynnikom  a  
zw łaszcza k u ra to riu m , k tó re  
w  te j sp raw ie  zachow uje 
się  raczej b iern ie .

NIECO H IST O R II 
I W IADOM OŚCI

W spom niałem  pow yżej, że 
«p raw ą leg itym acji za ję ły  
się dw a m in is te rs tw a . W y­
n ika  to  z  isto ty  szkół tego 
typu . O tóż pow stały  one 
za ledw ie dw a la ta  tem u, m a­
ją c  za zadan ie  — ja k  m ów i 
pan i inżyn ie r Jan iak , k !e- 
row niezika ta k ie j szkoły 
przy  ZPB im. M arch lew sk ie­
go — przygotow ać do  za­
w odu młodzież, k tó ra  ukoń ­
czyła szkołę podstaw ow ą 
k ładąc  jednocześnie nacisk

na pop raw ę w ykszta łcen ia  
ogólnego. R ealizu je  się to  
w  te n  sposób, że trzy  dn i 
tygodniow o odbyw a się 'n a ­
u k a  teo re tyczna o b e jm u ją ­
ca: m a tem atykę , fizykę, ję ­
zyk  polski, ry su n ek  tech - 
nicziny, technolog ię  i tym  
podobne, a  przez pozostałe 
d n i p rak ty czn a  n au k a  zaw o­
d u  (6 godzin dziennie) bez­
pośrednio  w h a li p ro d u k ­
cy jnej. Naiuka trw a  dw a 
la ta , a szkoła p rzygotow uje 
kw alifikow anych  tk aczy  1 
przędzain ików  (ZPB im. 
D zierżyńskiego w y ją tkow o  
rów nież w ykończalm ków ). 
W p ierw szym  ro k u  ucznio­
w ie o trzym ują  260, a  w  d ru ­
gim  380 zł m iesięcznie. Po 
ukończen iu  szkoły m ogą iść 
do  p racy  lu b  do  d ru g ie j k ia  
sy  techn ikum .

S am a id ea  stw orzenia  
szkół p rzygotow ujących  w y­
kw alifikow anych  ro b o tn i­
ków , i to robo tn ików  o w yż­
szym  niż dotychczas pozio-

JERZY DĘBSKI

w ypadku  niedostatecznych
postępów  w  nauce? A ta ­
kich , k tó rzy  szkołę t r a k tu ­
ją  ja k o  zło konieczne je s t 
dużo. P oobija  się jeden  z 
d rug im  w  zak ładzie  p racy , 
w ynudzi się w  szkole a  zaw ­
sze p ien iądze dostanie. Na 
pap ierosy  i k ino  w ystarczy
— może się  ta k  „uczyć“ 
5—6 lat.
Szkoły p rzyzakładow e is tn ie  
ją  dopiero  dw a la ta , w ięc 
tych w iecznych uczniów  jesz 
cze nie ma, a le  należy tak ą  mo 
żliwość przew idzieć i po­
m yśleć o środkach  za rad ­
czych. Tym  bardzie j, k andy ­
d a tów  d o  n au k i m ożna sza­
cow ać na  30 tysięcy. P lan  
z roku  1960 przew idyw ał ob­
jęcie dokształcan iem  12 ty ­
sięcy m łodych ludzi, uczy­
ło się zaś niecałe  6. C yfry  
te pokazują , że  nasza łódzka 
ośw ia ta  robotnicza, czy przy 
zak ładow a w yraźn ie  kuleje. 
Raclni przyszłej kadencji, 
zw łaszcza zaś rad n i z fa ­
bryk , m uszą się lepiej {»pi­
sać.

W spom niałem  k ilk ak ro tn ie
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m ie w ykszta łcen ia , je s t n a  
pew no bardzo  szczęśliw a. 
Nie trzeba zapom inać, że ok. 
50 proc. robo tn ików  poniżej 
40 la t n ie  posiada  ukończo­
n e j szkoły podstaw ow ej. 
S tan  ten  n iew ą tp liw ie  odbi­
ja  się na  p rodukcji, obniża 
am bic je  życiow e tysięcy  ro­
bo tn ików , zm niejsza zak res  
ich po trzeb  k u ltu ra ln y ch .

NAUKA I PRACA

D laczego w ybra liśc ie  ta ­
k ą  w łaśn ie  szkolę — py tam  
uczniów . J a k  do niej tra f il iś ­
cie?

— T eraz, jak  się m a ty lko
7 k las, to  m ożna być n a j ­
w yżej gońcem. Do innej p ra ­
cy  n ie  p rzy jm ą. — O dpo­
w iedzieli.

O dpow iedź d ru g a . Nie 
w szyscy n a d a ją  się do  li­
ceum  czy techn ikum . Z resztą 
ta  szko ła d a je  szybko  za 
w ód i to popłatny .

T e  dw ie  w ypow iedzi w y­
ja śn ia ją  na tłok  kandydatów  
do zasadniczych szkół w łó­
k ienniczych. P rzy  ta k ie j li­
czebności n a tu ra ln y m  z ja ­
w iskiem  je s t ogrom na ró ż ­
norodność uczniów . Obok 
tra k tu ją c y c h  szkołę serio, o- 
b o k  miodraieży spoko jnej, 
spo tykam y tu , i to  częściej 
niż w  innych szkołach, ob i­
boków , łobuziaków . N a jsk u ­
teczn iejszym  do tąd  środk iem  
w ychow aw czym  stosow anym  
tu ta j je s t bioie po kieszeni. 
O puszczasz zajęcia, w aga- 
ru jesz j lub  „m igasiZ  się '* —  
zarobisz m niej. J e s t to  n ie ­
w ą tp liw ie  bardzo  dorosłe  
za ła tw ien ie  sp raw y  i m ło­
dzież skarży ła  mi się na te  
po trącen ia . N ie rozum iem  
jed n ak  dlaczego zrezygnow a­
no z podobnych san k c ji w

0 niepow ażnym  tra k to w a ­
n iu  pracy. Isto tn ie . R obot­
nicy skarżą  się na  uczniów , że 
z p rzew idzianych sześciu p ra  
cu ją  najw yżej dw ie  godzi­
ny. U czniow ie z kolei tw ie r­
dzą, że czasem , gdy na 
p rzyk ład  robo tn ik  nie p rzyj 
dzie  do  p racy , p racu ją  sa 
m odzielnie cały dzień. P rz y ­
zna ją  jednak , że się nie 
p rzep racow u ją . W relaia.il 
robo tn ików  je s t n a  pew no 
sporo przesady, co postaram  
się udow odnić:

W ZPB  im. M arch lew ­
skiego zdarzy ło  się. C ozresz  
tą  opow iedzie li m i sam i bo­
haterow ie:

„Mieliśjny szpulę  po przę ­
dzy  załadować do skrzyn i.  
Z acząłem  sobie pokpiwać,  że 
n ie  chce m i  się robić. No
1 schow ałem  się do tej s k r zy ­
ni. W szyscy widzieli . K o le ­
d zy  p rzyk ry l i  m n ie  szpu la­
m i  — ta k  dla kawału . W y ­
grzebałem  się spod nich, 
a tu  zaczęła się aw an tu ra , 
R obotnicy dzwonili  do szko­
ły, do rady  zakładowej,  chcie  
li żeby  nas w yrzucić  ze szko­
ty".

S ta rzy  robo tn icy  ostro  
rozgran iczają  zabaw ę i p ra ­
cę. A la w tym  w ypadku  tro ­
chę p rzesadzili. N a szczęś­
cie, nie w szyscy rozum ują 
podobnie. Mówi tow. K u ja ­
w a — sek re ta rz  ZMS przy 
ZPB  im. M archlew skiego.

— Na każdym  k roku  w a l­
czym y o to, by robo tn icy  n ie  
tra k to w a li uczniów  inaczej 
niż w łasne  dzieci. T rochę 
ju ż  nam  6ię udało  załatw ić.

M am  w rażen ie , że sporo 
zasługi ZMS je s t w  tym , iż 
z ZPB im . M archlew skiego 
zm ieniono (ty tu łem  próby) 
system  n au k i p rak tycznej.

P y tan ie  to n asunęło  m i sio, po 
p rzeczy tan iu  a rty k u łu  S. K aszyń­
sk iego  „M elpom ena frasob liw a" 
(„O dgłosy" n r  5/153). K zucajae 
m yśl u tw orzen ia  w Łodzi Mu­
zeum  T eatra lnego , ubo lew a au to r  
n a d  fak tem , ie  n ik t się tym  
(m. In. zb ieran iem  afiszów  te­
a tra ln y ch  z p ierw szych la t po II 
w ojn ie  św ia tow ej) „n igdy  nie 
m artw ił I nadal n ik t sobie tym  
głow y nie łam ie", a  w ina z a ten  
s ta n  rzeczy o barcza  b ib lio teki 
im . W aryńskiego i U niw ersy tec­
ka. M ożna by do te j g rupy „o- 
sk a iio n y c h "  zaliczyć jeszcze A r­
ch iw um , Szkołę T ea tra ln a , czy 
W ydział K u ltu ry  przy  MRN, nie
o  to  mi Jednak  chodzi i nie ta  
k w es tia  zdecydow ała, żr no d łu ­
gim n am yśle  postanow iłam  za­
brać  glo*.

Sam p ro jek t pow ołan ia do  ży­
c ia  placów ki, k tó ra  zajęłaby  sle 

grom adzeniem  w szelk ich  d o k u ­
m entów , do tyczących  życia  te ­
a tra ln eg o  Łodzi, je s t n iezw ykle 
tra fn y  i zasługu je  na  baczną u- 
wage.

Czy jed n ak  m iałoby to  być od 
razu  m uzeum ? W obecnej sy tu a ­
c ji tak ie  postaw ienie kw estii 
w ydaje  m l sl<; po p rostu  n iepo­
rozum ieniem . P rzecież m y nie 
posiadam y an i jednego  p o rząd ­
nego choćby zarysu  ca łe j h isto ­
rii naszego tea tru !  I  czy n ie  n a ­
leżałoby zacząć w łaśnie od tego? 
Ja sn e  chyba, że potrzebno  je s t 
p rzede  w szystk im  jak ie ś  „vade 
m ecum ", k tó re nie pozwoli b łą­
dzić po m anow cach lite ra tu ry  
(bo i tu są  m anow ce), ant w y­
ciągać fałszyw ych  w niosków  *

n ieścisłych  In form acji. Dam 
p rosty  p rzyk ład  z „M elpom eny 
fra so b liw e j" : otóż I ra  A ldrlgo — 
w brew  tem u, co pisze p. K aszyń­
sk i — nigdy »f Łodzi n ie  w y­
stępow ał.

Moim zdaniem  — n ie ' chodzi
o  to, aby  w p ierw szym  rzędzie 
m óc sic chw alić , ale aby d ok ład ­
nie poznać ca łą  h isto rie  tea tru  
łódzkiego. Co z  tego, że ukaże 
się jeszcze praca  o Ja rac zu , o 
Adw entow iczu, czy o  Schillerze. 
O brazu  całości z pew nością  to 
Jeszcze n ie stw orzy. Bo naw et w 
p racach  naukow o - badaw czych 
(dotychczas opublikow anych) o- 
sią , w okół k tó re j sk u p ia ło  się 
za in teresow an ie  au to ra , była 
zaw sze, a lb o  postać św ietnego 
ak to ra , przejściow o zw iązanego

D aw niej uczniow ie m ieli się
uczyć bezpośrednio  u  tk a ­
cza czy prządki, k tó rzy  za­
jęci n o rm a ln ą  p ra c ą  często 
sw ą ro lę ogran iczali do ro­
b ien ia  w yrzutów . O becnie 
oddelegow ano specjalnych  
ludzi do p racy  w yłącznie z 
uczniam i. W yniki próby 
są  podobno d ob re  — lepszy 
nadzór, w ięcej korzyści z 
nauk i. Poza tym  odizolow a­
ło to  częściowo młodzież od 
„w iązanek“, k tó re  podobno 
u ła tw ia ją  porozum ienie
w śród huku  m aszyn, a k tó ­
re  często były  k ierow ane i 
do uczniów . E ksperym en t 
ten  pozw olił m i zająć się 
«praw am i, k tó re  najczęściej 
były  po ruszane  w rozm o­
w ach z uczniam i:

— D laczego śn iadan ia  m u­
sim y jeść w hali p ro d u k cy j­
nej gdzie je s t gorąco, ku rz  
i hałas? D laczego nam  tak  
mało plącą? M oglibyśm y tro ­
chę pracow ać sam odzielnie, 
na w łasne  konto  jak  robo t­
nicy  — n a  akord .

SPRAW Y  DO 
ZA ŁA TW IEN IA

W spom niałem  już o ucz­
n iach  do jeżdżających do Ło­
dzi. Są tacy, którzy dojeż­
d ża ją  aż  z P io trkow a. ZPB 
Im. M archlew skiego dyspo­
n u je  szkołą ty lk o  po po łud­
niu, a  p raca  trw a  w inne 
dn i rano , s tąd  na  przyk ład  
uczeń kończy lekcje  o 21, a  
p racę  zaczyna następnego  
d n ią  o siódm ej. W ciągu  10 
godzin m usi d w u k ro tn ie  
p rzebyć tra sę , na p rzyk ład , 
Łódź—O zorków . W e w szy­
stk ich  szkołach p rzyzak łado­
w ych w Łodizi znajdz ie  się 
chyba ty lu  dojeżdżających, 
że trz eb a  d la  n ich pom yśleć
o jak im ś in ternacie . Podob­
no będzie. Nic konkre tnego  
się o tym  nie dow iedziałem , 
a le  m am  nadzieję, że to n ie 
plotki.

A  sp raw a w akacji?  Na 
ogół uczniow ie m ieli jed en  
m iesiąc p łatnego  urlopu , a 
w  ZPB im. D zierżyńskiego 
dodatkow o m iesiąc bezpła t 
nego, i ta  koncepcja  w yda je  
mi się w a rta  w prow adzen ia  
w e w szystk ich  szkołach.

W N IOSK I

P rzed e  w szystk im  m uszę 
w yjaśn ić  ty tu ł. O tóż w y­
da je  się się, że w szystk ie  
nieporozum ienia i trudnośc i 
w y n ik a ją  z niezdecydow ania 
czy m am y do czynien ia  z 
uczniem  czy z robotn ik iem . 
W ybór za ła tw iłb y  dość dużo 
choć może nie w szystk ie roz­
w iązania podobałyby  się m ło 
dzieży. K tó re  jed n ak  m i­
n is te rs tw o  m a dokonać w y­
boru? C hyba żadne. Jeś li 
is tn ie je  in s ty tu c ja  do tego 
pow ołana to je s t nią zakład 
pracy. I do n iego w inna  na­
leżeć decyzja. D ecyzja pod­
ję ta  p rzy  zrozum ieniu  fa k ­
tu , że jeś li to  uczeń  to  
jego zak ład  w ychow uje  
SW O JEG O  robo tn ika , jeśli 
zaś robotn ik  to  robo tn ik  w y­
m agający  nieco innego t r a k ­
tow an ia  niż dorośli. . S p rar 
w a je s t w a rta  zachodu — 
p rzypom inam : chodzi o w y­
chow anie now ej generacji ro  
botników , robotn ików  o 
znacznym  zasobie w iedzy 
p rak tycznej i ogólnej.

r. Łodzią {Zelwerowicz), albo 
w ybitno  dzieło  lite rack ie  ((,Nie- 
bo sk a“ ), Inscenizow ane na d es­
kach  k tóregoś z naszych teatrów  
lu b  przez tu te jszy  zespól a k to r ­
sk i. N atom iast te a tr  łódzki w 
Kwoini roz 'iju  (czy upadku), 
ten  „p rzy p isan y “ d o  r.aszej, r* — 
zb y t w dzięcznej gleby — nigdy 
n ie  stanow i! Istotnego przedm io­
tu  badań . I d latego  p. K aszyń­
sk i *lu*vi sobie  n a  ogrom ną 
w dzięczność p rzyszłego h isto ry ­
ka tea tru , p o rządku jąc  i pub li­
k u jąc  V m ateria ł b ib liograficz­
ny (recenzje , p o le rsk i , d yskusje  
prasow e), dotyczący rep e rtu a ru  
tea trów  łódzk ich  w latach 
1945—1955 („B ibliografia tea tru  
łódzkiego“ — „ P ra c e  polon is­
tyczne“ , se ria  XIV, XV). W szyst 
ko  to  jed n ak  dopiero  czynność 
w stępna, u ła tw ia jąca  zm ontow a­
ni« ty lk o  k ró tk iego  o d c in k a  ea- 
le j h isto rii te a tru ; dziś m am y 
»•ok 1961, a  sięgnąć w stecz nale­
żałoby do  o sta tn ich  k ilk u n astu  
la t ubiegłego w ieku (gdyby w 
rachubę w chodziła ty lk o  h isto ­
ria  te a tru  sta łego). W sum ie 
więc p raca  og rom na, w y m ag ają ­
ca  nrzy  tym  doskona łe j znajo ­
mości nie ty lko  sr*-aw łódzkich 
w najszerszym  pojęc iu  tego sio-

Wiersze młodych

ZIEM OW IT SK IB IŃ SK I

Nike
W bryłce mego pokoju 
urósł ten  ostry  posąg 
N ike pędzi w  okna 
chcąc oderw ać mi ręce 
i zostaw ić ciało bez dna

On pachn ie  k rw ią  i śm iercią, 
on pachn ie  Chlebem, 
on życie p rzeciął 
1 dla życia jes t pokarm em  nieba.

JA NU SZ K RÓ LIK O W SK I

O słodka w m oją p ierś zap ię ta  
Ledw o licząca kroki boga 
Co w chodził do tw e j w łasn e j piersi 
Pod lo tem  p ta k a  um arłego 
P tak  aż b rzem ienny  w trosk i nasze
— He je s t p raw dy  w bieli n ieba  — 
Na szczytach długich kolum n św iatła 
T w ych oczu w  niebo szelest strom y 
Spadł w czerw oną m askę M erkurego

Sto jąca m iędzy m ną  w ysoko 
T ak  mocno rosnę w tw o je  ślady 
Że p ragnę  cię opływ ać m orzem  
Sam  pogrążony w m orzu tw oim

W pow ietrzu  upal p ięknych  gra jków  
W yrył tw e im ię g ita ram i

Między s trum ien iam i zap lą tan a  
Siebie rozsiew asz i grom adzisz 
W picszczona w pałce najgoręcej 
Ze w szystk ich  dzbanów  upragn iona  
Jak ie  dać tobie trzeba  im ię 
G dy pochylona w k rzyk  m ój gorzki 
P róbujesz zm ienić tw arz  n a  słońce

wa, ale 1 zagadn ień  tea tra ln y ch  
ogólnopolskich.

Pow iedzm y jed n ak , że opraco­
w anie całości byłoby z pew nych 
w zględów n iem ożliw e (chociaż 
o d  k ilku  la t chodzą słuchy, że 
Juz, Już...). A h isto ria  jednego  
te a tru ?  Nn. im . Ja rac za  — obec­
nie  najsta rszego? Lubim y bardzo 
jub ileusze , o k rąg łe  daty . P roszę 
bardzo, sy g n a lizu ję : 23. X. 1959 r. 
m inęło  50 la t istn ien ia  tegoż 
te a tru  (przy ul. C egieln laneł, o- 
becnie Ja rac za ), w  roku bieżą­
cym , rów nież w październ iku , 
m inie tyleż lat od bardzo t r a ­
g icznej d la  niego chw ili — po­
żaru , li1 un ie ru ch o m ił tę sce­
nę na  cały  rok  i k tó ry  Już, o sta ­
tecznie załam ał Zelw erow icza. 
W reszcie 5 październ ika 1962 r. 
m ożem y obchodzić jub ileusz  „z 
opóźnieniem “ : 50 la t pracy  o d ­
budow anego w reszcie  tea tru , 
p racy  p rzery w an e j w-prawdzie 
katak lizm am i dziejow ym i, a le  w 
sum ie  dopraw dy Im ponującej. I 
na  tym  tle pokazu jm y dopiero  
m . In. w ybitne jedn o stk i, ich 
ko n tak ty  z Łodzią, odejścia  i 
pow roty.

W racam  jed n ak  do  zagadnie­
n ia ; m uzeum  czy pracow nia 
naukow a? G losuję za p racow ­
n ią, ja k ą ś  „filią“ Ui*iytiUu z u li­

cy  D ługiej w W arszaw ie, p la­
ców ką, k tó ra  postaw iłaby sobie 
d w a cele:

1) grom adzen ie m ateria łu , tak  
bieżącego «wiem, że z d o k ład ­
nym  sprecyzow aniem  je j zadań 
w tym  zak resie  sp raw a  będzie 
tru d n a , a le  nie niem ożliw a), jak  
i w szelkich dokum entów  % p rze­
szłości :

2) w ydanie pełnej, rze te lnej, 
m ożliw ie na j bogać lej ilu strow a­
nej h istorii tea tru  łódzkiego.

Gdzie w idziałabym  m ożliwości 
pow ołania do życia  tak ie j p la­
ców ki — o  tym  innym  razem , o 
Ile oczyw iście w yw iąże się  na 
ten  tem at d y sk u s ja ; jes tem  je d ­
nak  pew na, że glos m ój w tej 
sp raw ie  nie je s t odosobniony 1 
że a rty k u ł p. K aszyńskiego w y­
w oła żyw ą polem ikę w śród czy­
teln ików  „O dgłosów “ . D opraw dy 
czas już, aby  pow ażnie zająć się 
tym  problem em .

KRYSTYNA BOBROWSKA
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(Dalszy ciąg t e  sir. 1)

m iano  m i udzielić in fo rm a­
cji.

R esztk i daw nej św ietności
—  p am ią tk i po T rakach , 
G rekach , R zym ie 1 B izan­
c jum , rzeźby antyczne, m o­
zaiki i w azy, ste le  nagrobne 
i frag m en ty  deko rac ji a r ­
ch itek ton icznych  znaleźć moż 
n a  w  p rzebogatym  m uzeum  
archeologicznym .

a o D

W epoce b rązu  k o tlinę  so- 
fijsk ą  zam ieszkiw ało  tra ck ie  
p lem ię  Serdów , T rakow ie  
by li ludem  roln iczym , a le  
ru ch liw ym  i b itnym , s łynę­
li jak o  znakom ici jeźdźcy i 
kon iuchy , w spom ina o tym  
ju ż  H om er. Z nali się ró w ­
nież na m uzyce, w szakże m i­
tyczny  O rfeusz  m ia ł być 
T rak iem  z  gór Rodope. 
M ieszkali p rzew ażn ie  po 
sio łach, lecz budow ali gdzie 
n iegdzie  grody  obronne.

Za czasów  rzym sk ich  — 
R zym ian ie  zaw ładnę li T ra -  
c ją w  48 ro k u  n. e. — s ta ­
ro ży tn a  S erd ika  b y ła  już 
m iastem , ja k  op isu ją  k ro n i­
k a rz e  „kw itnącym  i p rzy ­
jem n y m “. U podobał ją  sobie 
cesarz T ra ja n , n K o n stan ty n  
W ielki zam ierzał n aw e t p rze  
n ieść  tam  sw oją stolicę.

Później jed n ak  przyszły 
la ta  chude. Ł up ili m iasto  
Goci i H unnow ie, A ty lla  
zb u rzy ł je  doszczętn ie  w  ro ­
k u  447. D opiero za J u s ty n ia ­
n a  dźw ignęło  się z upadku- 
W  w y ludn ione j okolicy o- 
sied lili się z kolei S łow ian ie
i z początk iem  IX  w ieku 
m iasto  — jak o  głów ny o- 
środek  ludności s łow iań­
sk ie j — w eszło w skład  roz­
ras ta ją ceg o  się p aństw a  b u ł­
garskiego. N azyw ało  się 
w ów czas stosow nie — S re - 
dec.

Zgodnie 7. zapisam i tu re c ­
k ich  geografów , S redec był 
w  X IV  w ieku  bogatym  cen­
tru m  hand low ym  i po tężną 
tw ierd zą . Szpiedzy w yliczali 
27 u fo rty fikow anych  b ram ,
1.700 b asz t i 17 tysięcy 
strze ln ic  w  m u rach  ob ron ­
nych. O lbrzym iej arm ii suł- 
tańskie.j n ie udało  się zdo­
być m iasta  an i sz turm em , 
an i d ługo lrw ałym  oblęże­
niem . Pad ło  dopiero  w roku 
138f> n a  sk u tek  zdrady.

O dtąd  była Sofia siedzibą 
tu reck iego  w ila je tu . Była

rów nocześnie duchow ą sto­
licą narodu  bułgarskiego. 
D latego też po w yzw oleniu 
została  rzeczyw istą  stolicą 
k ra  i u.

P rzyrosła  do dna rozleg­
łej kotliny , osłonięta 
od w ia trów  góram i, 
Sofia — gdyby nie by­

ła stolicą — m ogłaby zostać 
uzdrow iskiem . Posiada na to 
w szelkie w aru n k i: łagodny 1 
p rzy jem ny  k lim at, obfite  
źród ła  m inera lne . W ogóle 
n a tu ra  obdarzy ła  m iasto  hoj 
nie- B ra k u je  w praw dzie  
rzeki — Isk y r w ym ija  Sofię 
w  odległości k ilk u n astu  k i­
lom etrów , a le w ody je s t pod 
dosta tk iem . I to  św ie tnej, 
górskiej.

W ody nie b ra k u je  i w ody 
się używ a. Do picia i do m y­
cia. Toteż n ie  w idu je  się 
p ijaków , a ludzie schludni. 
W łecie szczotkam i i m yd­
łem  szoru je  się n aw et jez­
dnie. Z resztą  i w  zimie, na 
drugi dzień po w ieczornych, 
silnych opadach śnieżnych 
n ie  w idać ni śladu  błota.

Za to  o zam iłow aniu  do 
czystości cudzoziem ców  B u ł­
garzy nie m ają  zby t w ygóro­
w anego m niem ania . Ł azien­
ka w rep rezen tacy jnym , 
przeznaczonym  d la  zag ra­
nicznych tu rystów , ho telu  
,,B a łk an “ w yposażona była, 
owszem , w m nóstw o ku rków  
i stosow ne napisy, a le  w oda 
ciepła po jaw iła  się w  ciągu 
dw óch tygodni ty lko  raz, w 
sam o południe,

Inna  rzecz, że o tu ry stó w  
się dba, jak  chyba nigdzie 
w k ra jach  dem okracji lu ­
dow ej. Nie chodzi n aw e t o 
dob re  drogi i w ygodne ho­
tele, chodzi o u ła tw ien ia , 
k tó re  spotkać m ożna na każ­
dym  kroku . W ypływ a to za­
pew ne ze zrozum ienia w łas­
nego In teresu , a le  chyba 
tak że  z trad y cy jn e j s łow iań­
sk iej gościnności.

Przypom ina m i się w praw  
dzie anegdota , k tó rą  słysza­
łem w M onastyrze Rylskim- 
Otóż zakonnicy gościli p ie l­
grzym ów  po kró lew sku , ale 
ty lko  przez trzy  dni. Na 
czw arty  dzień, jeśli gość nie 
chciał, lub  nie mógł opuś­
cić k lasz to ru , zapędzany  był 
do najcięższych robót gospo­
da rsk ich . Jed n ak że  było to 
daw no i... może n iep raw da.

P ra w d ą  je s t za to, że w y­
m arły  doszczętnie n iek tó re  
tra d y c je  W schodu. P róba  za­
p łacen ia  za szatnię, dan ia  
nap iw ku  w  lokalu  nie leżą­
cym nn no rm alnej tra s ie  tu ­
ry s tów  zagran icznych  w y­
w ołu je  fo rm alne  oslupleaiie.

* *  *

W iele u roku  p rzyda je  So­
fii w ysokogórskie zaplecze. 
U /.nane za p a rk  narodow y 
góry W ilosza — m asyw  po­

tężny  i m alow niczy, n a j­
wyższy szczyt C zerny W rych 
w znosi się na w ysokości 
2.290 m etrów  — p rzy ty k a ią  
n iem al do grar^c m iasta . Ba, 
p rzedm ieścia zaczynają  już 
się w d rap y w ać  na  zbocza. 
Po sam e zresztą  w ierzchołk i 
do jechać m ożna au tobusem , 
p ię tnaśc ie  k ilom etrów  z 
cen trum . w ygodną szosą, 
k tó rą  podciągnęła n iedaw no 
m łodzież w czynie społecz­
nym- Ł atw o sobie w y o b ra ­
zić, że p roblem  w eekendów  
n ie  p rzysparza  m ieszkańcom  
kłopotu.

Byłem , tam  zim a siedzi,
tam  dzioby potoków  

i gard ła  rzek  w idziułem ,
p ijących  z je j gniazda...

Z góry K opyto  (K opytoto 
po bu łgarsku , a chodzi o 
podkow ę, bo taki ma k sz ta it 
w p rzek ro ju  poziom ym ) w i­
dać szerOką p ano ram ę ła ń ­
cuchów  górskich. W słonecz­
nym  blasku dalek ie , ośn ie­
żone szczyty B ałkanu  dziw ­
nie p rzypom inają  znane z ja .  
poń.ikich drzew ory tów  w ido­
ki K udżl-Jam y.

D olinę Sofii zasnuw a 
m gła. Podobno w zim ie tak  
zawsze. W inow ajcą m a być 
w ęgiel b ru n a tn y , którego 
się tu  używ a n a ‘ oprł, a k tó ­
ry  d a je  w ięcej kopciu niż 
ciepła. Is to tn ie , w  cz is ie  zi­
m ow ego pobytu  zauw ażyłem , 
że koszule b rudzą  się tu  
jeszcze szybciej niż w Łodzi.

Na K opycie zbudow ano 
now oczesny ho te lik  I r e ­
stau rac ję , k tó ra , zw łaszcza 
w  dni Św iąteczne, cic-szy ;uę 
w ielk im  pow odzeniem . N a­
w et te raz , w lu tym , w idzia­
łem  sporo sam ochodów  z 
zagran icznym i znakam i re je ­
stracy jnym i. P rzyczynę, zda- 
j<- i ę, s lanow ia r.ie ty lko 
m alow nicze Widoki- W re ­
s ta u ra c ji m ożna p ' żyw ić się 
sm acznie i tan io  lepiej niż 
w  m .eścle, gil»«« ? d o staw a­
ni! byw a n.CKicdy krucho,

* * * .

S ofia w yda je  się prze­
jezdnem u m iastem  
m łodym  i na  dorobku. 
G orączkow y ry tm  

w spółczesności w yczuw a się 
tu  jeszcze dość słabo i z te ­
go pow odu 750 tysięcy miesz 
kańców  przeżyw a kom pleks 
p row incji. D ogonić i p rzego­
nić w tem pie  życia w ielko­
m iejsk ie  stolice, to  p rag n ie ­
nie może n ieu jaw n ione  o tw ar 
cie, a le  n iem niej w yraźne.

Ź ródłem  n ieus tanne j ucie­
chy dla cudzoziem ca może 
być ry tu a ln y  obrządek  reg u ­
lac ji ruchu . W idząc n ad jeż­
dżający  sam ochód — co nie 
zdarza się znow u tak  często
— m ilicjanci na sk rzyżow a­
n iach  ulic,, chłopy zazw yczaj 
rosłe  i w ąsate , w pada ją  w
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nagły  tran s . W yprężeni na 
baczność, z g rac ją  i nam asz­
czeniem , k tó rych  m ógłby po­
zazdrościć d y ry g en t o rk ie ­
s try  sym fonicznej, przez pół 
p rzy n a jm n ie j m in u ty  w y­
k re ś la ją  pałeczką jak ieś  n ie­
sam ow ite  • esy -flo resy , nim  
dadzą w reszcie w olną drogę. 
P rzechodn ie  raczej się tym  
nie p rze jm ują , ale niechby 
w czymś uchyb ił kierow ca... 
Grozi m u coś gorszego niż 
m an d a t — półgodzinny w y­
k ład  przep isów  jazdy.

S p raw a k om pliku je  się o 
zm ierzchu. S ta rym , p a tr ia r -  
chalnym  jeszcze obyczajem , 
cała ludność m iasta  w ylęga 
w ów czas na ulice- D efilu je  
się pe łną  szerokością jezdni 
i n ie m a siły, k tó ra  p o tra fi­
łaby  owe fa le  zaw rócić.

Z jaw isk iem  n a jb ard z ie j 
w  B ułgarii im p o n u ją ­
cym  jest' m asow y pęd 
do nauki. W tym  k ra ­

ju  ana lfabe tów  nie ma. N a­
praw dę.

U staw ę o pow szechnym  
nauczaniu  podstaw ow ym  
w prow adzono już w  roku 
1879, w parę  m iesięcy po o d ­
zyskaniu  niepodległości. Od 
tego czasu w ym agan ia  lu d ­
ności w zrosły. W edług d a ­
nych UNESCO 85% a b ­
solw entów  szkół podstaw o­
w ych ko n ty n u u je  s tu d ia  w 
szkoln ictw ie średn im . Pod 
tym  w zględem  B ułgaria  z a j­
m u je  p ierw sze m iejsce w 
św iecie.

Być może owo p ragn ien ie  
w iedzy było początkow o re ­
akc ją  na pow szechną ciem ­
no tę  przym usow o n arzucaną 
ludow i przez tu reck ich  c ie ­
miężców, Pokazyw ano mi kie 
dyś W iejską szkółkę z la t 
niew oli u k ry tą  w lesistym  
górskim  parow ie. B yła to 
ch a tk a  o jednej m aleńkiej 
izdebce. U m eblow anie s ta ­
now iły  ław y przym ocow ane 
do ścian. Środek izby w ysy­
pany byt g rubą  w ars tw ą  
m iałk iego piasku. Dzieci u - 
czyly się klęcząc na  ław ach i 
pisząc na p iasku patyk iem . W 
razie  a larm u  zeskakiw ały  i 
udaw ały , że się baw ią.

Ja k  u nas w śred n io w ie­
czu, w  B ułgarii, aż do po­
czątków  X IX  w ieku nosicie­
lam i ośw iaty  były k lasztory . 
Księgi p rzep isyw ano  ręcznie, 
bo d rukow an ie  było zab ro ­
nione. K lasztory  p row adziły  
rów nież w alkę o p rzechow a­
nie narodow ej tradycji. W al­
kę n ie  ty lko z T u rkam i, ta k ­
że z h ie ra rch ią  kościelną. 
E p iskopat rek ru to w a ł się 
bow iem  z G reków , k tórzy  za 
w szelką cenę usiłow ali B u ł­
garów  w ynarodow ić. T e zas­
ługi w łasnego duchow ień ­
stw a ludność podkreśla  z 
w dzięcznością i dzisiaj, cho­
ciaż od w ielu la t spo łeczeń­
stw o zlaicyzow ało się n iem al 
zupełnie.

W k ra ju  działa  obecnie 21 
szkół wyższych kształcących  
m łodzież w  ponad stu  spe­
cjalnościach. Prócz tego w ie ­
lu B ułgarów  stu d iu je  za g ra ­
nicą. Skutek  je s t tak i, że dzi­
siejsza B u łgaria  jes t k ra jem  
inteligencji, a m ożna zaryzy­
kow ać tw ierdzen ie , że cierpi 
na je j przerost. I tak, dla 
p rzykładu , lekarzy , a naw et 
specja listów  m ożna znaleźć

w każdej wsi. (Co p raw da 
w sie bu łgarsk ie  są  duże). W e­
dług przecię tnej k ra jow ej je ­
den lekarz  ju ż  w 1957 roku 
w ypadał na 774 osoby. W ię­
cej niż u nas w w ielk ich  
m iastach .

W rezu ltac ie  cała bez w y­
ją tk u  ludność ob ję ta  je s t 
bezp ła tnym  leczeniem . Ale 
ubocznym  sku tk iem  tego, tak  
pozytyW nego fak tu , są niskie 
zarobki specjalistów . Z d arzy ­
ło ml się spotkać k ierow cę 
tu rystycznego  au tokaru , k tó ­
ry  posiadał dw a ukończone 
faku lte ty .

Z darzyło  mi się rów nież 
spotkać z gronem  abso lw en ­
tów  polonistyki, św ie tn ie  
zresztą  w ładających  naszym  
językiem . N iestety, nie w i­
dzieli żadnych szans z a tru d ­
n ien ia  w w y b ran e j sp ec ja l­
ności. Szykow ali się do w y­
jazdu  ria zapad łą  prow incję , 
na  posady nauczycieli szkól 
podstaw ow ych.

O d roku 1955, kiedy to 
byłem  poprzednio  w 
B ułgarii, Sofiu zm ien i­
ła się bardzo i na  ko ­

rzyść. R zuca się w oczy lep ­
sze zaopatrzen ie  sklepów , w i­
dać lepiej ub ranych  ludzi, 
w yrosły  now e i ładne  osied­
la m ieszkaniow e. /B udu je  się 
dużo, zdaje  się ńa zasadach 
spółdzielczych i budu je  się 
n ie  ty lko  bloki. W idziałem  
całe kolonie dom ków  w illo ­
wych, podobno je s t to n a j­
bardziej rozpow szechniony 
typ budow nictw u w k ra ju .

Jed n a  z tak ich  podsofij- 
sk ich  kolonii g ru p u je  a r ty s -  

‘ tów  p lastyków . W ogóle 
członkow ie zw iązków  tw ó r­
czych, a p lastycy w szcze­
gólności — choć zapew ne nie 
w szyscy — należą do kręgów  
finansow o u p rzyw ile jow a­
nych. P aństw o  popiera  tw ó r­
czość i loży na  je j rozwój 
pow ażne sum y. Bywa, że za 
ob raz nagrodzony na w y s ta ­
wce m ożna kupić sam ochód 
niezgorszej m arki.

U dało m i się odw iedzić w 
p racow ni jednego z g łośn ie j­
szych p lastyków  bułgarskich , 
w ziętego k a ry k a tu rzy stę  i 
m ala rza  scen ludow o-pati io- 
tycznych. Z araz  po m nie 
w targnęło  do m ieszkania  
dw óch dziennikarzy . P rzy je ­
chali sfo tografow ać „na 
p n iu '1 obraz, o k tó rym  już 
rozeszła się fam a.

S to jan  W encw sam  zapro­
jek tow ał .sobie rozkład  w illi. 
Na p ię terku  posiada m a lu t­
kie m ieszkanko, na pó lp lę t- 
rze — ogrom ną pracow nię  z 
przyłeglościam i. Niski p a rie r  
za jm u je  ogrom na sa la  z ko­
m inkiem , urządzona na wzór 
św ietlicy  w zam ożnym  dom u 
chłopskim . Ściany ow ej św ie­
tlicy pokry ł a rty s ta  m alow id­
łam i p rzedstaw iającym i w i­
nobran ie  oraz w esele na wsi 
m acedońskiej, gdzie tego ro ­
dzaju  uroczystości odbyw ają  
się z reguły  luż po zbiorach.

M alarstw o to, bajecznie ko 
lorowe, w rysunku  trochę 
przeszarżow ane, p rom ieniu je  
niefrasobliw ym , zaw adiackim  
hum orem , łączy szczęśliw ie 
rubaszną hajducką  groteskę 
z k u ltu rą  dobrej, nieco a k a ­
dem ickiej szkoły. S talugow e

obrazy W onew a podobały mi 
się m niej. P róba  w tłoczenia 
ludow ego p rym ityw u w 
realizm  w ypada n iep rzeko­
nyw ująco.

P rym ityw  i realizm , lu ­
dowość i- nowoczesność. 
P rob lem  pogodzenia

św ietnych  trad y c ji p la ­
styki ludow ej z a rty styczny ­
mi n u rtam i w spółczesności 
przy tłacza  tw órców  najc ięż­
szym brzem ieniem . Bo jakże? 
Z jed n e j strony  w ym agania 
przem ysłu, tem po życia, prze 
m iany mody i obyczajów , z 
d rug ie j — prześliczne w zory 
ludow ego rękoozieła. cacka 
w ykonyw ane latam i, z 
m aestrią  i pieczołow itością 
ludzi, k tó rym  się nie 
spieszy. A jednocześnie 
w cackach tych za­
w a rte  całe poczucie „bu łgar- 
skości“, z tak im  tru d em  p ie­
lęgnow ane w la tach  niew oli. 
Bo przecież by ła  to  sztuka 
w ięcej niż ludow a, to  była 
jed y n a  sz tuka  narodu.

Problem  uw idocznił się z 
ca łą  siłą na jubileuszow ej 
w ystaw ie  p lastyki użytkow ej, 
k tó ra  o tw a rta  by ła  w Sofii 
od g rudn ia  do lu tego b ieżą­
cego roku. W dziełach u n i­
katow ych w m ozaikach, k i­
lim ach, a rtystycznym  kow al­
s tw ie  i in tro lig a to rstw ie  — 
plastycy bułgarscy albo stoso­
wali ze sm akiem  w zory t r a ­
dycyjne, albo um ieli w y k a­
zać Inw encję, p rzetw orzyć e- 
lem enty  s ta re j sztuki zgodnie 
z w ym aganiam i now ych 
tw orzyw  i narzędzi. T am  je d ­
nak, gdzie u jaw n ia ła  się ko­
nieczność zrozum ienia  now ej 
funkcji p rzedm iotu , tam  
gdzie trzeba  było doslosow ać 
w zory do pow ielan ia  p rze­
m ysłow ego — okazyw ali się 
raczej bezradni. M eble w y­
padły  bardzo słabo, ceram ika  
niew iele  lepiej. W tkac tw ie  
k ró low ała sztam pa.

R ów nolegle Z w ystaw ą p la ­
styków  bu łgarsk ich  m iesz­
kań cy  Sofii mogli oglądać 
p race  studen tów  łódzkiej 
PW SSP zaprezen tow ane w 
lokalu  Polskiego O środka 
K ultu ra lnego . M imo szczup­
łego pom ieszczenia w ystaw a 
urządzona została  ze sm a­
kiem , D yrek to r ośrodka, pan 
N ow acki, z resztą  łodzianin  z 
pochodzenia, dołożył sta rań , 
by w szystko w ypadło  jak  
najokazale j. W ystaw a zrob i­
ła też fu ro rę  zarów no w ko­
łach fachow ych, jak  w śród 
ogółu ludności. Z w iedzały  ją  
tłum y. W p ras ie  ukazały  się 
znakom ite  recenzje.

W ystaw a nasza rozogniła 
tym  bardziej dyskusję  nad 
przyszłością i m ożliw ościam i 
sztuki bu łgarsk ie j. D yskusje 
oficjalne, z długim i m onolo­
gam i i dyskusje  w m ałych 
kółkach, p ryw atne . Byłem 
św iadkiem  tak ie j p ryw atne j 
dyskusji w dom u jednego  z 
w yb itn ie jszych  krytyków . 
Z aproszono m nie trochę  w 
ch a rak te rze  a rb itra , a le  po 
kilku kieliszkach koniaku  u- 
czestnicy zaczęli sobie skakać 
do oczu z iście południow ym  
tem peram entem . B aw iłem  
się doskonale, choć rozum ia­
łem  zaledw ie co p ią te  słowo.

A koniak m ają  B ułgarzy 
w yborny. Polecam .

H ENRYK ANDERS
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kupno  k ilku  m onet, czy pa­
m iątkow ej m in ia tu ry  po 
babci. Z apy lan i o w iek, 
ad res  i rodziców, rum ien ią  
się j w ychodzą szybko za­
pom niaw szy o p lanow anej 
tran sak c ji.

E ksponaty  p rzy ję te  „D esa‘‘ 
b ierze w k ilkudn iow y depo­
zyt. O ceną ich w artości za j­
m u je  się specja lna  kem isja  
rzeczoznaw ców  pow ołana 
przez Min. K u ltu ry  i Sztuki. 
Po  dok ładnych  oględzinach 
i badan iu  przedm iotu  k lien t 
zo staje  pow iadom iony o 
w artości t decydu je  o jego 
dalszych losach. Z darzają  
sie w tedy  c iekaw e w ypadki. 
L udzie często nie w iedzą
0 w artości posiadanego  a n ­
ty k u  Z darzyło  się np. że p e ­
w ien studerit przyniósł do 
„D esy“ saską p a te rę  porce­
lanow ą w artości ok. 4 tys. 
złotych. „D esa“ za trzym ała 
ją  na tychm iast, gdyż należa­
ła do w yją tkow o cennych. 
Po k ilku  dn iach  ten  sam  
s tu d e n t p rzyn iósł d /u g ą  p a ­
te rę , te j sam ej w artości, po­
tem  trzecią  i czw artą . I te  
zostały  n a ty ch m ias t kupione. 
W ydaw ałoby  się. że h is to ria  
p ro s ta  i n a tu ra ln a . O tóż nie 
koniec na tym . Po k ilku  
m iesiącach  do „D esy“ p rzy ­
szła sta rsza  pan i z id en ­
tyczną  p ią tą  p a te rą  i n ie ­
śm iałym  py tan iem  czy d o ­
s tan ie  za n ią  k ilk ad z ies ią t 
złotych- Z askoczenie było 
ogrom ne k iedy usłyszała  ce­
nę  1 ze łzam i w oczach opo­
w iedziała, że cztery  pozo­
sta łe . k tó re  rów nie? były jej 
w łasnością  sp rzeda ła  m ło­
d em u  człow iekow i po 70 zł 
za sztukę. S m u tna  h is to ry j­
ka  a le  praw dziw a, M orał: 
lep iej sp raw dzić  w artość  p o ­
s iad an e j rzeczy niż,,.

„D esa“ is tn ie je  w  Łodzi 
od dziew ięciu lat, do zadań 
je j należy m. in. w yrugow a­
n ie  p ryw atnego  hand lu  dzie­
łam i sztuki — w yław ian ie  
c iekaw ych , w yb itnych  pozy­
cji, k tó re  częstokroć o fe ru je  
m uzeom . Ma pow odzenie, 
cieszy się doskonałą  opinią.
1 gdyby nie lokal, zby t może 
m ały  i ciasny — w szystko 
byłoby ja k  najlep ie j. Łódź, 
trzeb a  przyznać ze sm utk iem  
n ie  m a tak ich  trad y c ji k u l­
tu ra ln y ch  jak  K raków , czy 
W arszaw a, i d latego  to m ałe  
„m uzeum  uży tkow e“ spełnia 
■w naszym  m ieście w y ją tk o ­
w o w ażną rolę. P rzez ,,ręce“ 
łódzkiej „D esy1' przeszły ta ­
k ie  w yb itne  obrazy ja k  — 
F a ła t, K ossak, G ro ttger, 
C hełm oński 1 inni. W iele z 
n ich zakupiło  m uzeum , inne 
zdobią ściany  m ieszkań 
pryw atnych . W tej chw ili do

/ na jcenn ie jszych  pozycji z a li­
czyć m ożna obraz h o len d er­
ski — (m alarstw o anonim o­
w e) w artości trzydziestu  
tysięcy złotych, szkołę w ło­
ską -  obraz barokow y z XV 
w- w artości czterdziestu  tys. 
złotych. J e s t tu  W yczółkow­
ski. W itkacy i k ilka cennych 
zabytków  sztuki zachodnie!. 
Nie pozostają one w „D esie“ 
długo. Na tak ą  rzccz zawsze 
znajdzie  się am ato r — usły­
szałam  od przem iłej k ie row ­
niczki salonu d W andy Bo­
row skiej. k tó ra  dodała — 
„W szystko co stare , dobre i 
cenne szybko idzie".

N ie zawsze eksponaty  
przyniesione do „D esy“ n a - 
dnją się do natychm ias to ­
wego kupna czy przy jęcia  w 
komis, często w ym agają  ,.re ­
m on tu “. N ajw ięcej ubytków

m ają  m eble d latego  o tw arto  
w arsz ta t, gdzie fachow cy 
p rzep row adzają  renow ację  
ram  i m ebli — te osta tn ie  
z n a jd u ją  ogrom ną ilość na­
byw ców. K olekcjonerzy ca­
łym i la tam i szukają  i dob ie­
ra ją  pojedyńcze sz tuk i do 
kom pletu . D esow skie m eble 
zdobią też pałac w Jab ło n i-  
n ie  urządzony przez PAN.

W tej chw ili „D esa“ po­
siada prześliczny kom plet 
m ebli S im lera  w artość; ok. 
13 tys. złotych. J e s t tu  jesz­
cze sek re te ra  „M aria  T e re ­
sa“ — p iękna w linii, bo­
gato rzeźbiona, o rnam en to ­
w ana, cena 7 tys. złotych. 
Zobaczyć tu  m ożna w sp an ia ­
łe dyw any w schodnie np. 
K horossan w artości około 
13 tys- złotych, co p raw da 
podniszczony, w  lepszym  
stan ie  kosztow ałby dw a razy  
tyle. Je s t rów nież p iękny 
Shiraz. T ru d n o  dziw ić się 
ludziom , k tórzy  przychodzą 
tu  ty lko popatrzeć , n a p ra w ­
dę je s t na co patrzeć. P o r­
celana. s ta re  rzeźby, m in ia ­
tu ry , srebro , broń, m eble,

m a r i a n  p i e c h a l SEDNO
~ w

STYL 
TO TREŚĆ

TAJEMNICE
..DESY“

k rysz ta ły  kilim y. K ażdy z 
tych  a rty k u łó w  m a sw oją 
h is to rię  i przeszłość.

C eny eksponatów  zn a jd u ­
jących się w salonie „D esy“ 
są wysokie, oczyw iście nie­
m ożliw ą rzeczą jes t to, żeby 
z pensji kupić  sobie obraz 
czy wazon za k ilka lub k il­
kanaście  tysięcy złotych. Ale 
„D esa“ prow adzi przeć.eż 
sprzedaż ra ta ln ą  j w szystko 
co kosztu je  pow yżej tysiąca 
złotych m ożna nabyć na raty .

No i oczyw iście każdy m o­
że być pew ien au ten tyczno ­
ści danego p rzedm iotu  B y­
w ają  przecież falsyfikaty! 
Z darzy ł się w „Desie" w ypa­
dek (nie jeden  zresztą), że 
obraz przyniesiony  w kom is 
i uznany za cor,nv zabytek  
m a la rstw a  polskiego, okazał 
się rów nie dobrym  m a la r­
stw em , ale niem ieckim  z te ­
go sam ego okresu. W czasie 
badan ia  przez rzeczoznaw ­
ców przekonano  się. że s ta r­
to  in icjały  m alarza  n ie ­
m ieckiego i na to m iejsce 
u m ie ję tn ie  zresztą podro ­
biono podpis m alarza  po l­
skiego.

B yw ają i inne  w ypadki. 
KomisV MHD nierzadko 
p rzy jm u ją  i ocen ia ją  w ysoko 
m ało w arto  obrazy i od ­
w rotnie. D latego też jeżeli 
chce sie coś kupić nie n a ra ­
ża jąc  się na oszustw o, to 
nap raw d ę  ty lko  w ..Desie". 
N iedaw no B iblio teka Z b iera ­
cza Dzieł Sztuki w ydała 
kata log  m on?’ polskich Jest, 
\to w ydaw nictw o niobedne 
d la  kolekcjonerów - Z ao la- 
now ane jest w ydanie  podob­
nych katalogów  dla sreb ra  
m ebli, tk an in  t ceram iki.

A propos m onet — po n ie ­
daw nej audycji w telew izji 
z okazji 1000-lecia m onety  
polskiej „Desę" zaczęli od ­
w iedzać ludzie p ragnący  k u ­
pić choćby iedną. n ’edrogą 
( c iekaw ą m onetę  zabytko­
wą.

Ceny od 5 zł naw et do 10 
tys. zł.

Ju ż  na Dierwszy rzu t oka 
odcinają  się od zabytkow ych

an tyków  u trzym anych  na 
ogół w ciem nych barw ach  
i sta tecznej form ie kolorow e 
now oczesne m eble, ludow a 
ceram ika , p lastyka  użytko­
w a i m alarstw o  stalugow e. 
Ja k  się okazuje i sztuka 
w spółczesna znalazła w ..De­
sie“ sw ego opiekuna. N a j­
w iększym  pow odzeniem  
w śród kupu jących  cieszy się 
p lastyka  użytkow a i oczyw i­
ście m eble. M alarstw o a b ­
strak cy jn e  zupełnie się nie 
przyjęło, Dzięki in ic ja tyw ie  
„Desy'' o tw arto  przy ul. 
P io trkow sk ie j 133 sklep  za­
o p a tru jący  naszych p lasty ­
ków i m alarzy  w poszukiw a­
ne sta lug i i fa rb y  z im portu. 
W zajem na pomoc jak  w idać 
wychodzi r:a dobre.

W czasie m ojej w izyty  w 
„D esie“ ud a je  mi się w paść 
na trop  jednego  z bardziej 
znanych  kolekcjonerów  Ł o­
dzi. J e s t  nim  pan A natol 
G upieniec — kustosz je d n e ­
go z naszych muzeów Po­
p rosiłam  go o chw ile roz­
mowy. N iestety, był bardzo 
zajęty. O biecał m i k ró tk ą  
rozm ow ę n aza ju trz  1 o um ó­
w ionej godzinie zjaw ił się w 
„D esie“ z w ypchaną teczką, 
k tó rą  ostrożn ie  postaw ił 
obok siebie- P rzy m aleńkim  
sto liku  przy .kasie zaczęliśm y 
gaw ędzić, tru d n o  byłoby po­
w tórzyć w szystko co usły­
szałam . D latego też o g ran i­
czę się do k ilku  szczegółów.

P. A natol ko lekc jonu je  
porcelanę  i ikony. N a jb a r­
dziej in te resu ją  go ikony ro ­
bione przez grupę s ta ro o b ­
rzędow ców , W czasie re fo r­
my P io tra  W ielkiego n ak a ­
zującej im m, m. pa len ie  
bród. część staroobrzędow ­
ców w yem igrow ała z Rosji 
i osiedliła się w Polsce, 
głów nie na W ileńszczyźnie. 
Ludzie ci w ykonyw ali spe­
c ja lne  ikony Ich C hrystus 
i M atka Boska ubran i byli 
w czarne  sw eterk i, sięgające

Fot. E. K uda j
w ysoko pod szyję. Ikon tego 
rodzaju  je s t niew iele i p ra w ­
dziw ą sa ty sfakc ją  dla zbie­
racza jes t posiadać w sw ojej 
kolekcji tego rodzaju  zab y t­
ki.

Z w ypchanej teczki p 
A nato l w yjął dw ie p rze­
śliczne filiżanki i pu ch ar z 
h erbem  insygnow anym  em a­
lią. Poprosiłam  o opow iedze­
nie mi h isto rii tych  p rzed ­
m iotów  należących do n a j­
bardziej cennych w zbiorze 
p. G upieńca. Otóż puchar 
pochodzi z 1603 r. i należał 
do K sięcia saksońskiego J a ­
na Jerzego  IV. P u ch a r sta ł 
w  „D esie" długo i n ik t nie 
zw racał Uwagi na szklane 
naczynie kolorow o m alow a­
ne. p rzypom inające  sw oim  
w yglądem  typow e baw arsk ie  
kufle. O kazało się po do­
k ładnych  oględzinach, że ma 
na dnie m ałe odtłuczenie co 
św iadczy o odbite j przy w y­
dm uch iw an iu  resztce pozo­
stałego szkła. No i rok  1093 
— ile to  już la t tem u. W 
efekcie p u ch a r pow ędrow ał 
do zbiorów  p. G upieńca.

F iliżanki też m ają  sw oją 
h is to rię  — szczególnie c ieka­
w ym  okazem  jest rosy jska 
w  sty lu  M ikołaja I. P ro d u ­
kow ana tuż przed W ielką 
R ew olucją  na w ystaw ę p o r­
celany do H olandii. Po oba­
leniu  ca ra tu  filiżanka ta' po­
w ędrow ała na  ow ą w ystaw ę 
z zam alow anym  herbem  Mi­
ko ła ja  i um ieszczonym  obok 
sierpem  i m łotem  już jako  
radziecka. W tej chw ili na­
leży do rzadkości. Z resztą 
k rucha porcelana tru d n ie j 
p rzechow uje się niż obrazy 
czy srebro , d latego też każ­
da sztuka m a dodatkow ą 
w artość, na jm nie jsze  o d tłu *  
czenie d yskw alifiku je  ją  zu ­
pełnie. P. A natol ku p u je  na 
ra ty  i za zaoszczędzone p ie ­
niądze. H obby jego przejęła  
rów nież m ałżonka i w  tej 
chw ili oboje szczycą się 
c iekaw ym i zbioram i- T ru ­
dno zapam iętać w szystkie 
usłyszane h is to rie  i anegdo t­
ki Czas upływ a. W ..De;-ie“ 
zaczyna się codzienny poo­
b iedni nap ływ  k lien tów  i 
oglądających.

KRYSTYNA
WYSZOM1RSKA

K toś m ógłby powiedzieć, 
że to sp raw a bardzo prosta: 
skoro sty l to  człow iek, a  czło 
w iek to  treść, no to z tego 
w ynika, źe styl to  treść. 
Tym czasem  wiem y, że jeden 
i ten sam  człow iek może 
mieć różne style. Zależy od 
tego z kim  m ówi. z jakiego 
pow odu, gdzie, kiedy, i o  ko­
go itd. S tefan  Ż erom ski, na 
przykład . Innym  sty lem  n a ­
p isał „Ludzi bezdom nych", a 
zupełnie innym  „D um ę o 
hetm anie" — cóż dopiero 
m ów ić o „W ietrze od m orza", 
i „M iędzym orzu", choć obie 
te  książki m ają  ten  sam  te ­
mat. Jak  w idzim y, pojęcie 
sty lu  nie jest tak ie  proste, 
raczej bardzo złożone, w ie­
low arstw ow e, a n aw et w ielo­
znaczne.

P rzede w szystk im : czy czło 
w iek to ty lko treść? Z daje 
się. że człow iek to nie ty lko 
treść, a le  i form a. To za le­
ży. że lak  pow iem , od ja k o ­
ści człow ieka, od jego ch a ­
rak te ru . od osobistej ku ltu ry  
wreszcie, jak w ypow ie daną  
sobie treść. W różnych m o­
m entach  I różnych okolicz­
nościach w ypow ie ją  różnie, 
to znaczy nada lej inną for­
m ę i postać czyli p rzybierze 
ją  w Inny styl. Czyżby więc 
styl był ty lko  spraw nym  
rzem iosłem ? Nie. Slyl to 
przede w szystk im  treść. Ale 
ta treść jest bardzo złożona: 
sk łada się nie ty lko  z w aż­
ności czy w artości tem atu . 
T reść dzieła sztuki, treść  
książki zależy zarów no od 
tem atu , jak  I od au tora . A u­
to r może tem at pogłębić lub  
pognębić, spłycić lub  pod­
nieść jego znaczenie, zm ar­
now ać w artościow y tem at 
tub  z pozornie „nlczeBo zro ­
bić coś". Są tem aty  k tó re  n a ­
d a ją  znaczenie autorom , są 
autorzy , k tórzy  n ad a ia  zn a­
czenie tem atom , I chvba w 
tym  drug im  przypadku  są 
to au to rzy  praw dziw i. Bo nie 
tem aty  lm. a le  oni tem atom  
n ad a ją  styl czyli w ydobyw a­
ją  z nich w łaściw e znaczenie, 
o p a tru jąc  tra fnvm  k om en ta­
rzem  czyli istotę rzeczy 
w 'zboiacając w łasna  treścią . 
R zadkie są p rzypadki, kiedy 
w łaściw y tem at tra fi szczę­
śliw ie na w łaściw ego autora . 
W tedy pow sta ją  tak Idea 'ne 
w sty lu  arcydzieła, jak  „Co­
las B reugnon" Rom ain Rol- 
landa, ..Mój w ujas?ek B en ja ­
m in“ T illie ra , „Sędziow ie“ 
W yspiańskiego lub  „O bcy“ 
C am usa.

Styl lekki, ciężki, tasny, 
ciem ny, ła tw y  czy tru d n y  — 
to w szystko nie zależy by­
n a jm n ie j od-rzem iosła  p isa r­
skiego m niej lub  bardziej 
spraw nego, lecz od s tru k tu ­
ry duchow ej p isarza, od je ­
go osobowości, od ch a rak te ru  
treści, k tó rą  w sw ych ’ u tw o­
rach  w yraża. C yprian  N or­
wid, p isarz  sty lu  trudnego  
(przecież n ie  w zam ierzeniu , 
nie z przekory , ty lko  z ko­
nieczności). m aw iał, że w 
sztuce p isarsk ie j chodzi prze 
de w szystk im  o to, żeby:
„odpow iednie dać rzeczy _
słowo!".

W iększość w ielk ich  pisarzy 
św ia ta  w brew  pow szechne­
mu i pow ierzchow nem u 
m niem aniu  to  w łaśn ie  p isa­
rze tru d n i: A jschylos, D ante. 
Szekspir. S tendhal, F laubert, 
D ostojew ski, T om asz M ann, 
Ccinrad, P roust. R ilke, Joyce, 
Eliot. B orys P aste rnak , 
F au lkner. M alraux , C am us 
— n ci z tych najw iększych, 
którzy dziś uchodzą za ła ­
tw ych i jasnych, kiedyś byli 
trudn i, ciem ni i n ie zaw sze

od razu  zrozum iali, żeby w y­
m ienić choćby Byrona. Sło­
w ackiego, B audcla ire 'a  W hit- 
m ana, G ide‘a, P iran d e lla  i 
Shaw a.

Łatw ość sty lu  n ie św iadczy 
jeszcze o ta lencie  p isarza po­
dobn ie  jak  trudność  sty lu  
n ie św iadczy w cale o jego 
głębi. Często bow iem  ła tw ość  
sty lu  pokryw a w łaśn i^  b rak  
ta len tu , obnaża wewrnę trzną  
pustkę au to ra , św iadczy je ­
dynie  o jego zm yśle p lag ia- 
torskim . Ż d rugiej strony  
trudność  sty lu  może być w y­
nik iem  zw ykłej nieudolności 
au to rsk ie j albo  chronicznej 
niem ożności oV anowania ta j ­
ników  rzem iosła pisarskiego, 
co na jedno w ychodzi. To sa ­
mo dotyczy łatw ości czy tru ­
dności w p isaniu . To. że nam  
się ła tw o pisze, nie św iadczy 
w cale, że m am y ta len t, a to, 
źe trudno , iż go nie m am y. 
T a len t bow iem  nic leży ani 
w łatw ości czy trudności p i­
san ia , ani w łatw ości czy 
trudności stylu, ale w ch a ­
rak terze , w ażności czy też w 
w ym iarze tego, co tym  sty ­
lem  w yrażam y.

S tyl pojęty  ja k o  rzem iosło 
to  sty lizacja . S ty lizacją  n i­
czego w dziele sztuk i nie 
m ożna n ad ro b ii. Często czy­
telnicy, a także  i n iek tórzy  
autorzy , m ylą sty l ze s ty li­
zacją. S ty l to  m aksim um  
treści w m inim um  słow ach. 
S ty lizac ja  to m in im um  treści 
w m ak ilm um  słów. N adm iar 
słów  to sty lizacja . N adm iar 
treści to styl. A naliza sty lu  
odsłan ia  coraz to  now e treści 
w dziele sztuki, analiza  s ty ­
lizacji obnaża jego zupełną 
pustkę. D latego każda książ­
ka. zaw iera jąca  g łęboką lub 
bogatą treść  ma sw ój od ­
rębny, n iepow tarzalny , au ­
ten tyczny  sty l, m im o, że au ­
to r pisząc ją  nie m yślał o 
żadnym  stylu. Styl o rganicz­
nie n ie jako  w yn ika  z treści. 
Bo sty l to  w łaśn ie  treść.

S tąd  tak ie  z jaw iska, spo­
ty k an e  często w dziejach li­
te ra tu ry , jak  au to rzy  jednej 
książki w k tó re j zaw arli c a ­
łą treść  sw ego życia. T aka 
książka to  zazw yczaj a rcy ­
dzieło sty lu  czyli treści. K aź . 
da następna  ich książka, to 
ju ż  pow tórka  czyli im itac ja  
p ierw szej. A im itac ja  ta prze 
ja w ia  się w form ie nerw ej 
sty lizacji s ta re j treści. D late­
go ty lko ta  p ierw sza książka 
m a styl, k tó ry  w yraża w ła ś­
ciw ą je j treść. N astępne 
książki sty lizu ją  czyli fa łszu ­
ją  tę treść, obnażając  dalszą 
niem oc tw órczą au to ra . 
P rzyk ład  jeden  z w ielu : 
Z ygm unt K rasińsk i i jego 
m łodzieńcze arcydzieło  „N ie- 
boska Kor^iedia“, a potem  co­
raz  gorsze sty lizacje  aż do 
poziom u zupełnej grafom anii.

Co praw da, zdarza ją  się, 
chociaż bardzo rzadko, p ro ­
cesy odw ro tne: od sty lizacji 
do sty lu  czyli od im itacji do 
p raw dziw ej tw órczości. P rzy  
k ładam i tu ta j mogą być: 
M orsztyn, S łow acki, S ienk ie­
wicz, N ałkow ska, Iw aszk ie­
wicz, K ruczkow ski, P rzyboś, 
W ażyk. To na pocieszenie 
n iek tórych  z najm łodszego 
pogłow ia naszych pisarzy, a  
zw łaszcza poetów.



Jt r t  pł«?ć tygodni trw a ­
ły  zm agan ia  o życie 
chorego. Od pięciu ty ­
godni lek arze  II K li­

n ik i C horób W ew nętrznych  
A kadem ii M edycznej w  Ło­
dzi p rzy  użyciu n a jnow o­
cześn iejszych  środków  m e­
dycznych  usiłow ali p rzyw ró  
cić zdrow ie s iedem nasto le­
tn iem u  B ronisław ow i A.

B ył to  p rzypadek  zdarza­
jący  się n iesłychan ie  rzad ­
k o  — chłopiec c ie rp ia ł na 
eeptyczne zapalen ie  w sier- 
dzia, p rzeciw ko k tó rem u 
n aw e t na jlep sze  w spółczes­
n e  an ty b io ty k i okazyw ały  
się bezsilne.

B iegł dzień za dniem ...
W  sobotę w ieczór, dn ia  4 

m arca , R ozgłośnia Ł ódzka 
rzuciła  w  e te r  w ezw anie: 
„D la ciężko chorego poszu­
k u je  sie p iln ie  leku  o naz­
w ie „C elben ina“. K toko l­
w iek by łby  w  posiadaniu  
leku . proszony je s t  o zgło­
szenie się..."

„C elben ina“ to  now y, n ie-, 
zw yk le  silny  an tyb io tyk , 
k tó ry  dopiero  p rzed  k ilku  
m iesiącam i w szedł do a rse ­
n a łu  środków  m ed y cy n y , 
św ia tow ej. N ie stosow ano 
go jeszcze do te j pory  w : 
k lin ik ach  łódzkich. Z n im : 
to  w łaśn ie  rodzina cho rego ' 
ch łopca zw iązała te raz  sw o 
je  nadzieje...

Jednym  z tych , k tó rzy  
w  sobotni w ieczór u-; 
słyszeli d ram atyczne : 
w o łan ie  o pom oc był: 

s tu d en t V roku  łódzkiej A- 
kadem ii M edycznej — J a ­
nus?. W szeborow sk  i.

J u ż  w trak c ie  p o w ta rza ­
n ia  k o m u n ik a tu , zdał sobie 
sp raw ę, że m usi i m oże 
p rzy jść  z pom ocą. Ja k o  a- 
m a to r  —  kró tkofa low iec  
n a leż a ł do  w ielk iej rodziny 
ludzi, k tó rzy  często słyszą 
rozb rzm iew ające  w e te rze  
„SO S“ lub  „M ay D ay“ i w 
każdej sy tu ac ji zw ykli u - 
czesitniczyć w  o rganizow a­
n iu  szybkiej pom ocy.

T eraz  w ypadk i zaczynają  
toczyć się  b łyskaw icznie.

Ja n u sz  W. n a ty ch m ias t te  
le to n u je  do  rozgłośni p ro ­
sząc  o skoml ak tow a n ie  z 
rodziną  chorego. Po upły­
w ie pó ł godziny rozm aw ia 
ju ż  z s io strą  ch łopca i do­
w ia d u je  się szczegółów.

P oniew aż m ieszka obec­
n ie  w  dom u studenck im  i 
n ie  ma tu  w łasnego  n a ­
d a jn ik a . Ja n u sz  W. p o stan a ­
w ia  zadepeszow ać do swego 
p rzy jac ie la  z e te ru  — F9ZI 
O sw alda  D ienstaga, z pocho j  
dzen ia  Podaka, zam ieszkałe- ■' 
go w P aryżu .

Następnego  dn ia , w  nie- 
dizielę, w czesnym  ra n ­
kiem , Jan u sza  W. od­
w iedza w dom u s tu ­

den ck im  niespodziew any  
gość — SP5VL, czyli inaczej
— kró tkofa low iec  S tan isław  
D ej z W arszaw y.

Okaz-uje się, że S tan is ław  
D. k ró tk o  po  północy „m iał 
łączność" przez sw oją „ ra ­
d io s tac ję“ z O sw aldem  Dięn 
stag iem . T en n iec ierp liw ie  
poszuk iw ał w e terze  k tó re ­
goś z polskich  k ró tko fa low ­
ców, by zakom unikow ać, że 
7. o trzy m an e j p rzed  chw ilą  
zn iekształconej depeszy nie 
m oże odcyfrow ać nazw y le­
ku.

O baj k ró tkofa low cy  w y­
sy ła ją  n a ty ch m ias t d rugą  
depeszę.

N ie m ija  godzina, a g ru ­
pa  ra tu n k o w a  pow iększa się
o dalszych uczestników .

J e s t  oto godzina 14. J a ­
n u sz  W. w raz  z p osiada­
czem  najpo tężn ie jsze j k ró t­
kofalów ki w Łodzi — p ro ­
fesorem  R om anem  Iżykow - 
sk im  (SP7HX) oczekują sy ­
gn a łu  z Paryża . Jeszcze ra ­
no  bow iem  o trzym ali w ia­
dom ość od kolegi K lem ensa
7. W ąbrzeźna (SP2BE), że O - 
sw ald  D. będzie p róbow ał o 
te j porze naw iązać łączność 
z Łodzią.

O sw ald D. rów nież nie 
dz ia ła ł ju ż  sam . D obrał so­
bie do pom ocy sw ego syna

lek arza  — docw rta jed n e j z
k lin ik  parysk ich .

Łączność została naw ią­
zana. W czasie rozm ow y, 
trw a ją c e j poriad 2 godziny, 
syn O sw alda konsu ltow ał się 
te lefon iczn ie  ze sw ym i ko­
legam i lekarzam i. U stalono 
dok ładn ie  jak ie  i ile  leków  
trzeba w ysłać.

W poniedziałek  ran o  J a ­
nusz W. o trzym ał d e ­
peszę: „465/5 A SN IE- 
RES 25/24 6/3 0910 — 

LEK A RSTW A  PRZYLECĄ 
NA O K ĘCIE VIA B RU X EL 
LES SABENA D Z ISIA J 
GODZ PIĘTN A STA  TRZY ­
D ZIEŚC I PIĘ C  NUM ER 
PA C Z K I 341107 OSW ALD“.

P ięciokilogram ow a poczka 
oczekiw ała ju ż  na O kęciu 
na odbiorcę. T u jed n ak  ca­
ła sp raw a zaczęła się kom ­
plikow ać. U rzędujący  na lo­
tn isku  celnicy n ie  byli w
s tan ie  podjąć decyzji o zwoi.w  w . w . . . .  .-¿TiTin*

nien lu  od op ła t tak  dużej
prz&syłki.

Ja n u sz  W. b łyskaw iczn ie  
odszukał k ierow nika  oddzia­
łu  taryfow ego  w C en tra l­
nym  Z arządzie  Cel. Ten 
rów nież obaw iał się sam o­
dzie ln ie  podjąć decyzję.

W ten  sposób w  o rb itę  
sp raw y  w ciągało  się coraz 
w ięcej osób. O stateczn ie  za­
decydow ał dopiero  d y r tk to r  
naczelny CZC — K rzyżew - 
®ki, po lecając w ydać paczkę, 
pod w a ru n k iem  jednak , że 
k lin ika  łódzka nadeśle  od­
pow iedn ie  ośw iadczenie.

Późnym  w ieczorem  we 
w to rek  7 m arca  cenna p rze­
sy łka z 20 g ram am i „Colbe- 
n in y “ oraz innym i jeszcze 
lekam i specjalnego  gatunku , 
znalazła się w k lin ice  przy 
ul. S terlinga .

Od chw ili nadan ia  rad io ­
w ego apelu  m inęło 72 go­
dziny. N aw iązanie  łącSŁr.ości, 
oraz p rzesian ie  paczk i na  
O kęcie, m im o przeszkód i 
kom plikacji, trw a ło  zaled­
w ie 40 godzin.

N iem al d ru g ie  ty le  m i­
nęło, zanim  paczka z lo tn i­
ska  znalazła się w klinice.

G dy w  środę rano  zakoń­
czył się „cykl dobow y“ k ro ­
plów ki z pen icy liną, k tó rą  
stosow ano  chorem u, B roni- 
t i a w  A. o trzym ał p ierw sze 
daw ki now ego leku.

O fiarodaw cy, m im o po­
w ażnych kosizitów, jak ie  po­
nieśli, p rzy  zakupie  ltków . 
n ie żądają  m  n ie żadnej 
aa$>laty. R ów nież b e z lis tn ie

sam oło t „ S a b e n r"  dokonał
tra n sp o rtu  (przesyłki.

* * *
R odzina chorego, k tó ra  

n igdy  n ie  p rzypuszczia, że 
je j w ezw anie spow oduje 
tak i oddźw ięk u „ludzi do­
b re j w oli“ , pośpieszyła z 
w ysłan iem  podziękow ań i u - 
pom inków . Oczywiście, był 
to  jedyn ie  sym boliczny w y­
raz  podzięki, bo . ofiarności 
n ie  ty lko  w ym ienionych tu  
krótkofalow ców  a le  i w ielu 
bezim iennych  bohaterów  te ­
go zdarzen ia , ja k  choćby pi­
lotów  „Sabeny“, te lefonistek , 
pary sk ich  lekarzy , nie spo­
sób zm ierzyć żadnym i p rzy ­
ję ty m i na  co dzień  k ry te r ia ­
mi.

D ow iadujem y się, że ak ­
cja trw a  d a le j. W czasie 
n iedzielnej rozm ow y p ro fe ­
sora  Iżykow skiego z P a ry ­
żem  „w trąc ił się" k ró tk o fa ­
low iec w łoski II BOB, k tó ry  
prosił o podanie  adresu , o- 
b iecu jąc  przysłać dalsze 20 
gram ów  '„C elben iny“.

*  * *
Sw ego czasu  na  tle  po­

dobnego  zdarzen ia  osnuty  
zosta ł pam ię tny  film  pt. 
„G dyby w szyscy ludzie do­
b re j woli...“ Jeżeli k to k o l­
w iek  pow ątp iew a w  au te n ­
tyczność tam te j, opow iedzia­
nej przez tw órców  film u, 
h isto rii, to  fak t, k tó rem u na 
im ię „C elbenina" p o tw ier­
dził, że w spaniałom yślność 
ludzka nie zna g ran ic  — w 
przenośn i i w rzeczyw istoś­
ci.

J .  ESBE

PS. 1) N asuw a się n ieodparta  
po trzeba  kom entarza . W k o n fro n ­
tac ji ¿ opisana tu  m iędzynarodo­
wi* akc ją  ,,ludzi dobrej woli"; 
tym  ostrzej ry su ją  się  tak ty  p rze­
ciw staw ne, o k tó rych  doniesienia 
ukaz,ują się n ierzadko  na  łam ach  
prasy .

Oto k ierow ca nie udziela po­
m ocy po trąconem u row erzyście  I 
ucieka, św iadom ie sk a zu jąc  tam ­
tego na  śm ierć. Oto były  m ary- - 
n a rz  p rzyg ląda się b iern ie , gdv 
w poblisk im  staw ie '.oni, dw oje 
m ałych  dzieci. Oto wlaSciciel sa ­
m ochodu  odm uw ia tran sp o rtu  
rannego , bo m u p obrudzi i  olei-1. 
Oto bezduszny personel p rzy ch o ­
d n i lek arsk ie j n ie udziela pom o­
cy  ran n em u  w  cz.asie pracy  in u ra - 
izow l. na sk u te k  czego tein trac i 
w zrok.

I to też są  fak ty ...

PS. (2)

JuZ po nap isan iu  a rty k u łu , tu t  
przed  oddaniem  go do d ru k u , 
m ieliśm y okazję zapoznać si<¡ z 
tek s tem  listu  patia Osw alda IJien- 
snu iga , przesianego f> W szebor- 
row sklem u, k tó reg o  fragm en ty  
cy tu jem y  poniżej:

„L ekarstw o ..C elben ina“ Jest 
pochodzen ia angielsk iego, m ało  tli 
znane. Od tygodnia zaledw ie | 
Istniej© to  sam o lekarstw o  p ro ­
d u k c ji fran cu sk ie j 1 nazyw a Kie 
„F labelllne". D ow iedzieliśm y się 
« tym , około godz. 10 w czoraj tw  
niedziele).

O 17-tej m ieliśm y w reszcie 
kom plet leków . T elefonow ałem  
na lo tn isko  B ourget, skąd  odlla- 
tu ją  sam olo ty  LOT-U. Nie m a  r. 
I-OT-u nikogo. Poinform ow ano  
m nie, że n astępny  sam olot LOT-U 
o d la tu je  w e w torek . W lee za łado­
w ałem  do  au ta  syna , Zonę I le­
k a rs tw a  i w yjechałem  do  O rły, 
•k ą d  od la tu ją  sam oloty  n a  cały 
św ia t. Je s t to o dw anaście  km 
od P aryża  — ode m nie o  t* km. 
Bylein n a  O rły, o 11.20, a  sam olo­
tów nie było d o  Polski. O 18. ,0 
pow iedziano ml, t e  o godz. 20.20 
o d la tu je  r. B ourÍ1 e t sam olo t be l­
g ijsk i do B rukse li, skąd  istn iej«  
połączenie z W arszawą.

Cały problem  polegał na m ożli­
wości do jechan ia  n a  cza» do 
U ourget, gdzie n a  m nie Już cmo­
kano. Miałem n a  ta  godzinę. P a ­
ryż  zakorkow any  zupełn ie, ja k  
rów nież d roga  z f>rly do P aryża . 
Normalnie potrzeba by mi było 
3 godziny na  tak i p rzejazd .

Zw róciłem  się do policji, dosta ­
łem dw óch m otocyklistów . P rze­
jechałem  drogę do  Paryż.a 1 P a ­
ry ż  z szybkością  100 km  n a  go­
dzinę, a  policja w strzym ała  ru ch  
w m ieście. 42 m inu ty  później 
byłem  n a  B ourget, m otocykliści 
poprzedzali m nie z sy renam i.

T ak  bardzo chciałbym , by to 
wsf/.ystko cos pom ogło — I by 
nam  się udało  ura tow ać tego 
m łodzieńca.

Nie py taj się, co  to  kosztu je , 
uw ażaj to za  pom oc <id P c lak a  na  
obczyźnie d la  sw oich. Kobilem to 
już  wiele razy  1 jeszcze często 1 
zaw sze to  zrobię d ia  w>J>a<&ków 
p© w a in y o b ..*

\

JERZY WILMAŃSKI

W R A Ż E N IA  K A U K A S K IE  
L E C H A  U T R A C K IE G O

,.W k rac ia ste j koszuli i sza 
rych, m ocno p odartych  i po 
ła tan y ch  pum pach , poow i- 
jan y  liną na k tó re j w isiały  
jak ieś  sta low e p ierśc ien ie  i 
hak i, z przew ieszonym  przez 
szyję na szn u rk u  m łotkiem  
był d la  m nie w cielen iem  
rom antyczności, człow iekiem  
św iata  gór. Na pow itan ie  za 
m ach a ł w esoło rę k ą “.

B y ł to  S tan isław  G roń­
ski jeden  z n a jw y b itn ie j­
szych po lsk ich  ta te rn ików , 
k tó ry  trzy  la ta  tem u zginął 
w  A lpach. Od tego m iejsca 
na poszarpanej g ran i n ieda­
leko K ościelcow ej P rzełęczy  
w  T a trach , od tego p rzy ­
jaznego gestu  rozpoczęła się 
d la  L echa U trackiego droga, 
dosłow nie 1 w przenośni ska 
lis ta  d roga, k tó ra  zaw iodła 
go n ie  ty lko  w A lpy i K au ­
kaz ale rów nież doprow a­
dziła do w ydan ia  dw óch 
książek. W ydany w sw oim  
czasie „N ota tn ik  a lpe jsk i"  — 
opow ieść o zdobyciu przez 
polsk ich  a lp in is tów  zachod­
n iej ściany  P e tit D ru i G ra ­
ni P eu te rey  — znalazł so­
bie w ielu  w dzięcznych czy­
teln ików . N ajnow sza książka 
U track iego  „IV k ra in ie  T au - 
-D żin-Padyszacha“ będzie 
rów nież przez m iłośników  
dobrej li te ra tu ry  przygodo­
w ej z  pew nością rozchw yta 
na.

A trzeba  pow iedzieć, że 
książka je s t w a rta  teigo. Wy 
praw a w  K aukaz, o k tó re j 
pisze U traak i, ob fitow ała  w

przyżycia i zdarzenia n a ­
p raw d ę  in te resu jące . No, a 
poza tym  K aukaz, lud  k a u ­
kaski, jego życie i obyczaje 
stanow ią  d la  nas egzotykę 
n a  pew no  niem ałą. Czyż wie 
m y na przyk ład  o tym , że 
lud B alkarów  stosu je  b a r­
dzo o ryg inalną  i zabaw ną 
form ę egzam inu d la  ub ie­
gającego się o żonę za lo tn i­
ka. O tóż gdy k a n d y d a t na  
m ęża przychodzi do sw ych 
przyszłych  teściów  w ygło­
sić zaręczynow ą fo rm ule  m u 
si p rzed tem  opróżnić spo re  
i w ysm arow ane tłuszczem  
naczynie pe łn e  sam ogonu. 
A lkohol należy  w ypić bez 
odpoczynku. Coś mi się zda­
je, że Polacy m ieliby  u ba- 
łkarsk ich  dziew cząt n ie  la ­
da pow odzenie...

Cóż zresztą  w iem y w o- 
góle o p lem ionach  Sw anów , 
B alkarów , plem ionach, k tó re  
is tn ia ły  ju ż  w tedy, gdy P o l­
skę p o ras ta ła  puszcza. D la­
tego  ogrom nym  w alorem  
książki są te  w łaśn ie  o p ra­
wy, sp raw y  ludzi i p lem ion 
odciętych od resz ty  św iata  
m asyw am i szczytów . Dzięki 
tem u  książka je s t w  jak iś  
sposób szersza o p ro b lem a­
tykę  inną niż sp raw y  „czy­
sto“ w spinaczkow e. Bo cóż 
robić? A lp in istów  m am y w 
Polsce k ilkuset, a czy te ln i­
ków  ciekaw ych  sp raw  n ie­
znanych , a  frap u jący ch  ty ­
siące

K siążkę U track iego  czyta 
się jednym  tchem  je s t na­
p isan a  żyw o i  b a rw n ie  i

gdybyż ty lk o  a u to r  c h rirf
zrezygnow ać z tych  w szyst­
k ich  „sm utnych  uśm iechów  
jes ien i“, „k rę ty ch  łożysk 
fan taz ji i m arzeń“ by łaby  to> 
książka bardzo  bliska id ea ­
łu. O ddać trzeba  jed n ak  a u J 
to row i spraw ied liw ość  —• 
tych  lirycznych  ozdóbek jes t 
w  zbiorze niew iele. Je s t za 
to  rzeczow a i so lidna re la  
c ja o rzeczach d la  p rze­
ciętnego śm ie rte ln ik a  n ie ­
znanych, ba — czasem  
w ręcz n iezrozum iałych.

K siążka U track iego  n!e 
je s t w ięc (jak to n ieraz z 
li te ra tu rą  ap lin is tyczną  by­
wa) p rzeznaczona w yłącznie 
d la  k lan u  w tajem niczonych- 
I to sp raw a  n ie  ty le  „słow­
n iczka  term inów  w ysoko­
górsk ich“ czy p a ru  s tro n  
„przypisów ". To sp raw a za­
m ierzeń  i koncepcji au to ra , 
koncepcji k tó ry m  czyteln ik  
z pew nością przyklaśm e.

■ H U

Poprzedni felie ton  pośw ię­
ciliśm y tajem nicziym  zjaw i­
skom  taw . jasnow idzen ia  
przestrzennego. Dziś n a ,z a ­
kończenie tych  c iek aw cst- 
kow ych rozw ażań o cza r­
ne j m agii p rzypom inam y na 
szym  C zytelnikom  postać i 
p racę  d -ra  Ju lia n a  Ochoro- 
wicza, k tóry  przed ponad 
pół w iekiem  zajm ow ał się 
podobnym i problem am i.

Ju lian  O chorow icz — le ­
karz, poza tym  tirochę p sy ­
cholog i trochę m an iak  w y­
dał w początkach X X  w ie­
ku bardzo ciekaw ą i nieco 
n aw et zabaw ną książeczkę 
pt. „Z jaw iska M edyum icz- 
n e “. K siążeczka je s t i oczy w i­
ście zabaw na w  tych mo­
m entach  gdzie a u to r ze zw ie­
rzęcą pow agą an a lizu je  n ie ­
a rtyku łow any  bełkot som - 
nam bulików  s ta ra ją c  się udo­
w odnić, iż je s t to n ie  znany  
tajem niczy język, język k tó ­
rego n ik t n ie  zna, a le  k tó ­
ry „przecież ■istnieje“.

O to fragm en t ow ych p rze­
dziw nych monologów: „Cze- 
po czilesti, salamtcinat, la to - 
mi, cy, ław  i, vostiku laszar 
a lesti itd . itd . O chorow icz 
uw aża, że słow a te  oznacza­
ją  „po d w u n aste j obudzić 
zupełnie a te raz  kąpać się“. 
Skąd  genialny  eksperym en­
ta to r na  to w padł nie w iado ­
mo. N ie w iadom o rów nież .ja­
kim  cudem  po trafił d la te ­
go bełko tu  stw orzyć o d ręb ­
ną g ram atykę. „Co do p o ­
chodzenia ow ego języka — 
p :sze na ten tem at O choro- 
w ic i"  — „nic um iem  pow ie­

dzieć nic ścisłego. Z daje  się 
tylko, że został on w ytw o­
rzony w  sfe rach  bezw ied­
nych, najg łębszych“.

Pow ażniej n a to m ias t n a ­
leżałoby chyba trak tow ać  
zas tan aw ia jące  dośw iadcze­

n ia  przeprow adzone przez 
Ochorowicza z n ie jak ą  S ta ­
nisław ą T om czyków ną ko­
b ie tą  o  zdolnościach te lefi- 
nezji.

T rzeba  zresztą  od razu  ro ­
zw iać w ątp liw ości C zytelni­
ków  i powiedzieć, że  ek s­
pe rym en ty  z Tom czyków ną 
przeprow adzali rów nież  in ­
ni badacze ja k  np . prof. 
Flouroy. N ie może w ięc tu  
być m ow y o jak im ś pospo­
litym  kancie  ze stro n y  Ocho­
row icza. :W spom niany prof. 
F louroy dośw iadczenia p rze ­
prow adzane z  Tom czyków ną 
opisał i skom entow ał w  p ra ­
cy pt. „E ksprits  e t m e- 
d ium s“ w ydanej w G ene­
w ie w  r. 1911.

Oto co w p racy  tej czy ta­
my: „Posiedzeń było 4. Pier_ 
w sze odbyło się w  P aryżu  i 
n ie  pozostaw iło m i żadnych 
w ątpliw ości co do au ten ty ­
czności z jaw isk  telefinezji. 
P an n a  Tom czyk pow odow a­
ła  ruchy  kuli celuloidow ej w  
różne strony , w  górę, n a ­
przód i w  ty ł zgodnie z za ­
pow iedzią i zaw sze z odle­
głości w ielu  cen tym etrów  
pom iędzy je j pa lcam i a 
p rzedm io tem “.

Wszyscy w iem y oczyw iście, 
że tak ie  „cuda“ w ykonać b a r 
dzo ła tw o za pom ocą m e ta ­
low ej kulili i silnego m agne­
su. A le żeby podobny „m a­
gnes“ m ieć w  palcach  — to 
ju ż  je s t chyba czairna m agia. 
J a k  to zresztą z ów czesny­
mi badoc k am i byw ało, z ja ­
w isk tych n ie  próbow ano na 
wet: tłum aczyć. Pozostały je ­
dynie sp isane  re lac je  z o d ­
bytych dośw iadczeń. P rzy  
ów czesnym  s tan ie  w iedzy 
w szelka p róba w ytłum acze­
nia m ogła doprow adzić zre­
sztą ty lko  do  bardzo śm ie­
sznych ogólników  ja k  np. 
ow e stw ierdzen ie  O choro­
wicza, że z jaw iska  te  opar­
te są na  działaniu... p rom ie­
n i poza fiołkow ych lub  b li­
żej n ieokreślonych  prziez n ie ­
go „prom ieni sz tyw nych“.

W końcu X IX  i początku 
XX w ieku opinię publiczną 
zelektryzow ały  ogłoszona 
przez ang ip isk1» T ow arzy­
stw o  B adań  Psychicznych

m ateria ły  dotyczące dośw iad 
czeń z n ie jak ą  E usapią P a­
la d in o  „O trzym aliśm y — 
czytam y tam —niem al w szy­
s tk ie  ob jaw y  znane: uno­
szenie się sto łu , g rę  na fo r­
tep ian ie  z odległości, kluc* 
p rzek ręcany  w zam ku (z o- 
dległości). Z naszego p u n k tu  
w idzenia najciekaw szym  by­
ło dośw iadczenie w pełnym  
św ietle  polegające na w p ra ­
w ian iu  w ruch  m alej szalki 
do w ażenia listów . O bjaw  ten  
w ie lokro tn ie  pow tarzany  po 
sp raw dzeniu  nieobecności 
n itek  lub  jak ichko lw iek  in ­
nych sztuczek stanow ił dla 
n a s  ex perim en tum  crucis i 
przekonał nas ostateczn ie  o 
rzeczyw istości z jaw isk* .

B ardzo to  ład n ie  i ta jem ­
niczo w ygląda, a le  jed n ak  
w k ilka  lat później to  sa ­
mo tow arzystw o zarzucało 
Euisapii 'P a lad in o  oszustw o. 
N ie w iem y n ieste ty  czym o- 
w a m a trona  zasłużyła  so ­
bie na n ie łaskę  badaczy. 
S tw ierdzić  trzeba jednak , 
że nasz  rodak d r  Ju lian  
O chorow icz s tan ą ł w tedy  po 
rycersku  w obronie pomó­
w ionej o  szw indel kobiety
i... jak  się po tem  okazało 
m iał ponoć rację . Po  ja ­
kim ś czasie bow iem  sp raw a 
ucichła, badan ia  z E usapią 
w znow iono i na  je j tem at 
pow stała  spora  n aw et ilość 
op racow ań i relacji.

O sobiście n ie  dałbym  n a ­
w et 5 groszy za to czy spry­
tn a  neapoJitanka n ie  zro­
biła — m ów iąc tryw ialn ie— 
„balonów “ z czcigodnych ba­
daczy. A fera  Eustetipii pach­
n ie  bow iem  n ie  tyle czarną  
m agią co pospolitym  kantem .

No, a le  są to spraw y chy­
ba n ieun ikn ione  jeśli m am y 
do czynienia ze zjaw iskam i,
o k tórych m am y dość k iep ­
sk ie  pojęcie. N ik t nam  dziś 
n ie  mówi, że n a  K siężycu 
żyją ludzie, a le  jeśli k toś 
u p arł się  twiord/.ić, że sły ­
szy np. słow a w ypow iadane 
w odległości 1Q0 in m ożem y 
ty lko  w zruszyć ram ionam i i 
czekać aż nau k a  odpow ie czy 
podobne z jaw iska  są  isto ­
tn ie  możliw e. A jak ą ś  odpo­
wiedź w  tym  i mie ty lko w  
tym  w zględzie k iedyś p rze­
cież o trzym am y. I tym  to 
optym istycznym  ak cen tem  
kończym y nasz cykl m ac i­
cznych i czarnoksięskich  
ciekaw ostek.

J.  W.



O czym warto wiedzieć 
stawiając żądania telewizji
T elewizja stała się tak 

modna a problem jej pro­
gramu tak istotny, żc wie­
le gazet codziennych roz­

pisało ankiety wśród czytelni­
ków, którzy maja odpowiedzieć 

pytania, jak oceniają pro­
gram dotychczasowy i co w pro- 
Itramle telewizji chcieliby wi­
dzieć. Obydwa pytania już z gó­
ry można by zaliczyć do reto­
rycznych, ponieważ wiadomo na 
»Ról, co telewidzowie siedzą o 
Programie i można się domyś­
lać, eo wobec tego chcieliby w !- 
iłzleć na ekranach. Ale podysku­
tować szczegółowo można 1 
"'ario. Więc drukują gazety 
słuszne 1 rzeczowe wypowiedzi 
telewidzów. Milerzy tylko tele- 
Whsja. Krótkie rozmowy o*pro- 
irramie między red. Pijanow­
skim a dyr. Pańskim nie roz­
wiązują już zagadnienia w sen­
sie rozładowywania napięcia, ja ­
kie rośnie wśród rzesz odbior­
ców. Atak opinii publ'c»nej 
Przypomina zatem owe przysło­
wiowe gadanie dziada do ohra- 
*u. A obraz, ani słowa.

Ja  chcę postąpić nieco ina­
czej. Uchylę rąbka telewizyj­
nych kulis. Ni« poprzestań­
my np. tylko na wolantu o pro­
gramy rozrywkowe. Nie pytaj­
my, dlaczego nie ma teb tyle, 
ile by się należało, a jeśli są to 
marne afbo świetne („Kabaret 
Starszych Panów“, ,,Co kto lu­
bi"). Rzadko natomiast trafia ją  
Się audycje dobre, poprawne, 
których powinno być najwięcej. 
Uchylmy rąbka I pokażmy tele­
widzowi Jak Telewizja zwykła 
Postępować •/. autorami i wy­
konawcami koncertów czy pro­
gramów rozrywkowych.

W telewizji łódzkiej predy«- 
•ynowancj odgórnie do realizo­
wania programów' rozrywko­
wych nikt nie ma prawa osta- 
tecz.nej decyzji o puszczaniu czy 
"Ic puszczaniu audycji na an­
tenę, Zatwierdza wszystko War­
szawa. W Warszawie robi to 
Pracownik niższego szczebla niż 
dyrektor ośrodka łódzkiego. I ) \- 
rek to ro w i program m oże s ię  jm> 
Oobać, o czym wcześniej już pa- 
Info rmował autorów, natomiast 
•'Odaktwr warszawski odrzuca 
a 'id y c ję . A zatem staje nu po­
rządku  dnia sprawa kompeten­
cji w telewizji. Zdrowy rozsą­
dek nakazałby zaufać realizato­
rom  regionalnym, którzy, dali­
bóg, wierzymy w to święcie! nie 
są głupsi od redaktorów w ar­
szawskich dlatego, że mie.iJk.iją 
'20 kilometrów od stolicy. Niech
• oni za coś odpowiadają! Niech 
pPś robią! A wiadomo, że tylko

w pracy 1 przez pracę powsta­
ją l.ienty .

To jest jedna slrona medalu. 
Druga to problem auto-ów i 
ich traktow ania w TV. Oto re­
żyser TV ma pomysł audycji 
rozrywkowej poświęconej daj­
my na to prot>!6mowi przestęp­
czości gospodarczej. Spotyka się 
■z autorami, dyskutują. Potem 
autorzy siadają do pisania tek­
stów. 15 tekstów: skeczów, pio­
senek, wierszy jest gotowych. 
Napisano scenariusz. Zajęło to 
ludziom cenny czas, wymagało

L udm iła  Jakubczak  śpiew a 
w  rad iow ym  „K oncercie z 
D yw anik iem “ realizow anym  
przez  zespóil WAR.-ŁÓDŻ.

wiele wysiłku twórczego, łte /y - 
sor Jest zadowolony. Jogo 
zwierzchnicy również. Warszawa 
odrzuca audycje bez słowa wy­
jaśnienia, Autorzy stracili mie­
siąc czasu nie zarabiając gro­
sza. Ho trzeba tu dodać, w TV 
nie ma zwyczaju podpisywania 
umów o dzieło, 1m> w wypad­
ku nie puszczenia audycji na, 
antenę, należy zapłacić autorom 
50 procent honorarium. I czy 
dziwicie się państwo, że autorzy 
nie lubią współpracować z tele­
wizją, szczególnie el, od p!snnia 
satyr czy piosenek. A, że mimo 
to takie rzeczy są na ekranie,

to raczej kwestia przypadku, 
albo „odgrzewanie kotletów" po 
kabaretach, audycjach estrado­
wych radia, czy teatrach saty­
rycznych. Jeśli jest eoś nowego 
to z Warszawy. Wtajemniczeni 
powiadają, że prawo do podpi­
sywania umów o dzieło mają
i tum tylko nieliczne osoby...

W dyskusjach prasowych pow­
tarza się postulat transm itowa­
nia w telewizji audycji estra­
dowych radia takich, jak np 
„Podwieczorek przy mikrofo­
nie", „Wesoły Autobus" czy 
„Program z dywanikiem". Oczy­
wiście z punktu widzenia tele­
widzów jest to postulat słuszny. 
Ale trud przygotowania takiej 
u n i w e r s 1 u e i telewizyjn o- radio 
wej audycji jf s t o wiele więk­
szy niż każdej z osobna i to za­
równo od strony aktorskiej, re­
żyserskiej. realizacyjnej i autor­
skiej. Wymaga zatem zmiany 
polityki finansowej radiowo-te­
lewizyjnej. Ostatecznie trzeba 
p;\miętać — skoro uchylamy 
już rąbka kulis — że co nnego 
tekst satyryczny dla małego 
teatrzyku, czy kabaretu a eo .in­
nego dla radia i TV i należy 
też wiedzieć, że autor ckeinu 
czy piosenki WIĘCEJ ZYSKU- 
JE oddając swój tekst do tea­
tru, który prowadzi pro,'tram 
przez kilka miesięcy a dan> 
tekst ogląda w sumie 50 tys, 
widzów, niż wtedy gdy .pusz­
cza“ go w radio czy w TV. 
gdzie na raz slueha go 5 mi­
lionów ludzi a przy trzykrot­
nym powtarzaniu audycji odpo­
wiednio więcej... Tantiemy 
ZAIKS-u w teatrach są bowiem 
większe niż zupełnie groszowe 
datki w radio i TV.

To są oczywiście spraw’y jak 
najbardziej zawodowe, ale trze­
ba o nich wiedzieć, Jeśli się 
chce poważnie dyskutować. Pro­
gramu telewizyjnego nic robią 
a przynajm niej nie powinny ro­
bić krasnoludki, a ludzie zna­
jący się na „branży“. Ty m ci li­
som jak widać, telewizja nic 
wiele robi, aby tych ludzi do 
siebie przyciągnąć. Czyni raczej 
wszystko, by się pozbyć ..na­
trętów“, Dobrze byłoby więc, 
dla pełnej jasności sprawy 1 sy­
tuacji organizować poważne 
spotkania w gronie twórców: li 
teratów, kompozytorów, dzien­
nikarzy. aktorów, * przedstawi­
cielami centralnych i reg onal- 
nych władz TV oraz resortów 
kultury. Same dyskusje praso­
we sprawy nie rozwiążą i opi­
nii publicznej nie uspokoją. 
Ucz. ba widzów rośnie a pro­
blem programowy TV staje  się 
coraz poważniejszy.

Ł. G.
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(W). 21.15 Ostatnie wiadomoś­
ci (W).

SOBOTA 18. in .

M agazyn „Nie ty lk o  d la  pań" 
cziw artek godiz. 20.

11.00 Program dla szkól: 
ZOOLOGIA (dla kl. VI) — 
„Dlaczego ptaki fruw ają?“ (W).
11.30 P r z e r w a .  17.00 Kurs 
samochodowy dla kierowców 
amatorów (W). 17.20 Program 
dla dzieci (W). Teatrzyk dla 
przedszkolaków — widowisko 
Anny Chodorowskiej. 17.55 Pro 
gram tygodnia (W) 18.10 Pro­
gram tygodnia (L. lok.). 18.20 
Polska Kronika Filmowa i 
H lm  krótkometnwiow-y (W).
19.00 W przededniu wyborów 
(W). |9.30 Dziennik telewizyjny 
(W). 20.05 Magazyn kulturalny
— „Pegaz“ (W). 20.35 Film ta­
bularny produkcji CSRS do­
zwolony od lat, 16 „Przebudze­
nie“ (W). 22.10 Os U tuj o wiado­
mości (W). 22.15 ,.Iławi-ii< się 
■z nami“ — rozrywkowy pro­
gram estradowy (na Inter wiz. ję) 
(W).

NIEDZIELA 19. III.

CZWAHTEK -  16. III.

11.00 Program dla szkól: IH- 
STORIA (dla kl. V—VI) ,,ll 
Kolebki dziejów Polski" (W). 
*1.30 P r z e r w a .  17.30 Pro­
gram dla dziecii 1. Zrobimy to 
•»mi. 2. Rozmowa z córkami 
W). 18.00 Polska Kronika Fil­
mowa (W), 18.10 „W świecie 
■l*yki" — program dla dzieci 
st»rszych (W). 18.15 Program 
Publicystyczny (Ł). 19.00 W 
Przed cii ni u wyborów (W). 1S.30

Dziennik telewizyjny (W). 20.00 
..Nie tylko dla pań" — ma­
gazyn (W). 20.30 Film krótko- 
metraiowy (Ł). „Narodziny siat 
ku" — produkcji polskiej. 
20.45 Teatr „Kobra" — widowi­
sko sensacyjne Andrzeja Wy- 
drzyńskiego pt. „Antofagasla 
umrze o północy" (K).

PIĄTEK — 17. III.

17.30 Program filmowy „Przy 
pominą,my“ (Ł. iok.) 18.0« Mlo 
dzieżowy program publicy­
styczny (W). 18.30 „Trust móz 
gów odpowiada" (W). 19.00 
Dziennik telewizyjny (W). 19.30 
„Trust mózgów odpowiada" 
e.d. (W). 10.15 Transm isja z 
Teatru „Syrena“ z Warszawy

13.10 „Chłopiec i sitara" — 
film Tabularny proil. radziec­
kiej (W), 15.00 Niedzielna Bic 
siada (W), 16.00 ł.KF (L).
16.15 „Teelhoren“ — insceni­
zacja (K). 16,45 „Samoa" i 
„Holandia“ — film z aerii 
Disneyland (W). 17.35 Program 
rozrywkowy z Łodzi (I). 18.15 
Film krótkometrażowy prod. 
polskiej „Po deszczu jest słoń­
ce“ (I,). 18.20 Teleturniej — 
„20 pytań" (K), 19.25 „Sąd 
idzie“ film krótkometrażo­
wy prod. jugosłowiańskiej (W).
19.15 Dziennik telewizyjny (W).
20.30 „Okręt, który zatonął ze 
wstydu" — film fabularny 
proś, angielskiej (duhbinK) (W).
22.00 Wiadomśoi sportowe (W).

E D Y TK A  
N A  EKRANIE

Państwo na pewno zauważyli, że nasi spikerzy telewizyjni 
stanowićj niejako jedni; rodzinę, coś w  rodzaju radiowych Ma­
tysiaków. 1 tak panią domu jest Irena Dziedzic, panem Sta­
nisław Cześnin, uroczą córeczką Edytka Wojtczak. Przyjaciół 
domu je*t paru: Suzin, Borowicz, Popow, Pach... Ale oto ża­
den z  tych przyjaciół nie zdobył ręki Edytki! 1 Widzimy-  ’<} na 
zdjęciu u> towarzystwie Leona Niemczyka. Wyszła więc za mąż 
za żonatego mężczyznę?! Bynajmniej! Przedstawiamy tylko jo- 
tos z  nowej komedii produkcji polskiej w reżyserii Haliny Bie­
lińskiej i Włodzimierza Haupe pt. ,,Szczęściarz Antoni". Nie 
chcemy wkraczać tu w  kompetencje naszych kolegów od /ił- 
mu w .¡Odgłosach", ale ci co film już widzieli, powiadają, ie  
bardzo się udoi.

Piszą do nas...
„... z dużym  zain teresow a­

niem  czytałam  pańsk i a r ty ­
ku ł z „O dgłosów “ na tem aty  
telew izy jne. I m nie się w y­
daje, ie  jeżeli Łódź może 
od czasu do czasu  zrealizo­
w ać k oncert rozryw kow y, to 
dlaczego je s t to zaw sze p rz e ­
g ląd p iosenkarek  % całej 
P olski, pom ysł z resz tą  ch w a­
lebny. a le  n ie  jed y n y  — 
p raw d a?

P iszę do p an a  bezpośred ­
nio pod w rażen iem  w czora j­
szej akadem ii w  F ilharm onii 
(Św ięto K obiet — w alczm y
o kobiety). Chodzi m i o p a ­
n ią  Ja n in ę  Jaro szyńską , k tó ­
ra  tam  w ystępow ała, jak o  
„M ańka z B ału t". Znam  ją  
z estrad y  i sziag m nie t r a ­
fia, k iedy  w idzę i słyszę jak  
W arszaw a lan su je  sw oje 
gw iazdy. A m y m ając  p. J a ­
roszyńską p. L utkiew icza, 
p. A ndrzejew ską, p. Skoczy­
lasa  abso lu tn ie  ich nie w y­
korzystu jem y.

N iech pan  w'alczy o nich. 
W arto!

C zytelnicy p ana  poprą. 
O czyw iście najeży aktorom  
zaptswnlć re p e r tu a r, a le  w 
Łodzi chyba nie zab rakn ie  
dobrych lite ra tów .

M aria  N ow akow ska 
A w ięc — w alczm y! Oczy­

w iście  n je  chodzi o to, aby

w  koncertach  łódzkich w y­
korzystyw ać ty lko  łódzikieąi- 
łyA a le  łódzkie p rzede  w szy­
stkim . A by pokazać naszych 
ak to rów , w ylansow ać ich 
dobrać im rep e rtu a r, pozw o­
lić dzięki reg u la rn em u  k o n ­
tak tow i z kam erą  w ypraco­
w ać w łasny  styl te lew izy j­
nego ak to rs tw a . N aw et K a ­
lina  Ję d ru s ik  n ie  spad la  z 
n ieba  — odkry ła  ją. p raw dę 
m ów iąc, dopiero  te lew iz ja  
odkry ła , w y lansow ała tak  ie 
dzisiaj zdjęcia K aliny  J ę d ­
rusik , opinie K aliny Jed ru  
sik, w yw iady z K alin.) J ę d ­
rusik , rozm ów ki z K aliną 
Ję d ru s ik  \ ta k  dale j i tak 
d a le j zak le ja ją  szpalty  wszy. 
stk ich  polskich gazet.

N ie bó jm y  się odkryć. Są 
ak to rzy  już uznani, a le  są i 
zapoznani. Poza T eatrem  
N owym  je s t T e a tr  7.15. Je s t 
T e a tr  Pow szechny i T ea tr 
im. Ja racza . O pere tka  i O pe­
ra. B alet. T e a tr  Ziemi Łódz­
kiej, E strada . W reszcie Szko­
ła  A ktorska, z k ió re j co 
zdolniejszych w sław ia  w p ra ­
w dzie film . ale i te lew izja  
może przecież z tego po letka 
do jrzew ających  ta len tów  od 
czasu do czasu skorzystać.

Czy te lew izja  łódzka o d ­
k ry ła  kogoś, poza k ilkom a 
dzienn ikarzam i lepiej lub  
gorzej gaw ędzącym i przez 
okienkol? Raczej w ątp ię  

P.

KNOCK.
czyli triumf teatru

W ubiegły  p ią tek  og ląda­
liśm y z Warsza,wy 
zg rabną  zresztą  kom e- 

d io -fa rsę  „Knock, czyli 
tr iu m f m edycyny" z K azi-' 
m ierzem  R udzkim  w roli ty ­
tu łow ej. O bsada w ogóle 
by ła  zresztą w yborna—obok 
R udzkiego—D rap ińska , K os- 
sobudzka, Czechowicz, d ługa 
lista  dużych  ak to rsk ich  na­
zwisk. A le i w  tym  w y p ad ­
ku, w w ypadku  sztuki ak ­
to rsk ie j raczej niż reżyser­
sk iej, sz tuk i sto jącej rolam i, 
a nie pom ysłam i insceniza­
cyjnym i, okazało się po raz 
nie w iedzieć k tó ry , że re ­
tran sm is ja  te lew izy jna po­
zw ała w praw dzie  zapoznać 
się ze spek tak lem  i go po­
sm akow ać, ale nie może w  
pełni go przekazać.

Nie w ażne już, że m ik ro ­
fony — żle na jw yraźn ie j u - 
rrüeszçzone — daw ały  pogłos 
i zaciem niały głos; tak ;-b łąd  
m ożna usunąć. Nie w ażne, 
że nie do końca w ypróbo­
w ane sy tuac je  zacierały  się 
w  p lan ie  te lew izy jnym  — 
kam ery  pracow ały  przew aż­
n ie  na pełnym  planie, zbli­
żenia były n ieostre, n iekon­
sekw entne. cięcia m ontażo­
w e przypadkow e, zaim pro­
wizowane... To także  b łąd  do 
usunięcia j do napraw ien ia
— w idzieliśm y przecież re ­
tran sm is je  sto jące na n a ­
p raw d ę  w ysokim  poziom ie 
technicznym ,

A le te a tr  je s t jed n ak  tea­
trem , M imo licznych sygna­
łów  głoszących jakoby  te le ­
w izja odb iera ła  tea trow i w i­
dza — co zresztą  je s t po 
części p raw d ą  — w ydaje  się, 
iż opinia starszych  w iekiem  
telew izji zachodnich, zda­
niem  k tó ry ch  telew izja za ­
b iera  w praw dzie  w idza te ­
a trow i, a le  ty lko  w idza 
najm n ie j w yrobionego — 
n a jm n ie j chłonnego — ostoi 
się w ogniu p rak ty k i. Z a ­
pew ne — ktoś. k to  kup ił 
sobie na ra ty  te lew izor chce 
nacieszyć się now ą zabaw ką 
i n apatrzeć  do syta. a le je ­
żeli był jakoś do te a tru  
przyw iązany  to  jeszcze do 
n iego wróci.

Z nakom ite , pe łne  precyzji 
„g ierk i" Rudzkiego. jego  
m artw a  tw arz , gest n ieom al 
kap łańsk i, glos w yciem ow a- 
ny do perfekcji, cała m ae­
s tr ia  w ielkiego ak to rstw a  — 
gubiły  się w telew izji. K a­
m era  biegła w praw dzie  to 
na tw arz, to  aa  ręce. alę 
była bezradna  w ówczas, gdy 
g ra ły  i tw arz  i ręce i pe łny  
plan . W w aru n k ach  s tu d y j­
nych ak torzy  uciekliby  się 
zapew ne do km yoh środków  
w yrazu , „w yciszyli“, p rze- 
próbow ali szczegółowo sy tu ­
ac je  — ale  by łaby  to już in ­
na sz tuka  i inny  spek tak l -  

N atom iast p rzedstaw ien ie  
p rzen iesione z desek te a tru  
m nie na p rzyk ład  bardziej 
chyba zachęciło  do sztuki 
an iie łi odstręczyło. W yłą­
czałem  telew izor z uczuciem  
głodu, n iedosy tu  b ra k u  ko n ­
tak tu  ze sceną i ak torem . 
T rochę tak . jakbym  zam iast 
film u obejrzał ty lko  re k la ­
m ow ą zapow iedź, albo p rze ­
czytał streszczenie — w iem
o co ohoidzi, w iem  co dobre, 
a co nic, ale nie czuję an i 
sm a k u , anj emocji.,,

W iem y już  dobrze, że 
przen iesien ie  dużych spek­
takli — szekspirow skich po­
w iedzm y — s basztam i, tn u -
ram i, d rzew am i i całą sce­
nograficzną opraw ą — nie 
ud a je  się w  telew izji. N :e 
u d a je  sie rów nież p rzen ie ­
sienie sz tuk  kam eralnych . 
M ożemy być spokojni — te ­
lew izja n ie  po łkn ie  tea tru , 
w ięcej — przyszłości b ę ­
dzie chyba dla niego po p ro ­
stu  d ob rą  reklam ą...

J . P.



T u ta j von H agen oznaczył drogę człow ieka z A zji nft 
kon tynen t am erykańsk i, k tóry  daw ni Syberyjczycy zasied­
lili od północnego K ręgu Polarnego aż po sam ą Patagonię..«

Von Hagen to n a zw i­
sko  am erykańsk iego  ba­
dacza, specjalisty od 
prob lem ów  s tarodaw ­
nego M e ksyku .  P ierw ­
szy  odcinek jego pow ieś­
ci o A z tekach  opubli­
ko w a liśm y  przed tygod­
niem .

W szechw ładnie panow ała  
jeszcze nad  A m eryką Północ 
ną  epoka lodow a, k iedy 
p ierw sze  isto ty  ludzkie  prze 
m aszerow ały  pom ostem  
W ysp  A leuckich z Azji na  
te re n  dzisiejszej A laski... 
M inął jed n ak  d ługi czas, 
n im  ei ów cześni S ybery jczy­
cy o czarnych  g rubych  wło­
sach  i p łask ich  tw arzach  
rozprzestrzen ili s ię  po ca­
łym  kon tynencie; być może 
d la teg o  spóźnili się  w roz­
w o ju  o p a rę  ty sięcy  la t, w  
ciągu  k tó rych  E uropejczy­
cy zdążyli opanow ać sz tukę  
ob róbk i m eta lu  — po to  
zresztą , by w  p ierw szym  
rzędzie  zam ienić kam ienne 
groty , m iecze i noże na  że­
lazne...

N iem niej w  różnych punK 
tach  zachodniej pó łku li w y 
ra s ta ły  n ie  znane E urop ie  
w ielk ie, ta jem nicze cyw ili­
zacje. W pojęciu  p rzec ię tne­
go czy te ln ika  otoczone są 
legendą , k tó ra  s tap ia  je  
w  jedno ; do tego s topn ia , 
że w iadom ość o odczy tan iu  
p ism a M ajów , pew ien  zna­
n y  w arszaw sk i dz iennik  ucz 
cił zd jęc iem  rzeźby O lm ec- 
k ie j. P rzy  czym  z kolei A zie 
kow ie, głów ni bohaterow ie  
naszych opow ieści, n ie  b y ­
li b y n a jm n ie j an i n a js ta r ­
szą ani /v szech m ek sy k ań sk ą  
cyw ilizacją . W sw ojej d o li­
nie A nahuak  — ja k  to p isa ­
liśm y tydzień  tem u  —• z ja ­
w ili się w  roku  1168 n a ­
szej ery . ledw ie  350 la t  
p rzed  najazdem  Corteza. 
P rzed  nim i rozw ija ł się ca ­
ły  fan tasty czn y  świajt s ta ­
rodaw nego  M eksyku.

Głowy dolifora 

Stirlinga
K iedy spojrzycie n a  m apę 

M eksyku, zw róćcie uw agę 
na  m iejsce, w  k tó ry m  odle­
głość m iędzy jednym  o d ru ­
gim  oceanem  je s t n a jm n ie j­
sza ; to  P rzesm yk  T euan te - 
pec. W tro p ik a ln y m  basen ie  
rzek i Cc/alzacoaicos leży mi a 
sto  T res Za pot es. P rzed  n ie ­
daw nym  i-.tosunkowo czasem  
d r  M althew  S tirlin g  odko­
pa ł tam  kclosa lnej w ielkoś­
c i — kam ien n ą  głow ę. Gło­
w a m iała  2,15 m  w ysokości, 
sp łaszczony nos i zm ysłow e, 
g ru b e  w arg i. Z nam ionow ała 
dużą w rażliw ość tw órcy 1 
skłonność do realizm u. S ty ­
lem  n ie  p rzypom ina ła  nicze­
go, co, do tąd  o d k ry to  gdzie­
ko lw iek  na  świecie.

N iedługo potem  znaleziono 
linne ogrom ne kam ienne  gło­
w y; w szystk ie  z tym i sam y­
mi spłaszczonym i nosam i 1 
w ąsk im i, m onogolskim i szpar

kam i oczu. I  w sssjsłk ie na
teren ie , k tó ry  przed la ty  z a j­
m ow ał lud O lm eków .

K iedy H iszpanie w  1519 
roku  w ylądow ali w  M eksy­
ku, potom kow ie staroży tnych  
O lm eków  zajm ow ali jeszcze 
sw oje s ta re  siedziby. A le 
n iew iele  dochow ało  się o- 
pisów  na ich tem at, poza 
tym . że ta tuow ali ciała, in­
kru stow ali zęby jaspisem , 
d rogą  specja lnych  zabiegów  
spłaszczali czaszki, golili s ta ­
ran n ie  tw arze  j polow ali ja ­
ko na tro fea, na głowy ludz­
kie. z k tó rych  zdzierali skó­
rę  i garbow ali ją. Poza tym  
szesnastow ieczni O lm ekow ie 
p rak tykow ali obrzezanie i 
stosow ali jako  k a rę  — pusz­
czanie k rw i z narządów  m ę­
skich.

P rzodkow ie ich pozostaw ili 
po sobie w ięcej: kam ienne 
nagrobki, k tó re  m iały  zna­
czyć up ływ  czasu lub  upa­
m iętn iać  w ażniejsze w y p ad ­
ki, m iasta  — św iątyn ie , w ie­
lokondygnacy jne  p iram id y  
czy boiska do g ry  w piłkę. 
K am ienna głow a dok to ra  
S tirlin g a  pochodzi z roku  31 
przed  naszą erą . z czasu  gdy 
w E urop ie  k an d y d a t na 
przyszłego cesarza Rzym u 
O ktaw ian  grom ił sv*ego t y -

von
w ala. A ntoniusza. Jeśli uz­
m ysłow im y sobie, że od tej 
chw ili do la t podboju  M ek­
syku  zdążyło upaść rzym skie 
cesarstw o  p rzem inąć  d ług ie  
w czesne średniow iecze, a 
państw o  polskie p rzebyć 
d rogę od m roku  preh isto rii 
do  najw iększego rozkw itu  
potęgi Jag ie llonów , po jm ie­
my, że cyw ilizacja O lm eków  
m ia ła  czas p rzekw itnąć, 
zw łaszcza, że je j początki 
da tu ją , się z o k resu  800 la t 
p rzed  naszą erą...

W m itach  az teck ich  O lm e­
kow ie w ystępow ali jak o  „lud 
— żyjący  — tam  — skąd — 
w schodzi — słońce", aztec- 
ckie zaś zapisy h istoryczne 
ukazyw ały  fan tasty czn ą  o l- 
m ecką „rzecz nadpospo litą“ 
z gum ą, sm ołą, jaspisem , 
czekoladą i p tasim i p ió ram i 
jak o  podstaw ą św ietności. 
N ie w iem y n iestety , jak  O l­

m ekow ie nazyw ali sam i sie­
bie. „O lm eka“ pochodzi od 
azteck iego  „O lli" — gum a; 
sym bolem  daw nych  O lm e­
ków  było kauczukow e 
„drzew o płaczące“, „drzew o 
życia“. H andlow ali gum ą i 
w yrab ia li z n iej piłki do 
g ry  w „ tla ch tli“. Jed n ak że  
najw span ia lszym  spadkiem  
po tym  w yjątkow o zdolnym  
i ta jem niczym  ludzie są 
w spom niane  ju ż  „głow y“ i 
rzeźbione w jasp isie  lub  m o­
d e low ane  z n iezw ykłą w raż ­
liw ością g lin iane  figurk i, 
znajdyw ane przez archeo lo­
gów w kopcach grobow ych 
i p iram idach , k tó re  w  m inio­
nych w iekach  porosła  d żu n ­
gla...

Władcy 

Inka fonu
K u ltu ra  O lm eków  upadla, 

a przecież — pow iecie — 
M ajow ie pojaw ili się w cześ­
n ie j; i m im o to d o trw a li do 
połow y X V I w ieku... To 
p raw d a : budow ali sw e m ia ­
sta  — św iątyn ie  zanim  zdo­

łali s tw orzyć sw ój k a len ­
darz ; początki ich oblicza 
się na p iętnaście  stuleci 
p rzed naszą erą , chociaż — 
i to  p raw da  — na jw cześn ie j­
szy ich kam ień  nagrobny, 
znaleziony w U axactun  d a ­
tow any  je s t dopięro na rok  
416 naszej ery, je s t w ięc o 
448 la t  późniejszy od głowy 
dok to ra  S tirlinga...

N iem niej do dw unastego  
w ieku  naszej ery  p lem ienne 
ziem ie M ajów  nie doznaw a­
ły żadnych pow ażniejszych 
w strząsów  politycznych i 
m ieszkańcy ich mogli się 
spoko jn ie  rozw ijać. P rzez 
w ieki też w yw ierali potężny 
w pływ  na rozw ój innych 
k u ltu r  m eksykańsk ich ; dziś 
nazw a ich p lem ien ia  znana 
je s t na rów ni z nazw am i 
A zteków  czy Inków , o sta tn ie  
zaś in fo rm acje  o rozszyfro­
w an iu  ich pism a w zm ogły 
jeszcze za in te resow an ie  dla 
w ielk ich  m iast, k tó rych  ru ­
iny m ożna oglądać na  Półw y­
spie Jukatan ...

A le nie za jm u jm y  się M a­
jam i. S iedzieli dosyć daleko 
od naszych głów nych boha te ­
rów, b liżej zaś i w cześniej 
rozw ijali sw e cyw ilizacje  in ­
ni pobratym cy A zteków .

Zagadka 

Monte Alban
M onte A lban — jeśli tak  

m ożna je  nazw ać — odkry ł 
d r A lfonso Caso. Piszem y 
„jeśli tak  m ożna je  nazw ać“, 
bo m iasto, odk ry te  przez 
dok to ra  Caso, nigdy się tak  
nie nazyw ało. To ty lko  jego 
pozostałości leżą na w yso­
kich bezdrzew nych  w zgó­
rzach sąs iadu jących  z doliną 
współczesnego m iasta  Mon­
te  A lban w k ra ju  — O axa­
ca.

D w adzieścia la t spędził d r 
Caso, bada jąc  dw u i pół ty ­
sięczną h isto rię  M onte A l­
ban. K im  byli jego budow ­
niczow ie? Od sam ego począ­
tk u  m iasto, coś w rodzaju  
greckiego O lim pu czy Delf, 
gdzie m ieszkali bogow ie w 
tow arzystw ie  kapłanów  i ob 
sługi św iątyń , m iasto  bogów, 
odw iedzane przez w ie r­
nych, m iało  c h a ra k te r  zapo- 
tecki. Z budow ali je  Z apoteko 
wie. Żeby jed n ak  nie w yda­
w ało się to  zbyt proste, w 
M onte A lban — rów nież  od 
najw cześn iejszych  czasów  —

sta ła  św ią tyn ia  z fryzem  na 
którym  tańczyły  postacie, 
rzeźbione w klasycznie o l- 
m eckim  stylu. Te postacie i 
kam ien ie  nagrobne z nieod- 
cyfrow anym i olm eckim i n a ­
pisam i stan o w ią  p ierw szą 
zagadkę M onte A lban... N ie 
koniec na tym : jak iś  czas pa 
now ali na  M onte A lban M a­
jow ie, od k tórych  w yzw oliło 
się ono około 300 roku n a ­
szej ery. P rzez cz te ry sta  la t 
z górą Z apotekow ie rozbu­
dow yw ali sw oje św iątyn ie , 
p iram idy  i u rządzen ia do 
gry w piłkę, s taw ia li pok ry ­
te  freskam i grobow ce... P o ­
tem  przyszli M ikstekow ie, 
k tó rych  sto licą by ła  C holu- 
la (dziś P uebla) i k tórych 
k ra j sam  pada ł o fia rą  czę­
stych  podbojów  tudzież oku­
pacji, trw a jący ch  czasem  po 
nad  500 lat! I w reszcie po 
1450 roku zagarnęli M onte 
A lban A ztekow ie. Ja k  w i­
dać, d r  Caso n ie  m iał zby t 
ła tw ej p racy  z tym i m eksy­
kańsk im i Delfam i...

Legenda o wodzu 
Tolteków

Co się zaś tyczy ow ych 
M iksteków , byli oni bardzo 
c iekaw ą nacją . Ja k  inne lu ­

dy tego wysoce k u ltu ra lnego  
okresu posiadali już  papier, 
zachow ały  się zresztą  n ie ­
k tó re  ich pism a; zaaw anso­
w an i byli też w budow ni­
c tw ie  i ro ln ictw ie. K u ltyw o­
w ali szczególnie opow iada­
n ie  baśni. Ind iańsk i dosto j­
n ik  z siedem nastego w ieku 
F ern an d o  de A lva w iele  ich 
zapisał. Jed n a  z legend za­
w ażyła potem  niem ało na 
sukcesach  C orteza; dotyczy­
ła ta jem niczego bohatera  
w szystk ich  plem ion m eksy­
kańskich . Q uetzalcoatIa, któ 
rego sym bolem  je s t „W ąż— 
uw ieńczony—p ió ram i“, ściś­
lej zaś — głow a węża.

Dziś tru d n o  oddzielić a u ­
ten ty czn ą  postać od je j le­
gendy, a le  n ie  ulega w ą tp li­
wości, że Q uetzalcoatl żył na 
p raw dę — jego następcy, jak  
następcy  C ezara czy M aho­
m eta, p rzyb ierali n aw e t im ię 
w ielkiego poprzednika. P o ­
dan ia  pjelijsykańskie m ów ią, 
że urodził się po śm ierci

sw ego ojca, a m a tk a  jego za­
szła w ciążę od kaw ałka  ja s ­
pisu, k tó ry  połknęła  p rzy ­
padkiem ... Był kap łanem  i 
w ładcą, rządził p lem ieniem  
T olteków  przez dw adzieścia 
dw a la ta . P rzeg ra ł w ojnę 
dom ow ą z T eceatlipocą, 
„D ym iącym  Z w ierciad łem “ i 
m usiał opuścić k ra j. T rudno  
dziś określić, na  ile w  ko n ­
kre tny  spór o w ładzę w p i­

sa ła  legenda treść  starego 
m itu  o w alce D obrego ze 
Złym , ale nie w ykluczone, że 
była to rzeczyw iście w alka 
m iędzy dw om a koncepcjam i 
w ładzy: Q uetza lcoatla  —■ 
zw olennika pokoju  i zw olen­
nika terroru ... Q uetzalcoatl 
z doborow ą d rużyną w ie r­
nych m u rycerzy uszedł na

w schód i gdy osiągnął brzeg 
m orza, pożegldw ał w  głąb 
oceanu. Pozostaw ił po sobie 
przepow iednię, że w róci, gdy 
nadejdz ie  w kalenda rzu  
azteck im  d a ta  jego urodzin ; 
tr a f  chce, że po roku 1363 i 
1467 nadeszła ona znow u a - 
k u ra t w  1510, w  roku n a ­
jazdu  C orteza... Pozostan ie  
w ieczną ta jem n icą  problem  
czy był to jedyn ie  w y ją tk o ­
wy zbieg okoliczności, czy też 
przem yślny H iszpan p o tra f ił ,  
w sobie ty lko  znany  sposób 
zasięgnąć języka i chy trze 
skalku low ał da tę  w ypraw y, 
dow iedziaw szy się o  przepo­
w iedni...

Pam ięć o Q uetzalcoatlu  
p rze trw ała  w śród M ikste­
ków bardzo żyw a. W yw ierał 
na n ich ogrom ny urok, a że 
z kolei M ikstekow ie mieli 
duży w pływ  na Azteków ...

D.C.N.

O P O W I E Ś C I
H A G E N A “

„Spacerkiem 
po 

Łodzi"
Skończyły  się czasy Kie­

dy tu ry s ta  p rzybyw ający  do 
Łodzi zdany  był na w ła­
sny  sp ry t i in ic ja tyw ę w 
zw iedzaniu m iasta  i u k ła ­
dan iu  p rogram u dnia . N ie­
ste ty , Dla w szystkich łakną 
carch in fo rm acji o Łodzi

A gencja „Omnipretss" w yda 
ła p ro spek t „Spacerk iem  po 
Łodzi“. B rasau rk a  ta, jak  
to je s t p rzy ję te  w  tego  ty ­
pu d ru k ach , zaczyna się 

p rzyw itan iem  przyjezdnego 
u trzym anym  w  ton ie  w y­
lew nej grzeczności:

Ostrzeżenie!
1. Za rzucony na chodnik  
lub jezdn ię  niedopałek pa­
pierosa, zapałkę  lub bilet 
t ra m w a jo w y  zapłacisz 50 zl 
m a n d a t u ,
2, W skak iw an ie  do wozów  
tra m w a jo w ych  i w y s k a k i ­

w anie z  nich w  ruchu  jest  
karalne.

3. ...Chwila n ieuw agi na  
jezdn i może stać się p r z y ­
czyną  w yp ad ku" .

Po ty m  m iłym  „dzień d o ­
b ry “ d la tych. k tó rzy  nie 
pom ni n iebezp ieczeństw  u - 
dadzą się  na zw iedzanie 
m iasta , podano  szereg d a ­
nych, k tó re , ja k  tw ierdzi 
p rospek t „ułatwią ci zapla­
nowanie  dnia". A  w ięc u -  
dasz się, m iły  gościu, na 
śn iadan ie  po godz. 7 lub  na 
kaw ę po god.z, 9. Potem  
możesz zjeść ołyiad. n ie  r a ­
dzim y ci jednak  czynić tego 
w res tau rac jach  dw orco­
w ych, bo tam , ja k  ostrzega 
p rospek t, „nie sprzedają w i  
na i w ódek".  Po obiedzie 
pójdziesz spacerk iem  do 
M uzeum  Sztuki. M ożesz w

nim  zobaczyć, w ed ług  in ­
fo rm acji p rospektu , „...ob­
razy prekursorów  abstrak-  
c jon izm u w  Polsce. Z n a j­
dują  się tu  m ięd zy  innytmi 
obrazy takich m alarzy jak:  
Leger, Herbin, Herchone, 
Hans Arp'Vasarely ,  Morten-  
sen, Matta, Zanartu, Rosz-  
da, Baj, Leonor  F in t“.

Po tem  dancing , lokale 
rozryw kow e i w reszcie 
skończysz spacer zw iedze­
niem  Izby W ytrzeźw ień. 
P ro spek t ostrzega jed n ak  
„Nie korzys ta j  z nie j lub 
bądź w yp łaca ln ym  k l ien ­
tem "  bo „jak dotąd ponad  
milion  zło tych w inn i  są 
m iastu  p rzym u so w i p ens jo ­
nariusze Izby".  W ychodząc 
s tam tąd  w czesnym  rankiem , 
udasz się do  ap tek i, gdzie 
łykniesz proszek i te raz  
możesz w rócić do dom u. 
K aw iarn ia , re s ta u ra c ja , te ­

a t r  lub  m uzeum , dancing, 
lokale rozryw kow e, Izba 
W ytrzeźw ień, ap tek a , oto 
tra sa  sp acerk u  z p rospek­
tem  w ręku . W rażenie na 
cale życie. N ie m yślcie, że 
p ro spek t w y tyczając tirasę 
spaceru , chce u k ryć  a t r a k ­
c je  łódzkie. P rzeciw nie, a- 
tra k c je  w ypunk tow ane są 
s ta ran n ie , np. „Kąpielisko  
im. 1 Maja  — 100 k a ja ­
ków , 12 ra tow ników , lekarz  
na miejscu-'  lub  „stała w y ­
stawa n u m izm a tyczn a  — 
d u ży  w ybór  n u m izm a tyc z ­
n y “

W prospekcie  znajdziesz 
też szereg godnych oddziel­
nych p rac  odkryć nie ty lko  
z h is to rii sztuki, a le  ta k ­
że z h is to rii o jczystej i z 
h is to rii lite r altu ry. D atę 
w yzw olenia Łodzi p rzesu­
n ięto  w ięc z  19 a a  17 stycz­

nia 1945 r., akcję  „P ow ra­
cającej fa li“ B. P ru sa  p rze­
n iesiono do Łodzi. T e w szy 
stk ie  sensacje  o trzym asz za 
darm o, bow iem  prospek t 
je s t bezpła tny. W sum ie 
dzięki sum ienne j p racy  a u ­
torów . ko rek torów , g ra f i­
ków  — trzym ając  ich dzie­
ło w  ręku  przestan iesz się 
b łąkać  po Łodzi. Ł ódzka 
Izba W ytrzeźw ień nie n a ­
rzeka co p raw d a  na b rak  
k lien tów , a le  20-tysięczny 
nak ład  „Spacerk iem  po Ło­
dzi“ je s t chyba na w yczer­
paniu . Panow ie, m yślcie 0 
now ym  w ydaniu .

A. L.
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K ilka d n i tem u  pray ul. 
P io trkow sk ie j 98 u rządzo­
no w w itry n ach  istn iejącego  
tam  sk lepu  2 odzieżą p o ­
kaz m odeli: kon fe ran sje r 
szalał przy  m ikrofonie , m o­
delki defilow ały , a... m ilicja 
rozpędzała tłum  zebrany  
przed w itry n am i; oto p rzy ­
kład  koordynacji prac'S' H an 
dlu i K om panii R uchu. © 
F an tas tyczne  pow odzenie 
m iał goszczący n iedaw no  w 
Łodzi radzieck i b a le t na lo­
dzie, k tó ry  w ystąp ił z w i­
dow iskiem  baleto’w o-cyrko- 
Wym. ©  Ponad 20 łódzkich 
dzienn ikarzy  o trzym ało  na 
uroczystym  koncercie  z oka­
zji 300-lecia P rasy  Polskiej 
i 100-lecia P rasy  Ł ódzkiej 
odznaki honorow e m. Łodzi. 
® W zw iązku ze zb liżającą 
się w iosną rośn ie  liczba w a­
garow iczów  — „ostatn ie  ła ­
pank i" na am ato rów  św ie­
żego pow ietrza u jaw n ia ją  po 
m niej w ięcej 30 osób dzien ­
nie. ® N areszcie, po w ielo­
k ro tnych  m onitach  p raso ­
w ych w ydano  now y P\aT} 
Łodzi zaw ie ra jący  rów nież 
n iezbędne in fo rm acje  i ad re ­
sy. ® R ew elacy jny  chw y t po 
lem iezjiy zastosow ał łódzki 
E xp ress  w y k p iw a jąc  w y r­
w any  z  k o n tek s tu  frag m en t 
(nienajszczęśliw szy, to  p ra w ­
da) w iersza K om ana Łobody 
d rukow anego  w  „Odgło­
sach". ® P onad  700 tysięcy

/

złotych tw yska ją  Z akłady
P rzem ysłu  W ełnianego im. 
B ardow skiego w w yn iku  zo­
bow iązań g ru p  m łodzieży 
ZMS pod ję tych  w sztafecie 
„M łodzież — P ięcio latce". © 
„G dy gw arzy dziecko, sko­
w ronek  mój. po nas.zym do­
m u k rasno ludków  chodzi 
ró j"  — „rym nęła" sobie p a ­
ni J . D um nicka w expresso- 
wym  „Spotkaniu  z p iosenką" 
— a szkoda, bo im preza po­
żyteczna | jak  dotychczas 
g rafom anii tam  n ie  p roduko ­
w ano. @ W Rogowie pod 
Ł odzią odbyło się n iedaw no 
ogólnopolskie sem inarium  
Zrzes<zer>ia S tuden tów  Pol­
skich i S tow arzyszen ia  P rzy ­
jació ł ONZ na tem a t roli 
Z rzeszenia w m iędzynarodo­
w ym  ru ch u  studenck im : zło 
śliw! tw ierdzą, że zebrani 
doszli do w niosku , iż rola 
ta  jes t ogrom na. @ W arto  
przeczytać w ydaną osta tn io  
przez W ydaw nictw o Łódz­
k ie  pow ieść M oniki W an ien - 
pkiej pt, „Chłopcy z Łodzi" 
m ów iącą o g rup ie  bojow ej 
„P rom ieniści" w alczącej w 
szeregach G w ard ii I.udow ej. 
® W zw iązku z hucznym  i 
pom patycznym  (z udziałem  
w icem in istra) o tw arciem  Ka 
w iarn l-K lu b u  ZMS — ..Prze 
gląd K u ltu ra ln y "  proponuje, 
aby  do  o tw arc ia  każdej pusz 
k i konserw  zapraszać  co naj 
m niej p roducen ta . © S tu ­
denck i T e a tr  S a ty ryków  
„P strąg" zam iast oczek iw a­
nej przez m iłośników  tego 
te a tru  p rem iery  u rządził 
sobie... jubileusz.

WIL.

RYSZARD DOROBA
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ZADYM IONA ŁÓ D 2 f& * |

Choć tu  dym u n ie  b rak , to  jeszcze ^
niektórzy • 

w zajem  sobie kadzą, aż się tęgo
kurzy. S i

3WYW/ADY
NA3€DEN
temat

o nadchodzącej w iośnie 
pow iedzieli nam .
PA NI JO ZEFA  TRONKOW - 
SKA — kierowniczki» k w ia ­
c ia rn i przy ul. T uw im a 12

Dało się zauw ażyć u nas 
pew ne ożyw ienie. Np. w dniu 
Ś w ię ta  K obiet już około po­
łu d n ia  zab rak ło  nam  k w ia ­
tów . Mężczyźni w tym  roku 
s ta ra li się lepiej. Popy t na 
Iradycy jne  już róże i goździ­
ki jakby  trochę  zm alał. Po­
szuk iw ane są  kw iaty  bardzie j 
d eko racy jne  jak  frezje, żon­
kile. Dużo sprzedajem y też 
tu lipanów  i kw iatów  donicz­
kow ych. Z apo trzebow anie na 
kw iaty  w zrasta , a le n iestety  
zaopatrzen ie  nie nadąża. Po­
dobno n aw e t w ogrodnictw ie 
z kw ia tam i nie je s t najlep ie j. 
Jeżeli chodzi o nas, personel, 
to  radość z nadchodzącej 
w iosny osłab ia  trochę  zm ę­
czenie. M arzec — to nasz 
najp racow itszy  miesiąc.

PA N I IIELF.NA DENYS 
— praeow niea  sk lepu „O lim ­

pia". N aru tow icza  X.
N iespodziew anie p iękne 

pogody sp raw iły , że łodzia­
nie zaczęli szukać lżejszych 
okryć. Z w iększyło się z a in te ­
resow anie sw eterk am i i róż­
nego rodzaju  w dziankam i. 
N iestety, n ie  m ożem y w pełni 
zaspokoić po trzeb  naszych 
k lien tów . C zekam y w te j 
chw ili na  now e rzeczy. Po 
n iedaw nej g iełdzie w  Pałacu  
Sportow ym  spodziew am y się 
ich  dużo. W iększość naszych 
k lien tów  to oczyw iście k o . 
biety. N a m nie osobiście 
w iosna dzia ła  orzeźw iająco, 
w yraźn ie  pop raw ia  m i sam o­
poczucie.

PA N I ALDONA W ARZOCHA 
— stu d en tk a .

T rudno  pow iedzieć coś o 
nadchodzącej w iośnie, m ie­
liśm y Ją przecież p raw ie  całą 
zim ę. T eraz oczyw iście za­
czyna się m asa kłopotów . 
S ta re  toa le ty  za  ciepłe, a z 
now ym i trz eb a  tro szkę  po­
czekać, p rzy n a jm n ie j do s ty ­
pendium , Jed y n ie  co m ożna 
zrobić to ko rzysta jąc  z n a ­
p raw dę ślicznej pogody cho­
dzić po m ieście i p lanow ać 
co się kup i, k iedy będą  p ie ­
n iążki. To z resz tą  bardzo  m i­
le zajęcie, je s t w  czym  w y­
b ierać.

R ozm aw iał LUW

K R Z Y Ż Ó W K A

Znaczenie w yrazów  
Poziom o — 1) Im ię m ęskie, 

4) Z apis dźw iękow y, 8) 
b rzydko  nap isana  lite ra , 9) 

dętych in s tru m etach  m u­
zycznych k lapka  albo w enty l 
zam ykający o tw ór, 11) P la ­
neta, 13) 1000 mm , 14) D ziel­
nica w e F ran c ji znana  z p ro ­
dukcji w in m usujących, 16) 
P raw y  dopływ  Noteci lub 
Praw y dopływ  1 D unaju , 17) 
Ryba, 19) P isarz  brazy lijsk i, 
20) P ły ta  ze szkła, m arm u ru , 
drzew a itp.. 21) G atu n ek  sos­
ny, 26) Skała. 27) U tw ór w o­
kalny. 28) M iasto w ojew ódz­
kie, 29) Dział m eteorologii, 
hauka o w yższych w arstw ach

atm osfery , 32) Pow olny krok 
koński, 34) Dźwig, 35) G a tu ­
nek piw a, 36) Z nak w piśm ie 
lub  w d ru k u  jako  oznaczenie 
odpow iedniej głoski, 37) P rzy 
r z ą i  służący do w ykreślan ia  
krzyw ej całkow ej, 38) F u n ­
kcja  oficera.

Pionow o: 2) R zem ieśnik, 
37) Izogena zerow a, li­
n ia łącząca na m apie 
geograficznej m iejsca o od­
chyleniu  m agnetycznym  
rów nym  zerU, 5) M yśliw y 
A rtem idy, zab ity  przez nią 
z zazdrości i um ieszczony 
przez bogów na niebie, w 
postaci gw iazdozbioru, 6) 
P iorun , 7) Taktonr.ierz, p rzy -

rząd  m echaniczny  system u 
zegarow ego z m iarow o po ru - 
szającym  się w ahadłem , 8) 
W ędzidło, rodzaj m unsztuka , 
10) Słodycz, 12) Boks, lekko­
a tle ty k a , w ioślarstw o  itp., 
14) P op rzedn ik  oboju, lu d o ­
w y in s tru m en t m uzyczny, 15) 
C uk ier p ro s ty  o pięciu ato-, 
m ach w ęgla; o trzym uje  się 
z gum y a rabsk ie j i gum y 
d rzew a w iśni, 17) B arw ny 
dyw anik , 18) G lob ziem ski, 
22) W ęzeł kolejow y w w o je­
w ództw ie łódzkim , m iasto  w 
pow iecie brzezińsk im , 23) 
P rog resja , 39) D ługa sukn ia  
kobieca (m odna w czasach 
rzym skich), 24) Zasłona, 25) 
Jed n a  z faz inw en taryzac ji, 
dokonyw anie spisu zapasów ,
30) R oślina, sym bol zdrow ia,
31) Św ist, 33) Z iem ia, g run t, 
34) Z w ierzątko  fu trkow e. 
T erm in  n adsy łan ia  ro zw ią ­
zań  — 2 tygodnie.

R ozw iazanle krzyżów ki z n u ­
m eru  6

Poziom o — H arpun , o liw ­
ka. ogród, Azow, w rak , data , 
ircha, nota, sam ow ar, S a r­
m ata . stół. indyk, rak i, t r a k ­
cja, szparag, g rat, grave, A n­
na, molo. m ara, derka, sek- 
sta, apety t.

P ionow o — H indus, poza. 
now ina, p raca, odw aga. Iran , 
a ltan a , atom , kom a, A rtu r, 
obłok, ranga, S tyks, M aria, 
taksa, tygrys, Adam , jagoda, 
ziem ia, ran a , g ran a t, w a tra , 
tors, a rka .

N agrody książkow e za raz- 
w iazanie  krzyżów ki w yloso­
w ali:

1. H elena K aczm arek . A le­
ksandrów  k/Łodzl. ul. O gro­
dow a 15. 2. Zdzisław  «nieć, 
Łódź, ul. Ł agodna 32.

Najostrzejsze ołówki świata

Marsjanie
sa

wśród nas
L ata jące  ta le rze  nad  P o l­

ską  nic fru w a ją , ale w w ielu 
k ra jach  zachodn ie j półkuli 
p rasa  p iln ie  no tu je  coraz to 
now e fak ty  po jaw ien ia  się 
ow ych obiektów . Szczególne 
nasilen ie  obserw acji -nars- 
jań sk ich  pojazdów  w ypada 
oczyw iście na m iesiące le t­
nie, w  okresie  k an iku ły ; gdy 
politycy m ają  urlopy — trz e ­
ba czym ś zapełn iać szpalty  
gazet.

Z agadkow e w eh iku ły  ich 
obyczaje i budow a — zostały 
op isane już tak  dokładnie , 
że byle uczeń techn ikum  po ­
tra fiłb y  tak i ta le rzyk  zbudo­
w ać. N atom iast pozostajn 
nadal ta jem nicą , jak  w yg lą­
d a ją  isto ty , k tó re  k ie ru ją  
tym  całym  m echanizm em . 
Tu rozbieżności opinii są 
w iększe, n aw et w  tak  e le­
m en ta rn e j kw estii — ile  np. 
m ają  odnóży przybysze z kos 
mosu...

C hcąc choć częściowo w y­
pełn ić tę  d o tk liw ą  lukę  w 
pow ażnych badan iach , re ­
dakc ja  jednego z francusk ich  
m agazynów  rozp isa ła  rodzaj

: ! 'L _

- m r . i

ank ie ty  w śród rysow ników  
F ran c ji. A nglii i USA — jak  
sobie w yobrażają  n iezw y­
kłych astro n au tó w  (część n a ­
desłanych  rysunków  p u b li. 
ku jem y obok).

N iestety , spodziew anych 
rezu lta tów  an k ie ta  nic p rzy ­
niosła. O kazuje  się, że i 
w śród hum orystów  nic m a

zdecydow ania co do pow ierz­
chow ności M arsjan . Na o s ta ­
teczne rozstrzygnięcie w y p a­
da  w ięc poczekać aż zetkn ie  
się 7. nim i człow iek _  oko 
w oko. W szystkie znaki na 
n ieb ie  1 ziem i w skazują, że 
n astąp i to w łaśn ie  na  M arsie, 
p rędze j niż na  naszej ojczy­
s te j planecie.

(JERT)

Pozycja 1 M A R S J A N I E , uzycja  11
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ZAGADKA M ATEM ATYCZNA

Dziś d ru k u jem y  zadan ie  d la  czy te ln ików  lub iących  licz­
by. O tóż pew ien pan  m ial na  książeczce PK O  700 zł. P o ­
niew aż po trzebow ał p ieniędzy zaczął ow ą sum ę uszczup­
lać.

N a jp ie rw  w ziął 200 zł zostało  zatem  500 zł 
potem  w ziął 300 zł „ „ 200 zł 
n astęp n ie  w ziął 130 zł „ „ 70 zł 
w  końcu w ziął 70 zł „  0 zł

700 zł 770 zł

Jak im  sposobem  ów pan  zarobił 70 zł, co w y n ik a  z po­
danego w yżej w yliczenia?

R ozw iązania prosim y nadsy łać  w  te rm in ie  tygodn ia  (w y­
łącznic  na k a rtk ach  pocztow ych).

W śród czytelników , k tórzy  nadeślą  p raw id łow e rozw ią­
zan ia  rozlosow ane zostaną nagrody  książkow e.

RO ZW IĄ ZA N IE ZA G A D K I Z NR 9

1. B runo  Jas ień sk i „P a lę  P aryż
2. P aw eł H u lka-L askow sk i „M ój Ż y ra rd ó w “
3. Louis A ragon „Dzwony B azylei“
4. J a n  Potocki .R ękopis znaleziony w S ara-

gossle“
5. W ik to r N iekrasow  ,,W okopach S ta lin g rad u “

N agrodę książkow ą o trzym ał p. Zenon G aw orsk i, Łódź, 
ul- U rzędnicza 8 m. 10.

R edaguje Zespół O  W ydaw ca: W ydaw nictw o Prasow e i.Pra-
sh Ł ódzka” O Adres red ak c ji: Lódż. P io trkow ska •# Tel. 
244 79 O W arunki o ren u m er.: m iesięcznie zl > kw arta ln ie  
?,l 12.— O R edakcja me zam ów ionych rękopisów  nic «wraca 
O P renum erat«  p rzy jm uj»  w szystkie placów ki pocztowe, li­
stonosze oraz PUPIK ..Ruch'* — z saznacren lem  na ..Odgłosy*' 
D ruk: RS W „ P ra sa “ — Ł ód i, Zwtrk! 17 O Zam. 7sl III. L-4

Pan i M. Wil. Łódź. B oha­
te row ie  u tw oru  pani — k tó ­
ry od w ie lk ie j biedy można 
nazw ać obrazk iem  obyczajo­
wym. a nigdy now elką — u - 
żyw ają  w praw dzie  w ielu 
chu ligańsk ich  słów zaczyna­
jących się na lite ry  k... i p... 
obok nich jed n ak  zdarza ją  
się im lite rack ie  zw roty. Mó­
w ią: „ ja się go nie lękam " i 
„zdziczał z k re tesem " co w 
zestaw ien iu  z tam tvm i sło­
w am i brzm i dość śm iesznie. 
U w ażam y, że do nap isan ia  
u tw oru  w artościow ego ko­
nieczna je s t znajom ość re ­
aliów . Pani te j znajom ości 
n ie w ykazuje. P ro sty  p rzy ­
k ład : w yraz „k law o" używ a­
ny był w  gw arze kna jack ie j 
w la tach  trzydziestych , pani 
zaś w kłada go w usta  ludzi 
w spółczesnych. N iedobre. 
Jeśli już m usi pani pisać ra ­
dzim y zain teresow ać się b liż­
szym i tem atam i.

Pan  C. M ar. Łęczyca. Poe­
m at, k tóry  Pan n tm  nadesłał 
jest w praw dzie  „ jak  n a jb a r­
dziej a k tu a ln y “ ale zupełn ie  
niew spółczesny. Tego ro d za­
ju u tw ory  określam y  sło­
w am i; w ierszow anka, n ie  
skorzystam y.
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i O milicji
O ile w  r. 1957 w płynęło  do K om endy M iasta  MO w 

Lodzi 780 skarg , w  ro k u  1958 — 671, a  w  1959 — 562, 
to w  roku  1960 ju ż  ty lko  485. Co w ażniejsze, spada  sy s te ­
m atycznie  liczba sk a rg  zasadnych, potw ierdzonych . W roku 
1957 było ich 210, w  roku  1960 — 118.

Z  sa ty s fak c ją  odno tow ujem y dane św iadczące o w zroście 
k u ltu ry  m ilic jan tów . O ile w  1959 r. na  a roganc ję  funkcjo  
nariuszy  MO skarży ło  się 80 obyw ate li (w tym  29 zasad ­
nie), o  ty le  w  roku  1960 ju ż  ty lko  39 (w tym  15 zasadnie). 
38 sk a rg  w  roku  1959 dotyczyło  bezpodstaw nego za trz y ­
m an ia  (po tw ierdzona 6 przypadków ), a 15 n ieuzasadn io ­
nego użycia  palek . W roku  1960 n a  bezpodstaw ne z a trz y ­
m an ie  skarży ły  się 24 osoby (w  czte rech  p rzy p ad k ach  za­
sadnie), a  n a  n ieuzasadn ione użycie pa łek  — 12.

N iezm iennie n a  w ysokim  poziom ie k sz ta łtu je  się liczba 
.skarg *na n iew łaśc iw e in te rw en c je , lub  n ie in te rw en cje  m i­
lic jan tó w  w  spory  sąsiedzkie  i a w a n tu ry  rodzinne. S tan o ­
wi ona 70 proc. ogółu skarg , n ap ływ ających  do K om endy 
M iasta. R ów nocześnie je s t to  k a teg o ria  sp raw  n a jrzad z ie j 
po tw ierdzanych . No bo w iadom o: m iędzy m ężem  i żoną 
sam  Salom on nie rozsądzi i zaw sze k tó reś  będzie się sk a r ­
żyć, a  p ien iac tw o  sąsiedzk ie  m a ta k ą  silę, że n iby d lacze­
go om inąć w ładze MO?

Rentowność
Z akłady  M etalow e im . 

K om uny P ary sk ie j w 
R adom sku w celu pod­
n iesien ia  rentow ności 
p rzedsięb iorstw a, u ruchom i­
ły p r-y  sw oim  zakładzie... 
ro szam ię  lnu. R oszarn ja  ta  
po ro k j  ow ocnej d z ia ła lno ­
ści przyniosła p rzedsięb io r­
s tw u  ponad m ilion złotych 
strat...

iZ w ypowiedzi ob. S ta ­
n is ław a  K. na okręg, 
kon ferencji p rzedw y­

borczej)

Na raty
S ystem  ku p o w an ia  „na r a ­

ty “ zaw ładną ł obyw atelam i 
Lodzi i w ojew ództw a. Ś w iad ­
czy o tym  kolosalny w zrost 
ob ro tów  łódzkiego oddziału 
ORS. W  t  k u  1959 udzielił on 
k red y tó w  na  sum ę 180 m ilio­
n ów  zł, a  w  roku  1960 p ra ­
w ie  trzy k ro tn ie  w ięcej, bo 
n a  ponad  480 m ilionów  z ło ­
tych .

W  ciągu  m iesiąca średnio  
10. tys. obyw ateli naszego mi a 
stai zaw iera  tra n sa k c je  % 
ORS, a le  też  średn io  400 
m iesięczn ie  n io  do trzym uje  
te rm in ó w  sp ła t.

Z g lobalnej sum y k red y tu  
udzielonego w  1960-r. łodzia­
n ie  n ie  spłacili w  term in ie  
6.527 tys. zł, z c^ago ścią­
gn ię to  je im ak  3.72P tysięcy 
złotych.

Z ro k u  n a  rok  1 dosłow ­
n ie  r  m iesiąca na  m iesiąc 
wzirasta ś red n ia  w artość 
tra n sa k c ji orsow skich. O ile 
w  ¡jrudniu 1960 roku  średn ia  
ta  w ynosiła 3.059 zł, o  ty le  w  
styczn iu  1961 ju ż  3.724 zł. 
Dowodzi to  ciągłego w zro ­
s tu  siły  nabyw czej ludno­
ści.

N ajw yższą średn ią  w artość 
tr a n sa k c j i ra ta ln y c h  s tan o ­
w ią  sam ochody i m otocykle 
(tych p ierw szych sp rzedano  
w  styczn iu  1961 — 27). Na 
trzecim  m iejscu  są  te lew izo­
ry , k tó rych  w  tym  sam ym  
m iesiącu  sp rzedano  983.

C iekaw e, co poza tym  i 
ja k  „idzie“ n a  ra ty . W ierni 
system ow i ra ta ln em u  odpo­
w iem y n a  to  py tan ie  za ty ­
dzień .

W ODCINKACH

Łódź zn a jd u je  się n a  trze 
cim  m iejscu w śród m iast
n a jb a rd z ie j zagęszczonych.
Pod tym  względem  prym  
w iedzie  m. C horzów , gduic
na  1 km - p rzypada 4.455 
m ieszkańców . D rugie są 
Św iętochłow ice z 4.385 m ie­
szkańcam i na  1 km*. I w re ­
szcie Lódż (212 km 2 pow ie­
rzchni) z 3.311 m ieszkańcam i 
na  1 km?. T uż po Lodzi n a ­
s tęp u ją  m iasta  Bytom  i So­
snow iec. Do rzędu „trzech ty - 
siięczników^km2“ należy  je ­
szcze D ąbrow a G órnicza i 
Będzin. R eszta m iast polskich 
w  po rów nan iu  z nam i to 
„szczeniaki", a  stolicę (2482) 
w yprzedza n aw et Ż yrardów  
(2900) i  K alisz (2875).

O to p r-e jaw  now ej tech n i­
k i rob ien ia  pieniędzy i 
ew en tu a ln ie  zapow iedź n o ­
w ej naszej galerii sp ry tnych  
panów .

HENRYK W ILCZY Ń SKI, 
zam ieszkały  w Lodzi pr?y ul. 
N ow otki n r. 55, kup ił sobie 
na ra ty  w sie rp n iu  1959 roku 
telew izor. Sobie — to n iezu ­
pełn ie  ścisłe, a lbow iem  szy­
bciu tko  ów  telew izor sp rze­
dał. Z arobił na te j tran sak c ji 
co n a jm n ie j 5 tys. złotych, to  
Tmaczy ty le ile  w yniosła su ­
m a udzielonego m u przez 
pań stw o  a  do  dfti.ś n ie  spłaco 
nego k redy tu . P an  H enryk 
u k ry w a ł się, zm ien iał m ie j­
sca pracy, n ie  w puszczał do 
dom u kom ornika, aż tem u 
d o p 'e ro  o sta tn io  udało  się go 
dosięgnąć. S praw a p rzew le­
k a  się, bo m iejsce p racy 
pierw szego poręczyciela p a ­
na H enryka n ie  je s t znane, 
a  d rug i ż y ra n t w  m iędzycza­
sie  p rzeniósł się  na  tam ten  
św iat.

Nasz języczek powszechny
W trakcie sesji Za rządu 

Głównego TWP, która od­
bywała się w Lodzi, udało 
się nam m. in. zanotować 
takie oto „kwiatki" języko­
we;

I. CO STOI?

„Stoi problem", f,stoi za-

P o  ra z  trzynasty  na  w o­
kandz ie  S ądu  Pow iatow ego 
d la  m. Lodzi znalazła  się 3 
m arca  br. sp raw a  K azim ie- 
ir/fi R ybaka. 29 m aja  1957 r. 
w  czasie spaceru  n a  dzie­
dzińcu w ięzienia przy ul. 
K opern ika  trzym ał on ręce 
w  kieszeni. S trażn ika , k tó ry  
Kwracał mu uw agę i usiło ­
w ał go zaprow adzić do celi 
R ybak  kopnął i nazw ał 
„klaw iszem 1-.

M iała  się  ju ż  rorapocząć 
rozpraw a, gdy ad w o k a t sp o j. 
rzaw szy  n a  siedzącego na 
ław ie  oskarżonych osobni­
k a  w  tow arzystw ie dw óch

m ilic jan tów  osłup iał ze zdu­
m ien ia  i n ie  m ogąc się po­
ham ow ać zaw ołał grom kim  
głosem :

— Proszę  sądu! T o  n ie  je s t 
m ój klient!...

O kazało się, że w ładze 
w ięzien ia  w Łęczycy, gdzie 
za  dokonan ie  innego p rze ­
stęp stw a m ia ł przebyw ać 
oskarżony K azim ierz  Ry­
bak  pom yliły się. Z am iast 
K azim ierza R ybaka, syna 
Jćłzeffa j S tan isław y , u ro ­
dzonego 9 styczn ie  1927 ro ­
ku  w  B iałej R aw skiej, pow. 
R aw a M aaow iecka p rzy w ie ­
ziono na  roziprawę innego 
K azim ierza R ybaka n ie  m a­
jącego n ic  w spólnego z po­
biciem  strażn ika .

W  najbliższych dn iach  po 
raz cz te rnasty  wyznaczony 
zostanie te rm in  rozpraw y 

' K azim ierza R ybaka.

gadnicnie"i -„stoi sprawa", 
„praca kulturalno-oświatowa  
stoi na szczeblu".

II. CO N A LE ŻY,  
POSTAWIĆ?

postawić sprawę inaczej"t 
■„postawić koncepcję'*

111. DOWIEDZIELIŚMY SIĘ  
RÓWNIEŻ, ZE:

♦  najlepiej -„ dopracować 
się przez pracę";

♦  do czego dojdziemy  
■„ujmując masę ludzką 
pod jeden mianownik";

♦  nie ma  ;,o kogo zaha­
czyć się na fabryce";

♦  uwaiają się zepchn ię­
ty m i  n a  daleki szcze bel".

Wszystkie powyisze sfor­
mułowania zostały dosłownie 
„postawione" w  ważkiej no­
tabene i in teresującej m e ­
rytorycznie wypowiedzi pew­
nej osoby ze „szczebla" cen­
tralnego TWP.

Skrót „TWP", jak wiado­
mo, oznacza: Towarzystwo  
Wiedzy Powszechnej,

PIĘ K N E  DZIEW CZĘTA NA LAM Y „O DG ŁO SÓW "

Fot.  W. Parys

\a sze  stale rubnkfc

Życie przez szkło
Łódzki K om ite t P rzeciw alkoholow y p rzeznaczył osta tn io  

90 tysięcy  złotych na  subw encję  d la  K lu b u  S tuden tów  Ło­
dzi. N ie je s t to p ierw szy  tego ro d za ju  „gest". P rzed  rokiem  
k o m ite t w spółuczestn iczy ł finansow o w  u rządzan iu  lokalu  
k lubu .

W dow ód w dzięczności k ierow nictw o  k lu b u  zorgan izo­
w ało  m- in. b a l bezalkoholow y, p re lekc ję  p t. „Życie przez 
szkło", ilu s tro w an ą  w ycieczkę do Izby  W ytrzeźw ień , a w  
najb liższym  czasie zam ierza  w  osiedlu n a  ul. P. L um um by 
u rządzić  w ystaw ę i p rzeg ląd  film ów  o zgubnym  nałogu.

N a przyszły rok  akadem ick i p la n u je  się zo rgan izow anie 
sem inarium  naukow ego n a  tem a t sk u tków  alkoholizm u.

N a m arg inesie  te j, pod każdym  w zględem  słusznej 1 ce­
low ej akcji, nasuw a się n ieodparc ie  dodatkow e py tan ie: 
skąd  sk rom nie  sy tuow ani s tudenc i b io rą  p ieniądze n a  w ód­
kę? Bo jeś li k o m ite t in w estu je  90 tysięcy  zł, to  w idać m a 
pow ody.

GALERIA SPRYTNYCH OJCOW
Za tydzień

W ram ach  „zdrow o p o ję ­
te j“ idei politechnizacji n a ­
uczycielka k lasy  czw arte j 
jednej z łódzkich szkół p o d ­
staw ow ych  zadała  dzieciom  
jak o  p racę  dom ow ą w yko­
nan ie  d rew nianego  m odelu  
kom pletn ie  w yposażonej s ta ­
cji kolejow ej. B yło w ięc k il­
ka  nocy roboty  dla... ojców .

U czniow ie tran sp o rto w a li 
„sw oje“ p race  do  szkoły 
taksów kam i, b o  zgodnie z 
narzuconym i przez  nauczy­
cielkę w ym iaram i były one 
sporej w ielkości.

I k to  by pom yślał, że ty ­
lu  znajdzie się w  Łodzi 
o fiarnych  Syzyfów .

Mieszkanie do wynajęcia
Przed kilku laty niejaki p. Teodor Sz., odpowiedzialny pra­

cownik jednej z poważnych Instytucji państwowych w Lodzi, 
otrzymał przydział „na kaw alerkę" w nowym bloku przy ul. 
Solnej 11/13, nir mieszkania 40.

Pan Sz. nigdy się do tego pokoju nie wprowadził, -Jawlal 
się tylko regularnie eo miesiąc u dozorcy, który grze, irio- 
wo opłacał za niego rachunki w wysokości zł 5 (słownie: pięć 
złotych) za dzierżawę gazomierza I licznika elektrycznego.

W 1957 r. p. Sz. został służbowo przeniesiony do takiej sa­
mej instytucji państwowej w Kielcach, w której jednak, mimo 
nominacji na odpowiedzialne stanowisko, pracy nie podjął. Co 
więcej, do elzlś nie wiadomo, gdzie p. Sz. przebywa, co się 
z nim stało, czy w ogóle żyje. Nikt tego nic potrafi, niestety, 
ustalić. Słowem p. Sz. zginął w XX wieku, niczym przysło­
wiowa szpilka w stogu siana.

A mieszkanie czwarty rok stoi puste, tak jak stało. Lokato­
rzy domu zdążyli się już do tego stanu przyzwyczaić. Nie raiU 
ich nie umyte od nowości drzwi, ze śladami pieczęci Wydziału 
Kwaterunkowego, ani zachlapane wapnem okno, z czasów, kie­
dy murarze tynkowali mieszkania od wewnątrz.

Można w ogóle powiedzieć, że lokatorzy domu przy ul. Soł" 
nej 11/13 wyrobili sobie pogląd, że w Łodzi jest już tak dui* 
nowych mieszkań, że po prostu brak na nie amatorów! Pogląd 
ten podziela prawdopodobnie również Wydział Kwaterunków* 
URN. Maluczko, * 1 my w  to uwierzymy«.


